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BARANOWICZE — N&rutowicra 3 6 - 1 ,  f ilja  Wydawa.
B H A SŁA  W — Wilcza 8 —  0 . Lewin.
D R U JA  —  Kowkin.
GŁĘBOKIE —  ul. Zamkowa 14, K sięg . W. W łodaimierowa 
GRODNO —  N. Bass, N ap o leo i 11.
HORODZIEJ — K sięgarnia K olejow a „Ruch' .
KŁECK —  Sklep „Jedn ość" .
LID A  —  ul. Suw alska 13 —  S. M atecki.
Ł U N IN IEC  —  K sięgarnia K olejow a ,,R uch". 
MOŁODECZNO —  K sięgarnia K olejow a „R uch". 
N IEŚW IEŻ —  ui. R atuszow a —  K sięgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK —  K iosk  St. M ichalskiego.

N. ŚW TĘCIANY —  K sięgarnia Tow. „R uch". 
OSZM IANA — K sięgarnia Spółdz. N aucz. 
PODBRODZIE —  ul. W ileńska 15 —  T. Gurwica. 
P IŃ SK  —  K ościuszki 42, f ilja  W ydaw nictw . 
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOŁPCE — K sięgarnia T-wa „R uch".
SŁONIM — Studencka 30, filja  W ydaw nictw . 
SMORGONIE — Stow arzyszenie P rzyjaciół Oświaty. 
ST. SWIEPIA NY  —  M. Lewin, Biuro Gazet., ul. S Mj 
SZARKOW SZCZYZNA — M. Mindel, Skład apteczny. 
WOŁOŻYN — iiiberm an, K iosk gazetowy. 
W A RSZAW A  — K iosk K sięgam i Kolejowej „R uch",

FEENUM EE.ATA m iesięczna z odniesieniem 
ś e n a ,  lab  z przesyłką pocztową 4 zŁ, z»- 

snudoę 7 zł. Konto wekowe PKO. Nr. 80.259.
W v»rzedaiy detal, cena jednego n-ru 20 gr.

Opłata pocztow a niszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. Administracja nie uwzględnia za
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz m ilim etrowy 1-szpaitow y w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Kom unikaty oraz nadesłane mi- 1
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W  numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani- S
ezne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrow e i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za teksteaa 
6-cioszpaltowy. A dm inistracja n ie przyjmuj (za s tr z e ż e ń  eo domiejsca. Terminy drnkn Adm inistracji nie obowiązują.

P rz e m ó wi e n i e  min i s t ra  komun ikac j i  U l rycha
Lotnictwo cywilne

„L o tn ic tw o  cyw ilne, g ru p u je
w szystk ie  dz iedz iny  1-olbnicfcwa, zn a j
dując© się poza lo tn ic tw em  w ojsko- 
wem. Pomnimo szczupłych s to sunko  - 
w o w porów nan iu  z z ag ran icą  zaiso- 
bów p ieniężnych, pralce lo tn ic tw a  cy
w ilnego id ą  w y trw a le  p o  u s ta lo n e j li- 
n ji rozw ojow ej.

S ta ty s ty k a  koim unikaeji lo tn iczej 
za rok 1935 w ykazuje  w porów nan iu  
z rokiem. 1934 zw iększenie pasażerów . 
P asażerów  .przewieziono 22,190, w r. 
1934 — 18,301. R egularność w zrosła 
z 95,9 proc. do 97,5 proc. O becnie w 
loku  są rokow ania w sp raw ie  n aw ią 
zan ia  kom unikacji z p aństw am i sk an 
dynaw ski om i o raz  ew entualnego  p rze  
d łużen ia  po lsk ie j lin ji n a  B ałk an ach  
do A ten. D odatn ie  w yniki nasze j eks
p an sji n a te rn ie  państw  obcych d a ją  
się  odczuw ać we w zroście  naszego au  
lo ry to tn  lo tn iczego i  ogólno  - p a ń s t
wowego, w ynikiem  czego są  o trzym y
wane p ropozycje  w spó łp racy  w  o rg a 
nizacji i ek sp loa tac ji m iędzynarodo  - 
wycb lin ij kpBunffiHicji lo tn iczej.

W  roku  1935 zostały  zakupione 
zag ran icą  sam olo ty  kom un ikacy jne  w 
Sości 6 sztuk .

Samolot. R W D  11 odbyw a obecnie

i na senackie) komisji budżetowe)
: lo ty  fab ryczne , p rzyczem  w ykonyw a 

się n a  n ich  d robne p rze ró b k i i  p o p rą  
, w ki. Po  upływ ie 1 —  2 m iesięcy sa- ( 
i mx>kxt zo stan ie  oddany  do in s ty tu tu  
; bad ań  technicznych  lo tn ic tw a , celem , 
! w y k o n an ia  o fic ja ln y ch  p ró b  spraw no- ; 
i śc i z  w ynik iem  dodatnijm., sam olot zo- i 

s ta n ie  podany  p ró b ie  ek sp lo a tacy jn e j, t 
| N iem a m owy o jak iem ś rzekoniem  ^
. bacow an iu  lo tn ic tw a  cyw ilnego na! 

p ro d u k c ji zagran icznej. j
; t

Kolejka na Kasprowy | 
i Wierchi . .W  odpow iedzą n a  uw agi w ;spra - 

w ie budow y ko lejk i n a  K asprow y - 
W ierch , p. m in is te r  p o dk reś lił, że ko- 

1 m ite t ekono|tni'C7Jiy m in is tró w  uchw a
łą  z dnia. 24 lipca  1935 r. upow ażnił 
p rzedsięb io rstw o  P o lsk ie  K o le je  P a ń 
stw ow e do p rzy s tąp ie n ia  wi c h a ra k te 
rze udzia łow ca do sp ó łk i z  ograniczo- 

| ną odlpow iedzialnością „T ow arzystw o 
i Budowy7 i E k sp lo a tac ji K o le i1 L inow ej 
I Z akopane —  K uźn ice  —  K asprow y - 
i W ie rc h " , przyczem  określi! wysokość 
(udziałów  n a  51 procent, k a p ita łu  zak- 
i ładow ego, m ającego w ynosić 200 ty 

sięcy ał. K om ite t ekonom iczny p o sta 

now ił, że u d z ia ł P K P  m a być p o k ry 
ty  ze środków  kra jow ego  fu n d u szu  
kolejowego. W  w y k onan iu  uchw ały 
k o m ite tu  ekonom icznego p iin is tió w  
P K P  p rzy s tąp iło  do spó łk i i  w płaciło 
u d z ia ł w  kw ocie 102,000 zł., o b c iąża 
ją c  w y d atk iem  tym  k ra jow y  fu n d u sz  
kolejow y, k tó ry  pow sta ł un pod,sta - 
w ie uchw ały  b. sejm u galicy jsk iego  z 
15 lu teg o  1894 r. i służyć ma, do po
p ie ra n ia  budowy' kolei lokalnych, — 
m niej w ażnych, tram w ajów  i t. p . —  
d rogą  działania ' pożyczek, ofoejjinowa- 
n.ia części k a p ita łu  zakładow ego, przy  
zn&waui.T gw aran c ji i  t. p.

K oszt budowy kolei linow ej z K u
źnicy n a  K asprow y  WTierch  obliczony 
zosta ł n a  około 2 m iljony  300 ty s . zł. 
.budowa w ykonyw ana je s t częściowo 
na w aru n k ach  k redy tow ych  przez  sto
cznię g d ań sk ą , k tó ra  zakredy tow ała  
koszty ' k o n stru k c ji jćyządkeń m echani
cznych i m on tażu  do wysokości około 
1,100 tysięcy złotych, fab ry k ę  lin w 
Sosnow cu, k tó ra  udzieliła  3-letniego 
k re d y tu  w kw ocie około ljO tys. zł., 
inne  fa b ry k i i dostaw ców , k tó rzy  u- 
dz ie lili k red y tu  k ilkunastom iesięcz  - 
nego lia około 300.tys, zł. N a p o k ry 

cie kosztów  ro b ó t budow lanych w yko
nyw anych  p rzez  spó łkę w e w łasnym  
zarządz ie  udzieliło  m in is te rs tw o  k o  - 
m un ik ac ji n a  podstaw ie  uchw ały  rad y  
m in is tró w  z d. 29 X I. 1935 r. ze śród  
ków  kra jow ego  fu n d u szu  kolejow ego 
.pożyczkę d ługoterm inow ą w kw ocie 
600.000 zł.

P ra c e  przygotow aw cze do  budow y 
kolei rozpoczęto  w lipeu  1935 r. To
w arzystw o  uzyska ło  pozw olenie na  
w stęp  n a  g r a n t  od przym usow ego 
rządcy  nad  m ienieni U znańsk ich , bę
d ących  w łaśeiciełąjn i te re n u  od K u ź 
n ic  d o  połowy7 tra sy  górnego  odcinka. 
P raw o  wistępu n a  g ran ity  g ó ra lsk ie  na 
K asprow ym , o trzy m ało  od w łaściw ej 
w ładzy adm inistracy jnej'. O dszkodo - 
w anie za  szkody w yrządzone p rzy  bu
dow ie zosta ło  p rzez  to w arzy stw o  w 
porozum ien iu  z w łaścicielam i g ru n  - 
rów uregulow ane.

U rząd1 wojew ódzki w K rakow ie  
wyłoży7! p lany  i p ro je k t kolei .do w glą 
du s tro n  za in teresow anych  w Z akopa
nem  i Poron in ie , poczem  ro zp a trzy ł 
kom isy jn ie  zgłoszone za rzu ty  i w szy
s tk ie  odrzucił. N a podstaw ie  op in ji 
w ojew ództw a w K rakow ie , (minister

kom un ikac ji w yda ł tow arzystw u  k o n 
cesję n a  budow ę i  ek sp lo a tac ję  kolei 
linow ej z  K uźn ic  n a  K asp row y  - 
W ierch .

O p iera jąc  się n a  postanow ieniach  
koncesji, to w arzy s tw o  w niosło poda
nie do u rzęd u  w ojew ódzkiego w  K ra 
kow ie o w szczęcie p o stępow an ia  wy- 
wta&zezeaiiowego. n ieza leżn ie  o d  tego, 
tow arzystw o  p ro w ad zi p e r tra k ta c je  z  
n iek tó ry m i w łaścicielam i g ru n tó w  o 
w ykup g ru n tó w  z w olnej ręk i.

W  sp raw ie  dostaw y  p rą d u  e łek try  
cznego, z aw arło  tow arzystw o  umowę 
z gm iną  Z akopane.

R oczne w y d atk i ek sp loatacy jne , 
p rzew idziane  eą  n a  sum ę 170 tysięcy  
zł., o raz  n a  odp isy  am o rty zacy jn e  150 
tys. zł., razem  320 tys. zł.—  D ochód 
p rzew id u je  się 70 ty s . zł. w jazdów  w 
g ó rę  p o  5 zł. i  27 tys. zjazdów  po 
3 złote.

bruga tr nsza pożyczki 
francuskiej

W  spraw ie .możliwości w p ła ty  d ru  
g-iej tran szy  pożyczki fran cu sk ie j 
ś lą sk ie j —  p. m in is te r ośw iadcza, że 
to  tow arzystw o  nie mogło je j na. ry n 

k u  fra n c u sk im  uplasow ać i obecnie 
P K P  ek sp lo a tu je  lin ję  Ś ląsk  —  G e; 
nia. we w łasnym  zak res ie  z tern, że 
obecny czysty  zysk b ie rze  P K P  zgod
nie z um ow ą od p ierw szej ra ty  i od 
k a p ita łu  zakładow ego w ypłacone je s t 
(i p rocen t.

Należności od Niemiec
W  k w estji należności od N iem iec 

p. m in is te r  kom unikuje , że obecnie 
N iem cy w y stąp iły  z in ic ja ty w ą  w sto  
sunku  do rząd u  poilsikiego pod jęc ia  
rokow ań. N a jb liższa  przyszłość okaże 
nam  re z u lta t tych  rokow ań, k tó ra  są  
skoncen trow ane w m in is te rs tw ie  sp r . 
zagran icznych .

i

Podziękowanie w imieniu 
kolejarzy

Po przem ów ieniu  i udzie len iu  od
pow iedzi na  n ie k tó re  k w e s ty  ogólne, 
poruszone p rzez  pp . senato rów , p. 
m in is te r  zakończył przem ów ienie sło 
w am i: „P an o w ie  Senato row ie  dali wy 

j ra z  uzn an iu  d la  p racy  w ielkiego ze- 
! spo łu  pracow ników  kolejow ych, dzię- 
! k i k tó ry m  koleje  nasze s to ją  n a  b ar- 
j dzo w ysokim  poziom ie. Za te  życzliw e 
i słow a pod adresem  te j  w ielkiej m asy 

ko le jarzy , jak ie  by ły  w ypow iedziane, 
d z ięk u je1 ‘ .

.Tfikssss

Pogrzeb twórcy monarchji w Grecji Król Karol w Paryżu

P ogrzeb  genera ła  K o ndy lisa  w G re c ji p ila ł u roczysty  p rzeb ieg
ma.ty cznego.

odbył się z udziałem  całego korpusu  dyplo- R um uńsk i k ró l K aro l, w raca jąc  z u ro czy s to śc i pogrzebow ych w L ondynie, za trzy m ał się w P ary żu , gdzie złożył
w ieniec na g rab ie  N ieznanego  Ż o łn ierza.

P L E N A R N E  O B R A D Y  S E J M U
Huczne oklaski

WA.RS.ZAW A . — M arsza łek  sej- |
m a C ar o tw orzy ł w czorajsze p len a rn e  \

I
o b rady  o godz, 12,15, pow itany  przez i 
Izbę liuaznemi' oklaskam i.

P rz e d  p rzystąp ien iem  do par/,ad - , 
ku obrad m arszałek  zaw iadom ił po- • 
słów o w ycofan iu  pi-zez posła Bołą- 
dzia1 w niesionej p rzezeń  now eli do

rozporządzenia. P rezy d en ta  R zp lite j o 
k o n trw e rs ji i  u po rządkow an iu  długów  
ro ln iczych, poczerni pośw ięcił k ró tk ie  
w spom nienie pośm iertne  zm arłem u cłu. 
21 s tyczn ia  r.b. w  K rakow ie  ś.p. po 
słowi M ichałow i Ze.nktelerowi. Izba  
uczciła, zm arłego  posła  p rzez  pow sta-

■Następnde poseł Pim onow z refe ro  
| w ał p ro je k t u staw y  o  s to su n k u  p a ń 
s tw a  d o  m uzułm ańskiego zw iązku re- 
łigijueigo.

(P rzem ów ienie  posła  z W ileńszczyz eja inym  p o d a tk u  od w ynagrodzeń , wy i dk> ustaw y o czasie p racy  w p rzam yś- 
uy P im onow a podajem y in extenso p łacanych  z funduszów  publicznych, le  i  h and lu . K om isję  p racy  w ybrano 
n a  4-ej s to rn ie ) . i W reszcie  do kom isji p racy  odesłano J na dzisaejszem posiedzeniu  w sk ładzie

■------o  l p ro je k t posła  Sczepańskiego now eli 32 osoby.

Ulgi w spłatach wierzytelności hipoteczn. Wybory

Karaimski Związek Religijny
Przy«4tepiono do po rządku  obrad. 

Poseł H o ffm an  re fe row ał rządow y 
p ro jek t u s taw i ,*jj ^stosunku państw a 
do karaim,skiiego zw iązku religijneg-o 
R zeczypospolite j Pd lsk io j. W  Polsce 
maimy 4 gm iny kara im sk ie , dw ie na 
północnym  w schodzie, dwie nu po łud
niowym w schodzie.

Tak ja k  dla innych  w yznań, p rócz 
rzym sko - kato lickiego, państw o  chce 
usta lić  ta k i s ta n  rzeczy, że k ażd y  K o 
ściół w Polscei je s t  sam odzielny i nie 
zależny od in n j eh h ierarch icznych

grup  tego kościoła na teren ie  innych  
państw .

To czyni w spom niana ustaw a w 
odniesieniu  do re lig ji k ara im sk ie j. — 
N a czdle w y zn an ia  sto i w ybrany  ba- 
cban, a  na  czele poszczególnych gmin 
hazzanow ie. Zastępcą, hacbana jes t 
u łłn  - haizzau. U staw a reg u lu je  sp ra 
wę w yboru w ładz kościelnych, a  w 
szczegółach sw ych naw iązu je  do s ta 
re j trad y c ji.

W  głosow aniu  nistawę p rzy ję to  
jednom yśln ie  w 2-em i 3-em czytan iu .

Skolei p rzesłano  w pierw szem  
czy tan iu  do kom isji p raw n icze j .pro
je k t u staw y , złożonej przez, posła 
Siodę w spraw ie  zm iany ustaw y o ul 
g ach  w zak m sie  op rocentow ania i te r  
minów7 spłat® w ierzy telności hipotecz 
ne j. Do kom isji budżetow ej odesłano 
p ro je k t ustaw y w »sprawie zm iany roz

porządzen ia  P re z y d e n ta  R zp lite j o  zu 
opa trzen iu  em ery ia inem  fu n k c jo n ar- 
juszów  państw ow ych  i zawodowych 
w ojskow ych.

D o kom isji p raw niczej odesłano 
p ro je k t u staw y  w sp raw ie  now elizacji 
a r t . 5 d e k re tu  p rezy d en ta  R . P . o  spe

Płk. Koc prezesem Banku Polskiego
WARSZAWA. — Pan Prezy

dent Rzeczypospolitej podpisał w 
dniu wczorajszym nominację pod
sekretarza stanu w ministerstwie 
skarbu Adama Koca na prezesa 
Banku Polskiego.

WARSZAWA. — Nowomiano- i 
wany prezes Banku Polskiego i 
Adam Koc ztożył wczoraj o godz.- 
13-ej na ręce Pana Prezydenta1 
Rzeczypospolitej na zamku ślubo
wanie.

N astęp n ie  izba  p rzy s tąp iła  do wy • 
b o ra  4  członków  i 4  zastępców  człon- j 
ków k o m isji k o n tro li długów  p ań stw a , j 
N a członków w ybrano posłów : Zatkli ( 
kę, Gauzę, Zakrockiego i M aleszew -; 
skiego, a na zaistępców : Bak ona,
Długosza, Jahodę - Żółtowskiego i 
Pełeńskiego.

Izb a  dokonała  w reszcie w yboru  
w iceprezesów  sądu  m arszałkow skiego  
i zastępcy  rzecznika, przyczem , zgod
n ie  z p ropozyc ją  m arsza łk a  sejm u }>o 
stanow iono wy7b rać  trz e c h  zastępców  
a nie dwóch. Z astępcam i sąd u  m a r
szałkow skiego w y b ran i zostali posło
w ie: W agner, S lask i i  Nowak. N a za- j 
stępcę  rzecznika sądu  w ybrano  posła 
Gauzę. • I

N a zakończenie odesłano do lask i ; 
m arszałkow skiej w niosk i i  in te rp e la c 
je  poselsk ie , m. in. in te ip e la c ję  jw sła ' 
G duli w spraw ie płaB  i zarobków  gór

ników  i robo tn ików  w kopaln i p: ń#t- 
wowej żupy  solnej w  W ieliczce i in 
te rp e la c ja  posła  W ó jc ik a  w  sp raw ie  
b. gm innych  kas pożyczkow o - o sz 
czędnościow ych .

N a tem porządek  posiedzenia  w y
czerpano.

Rozwiązane part je 
na Litwie

PARYŻ. H avas donosi z Kowna, że 
na mocy ustaw y os tow arzyszeniach, 
m inister spraw  w ew nętrznych rozw ią
zał następu jące ugrupow7anai politycz
ne: partja  chrześcijańsko - dem okraty
czna, partja  socjal - dem okratyczna, Iu~ 
dcw7y związek chłopski, zw iązek mło
dzieży i zwńązek rolników7. Działalność 
wuększości wymienionych organizacyj 
była zaw ieszona jeszcze 6 grudnia ub. 
roku.
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Największa szajka handlarzy \
żywym towarem j

(la) W  stosunkowo niezwykle krót- dyńskiem, uduszoną pończochą. j
kim czasie udało się policji londyńskie] Kassel pracował genjalnie. Nawet je]
do spółki z paryską wykryć tajemnicze go najlepsi przyjaciele niewiele wiedzie-

Znowu rozruchy studenckie w Kairze

morderstwo w St. Alban, o czem ob
szernie pisaliśmy. W Paryżu schwytano  
nawet mordercę wraz ze wspólniczką 

Nie jest nią dama w lamparciem fu
trze o której pełno było w  gazetach, 
ale Francuzka Małgorzata Simona Fer- 
raro. Jej kochanek zamordował rzeko
mego jubilera Emila Allarda. Nazywa 
się on Jerzy Lacroix. Dama w lampar
ciem futrze, piękna blondyna Jean Gre- 
ogory, musiała się poddać w Scotland 
Yard dziewięciogodzinnemu przesłucha
niu, zanim niewinność jej w yszła na 
jaw.

TAJEMNICA LONDYŃSKIEGO 
ŚWIATA PODZIEMNEGO

li o  nim, uważając go  za solidnego kup- j 
ca, gdy tym czasem w yjeżdżał często j 
z Londynu, celem sprowadzenia w ięk -' 
szej partji dziewcząt, o  czem wiedzieli j 
tylko jego pomocnicy. Jedna z tych j 
dziewcząt opowiadała policji, że Kassel ] 
zaproponował jej małżeństwo k on wen- ] 
cjortalne, by w ten sposób uzyskać mo- j 
gła obyw atelstw o angielskie. Dziewczę- j 
ta otrzymywały w eleganckiej dzieln icy! 
Londynu, wykwintne mieszkania, poza-1 
tern drogie suknie i liczną służbę. Cel 
był zupełnie wyraźny. Kassel sam tr z y - . 
tnał się w ukryciu. j

ZBRODNIARZ OBAWIA SIĘ | 
O WŁASNE ŻYCIE

Teraz gdy sprawa ta została w y - 
świetlona, dowiadujemy się sensacyj
nych szczegółów  z życia londyńskiego 
św iata podziemnego. Zamordowany, 
znany był pod czterema różnemi nazwi
skami. Jako Maks Kassel, Emil Allard, 
Jack Emerald i W as ha m.

W rzeczywistości nazywał się on 
Maks Kassel i urodzi! *się w  Rydze, w  
roku 1879, jako syn ubogich rodziców. 
Maks Kassel, zwany także „Czerwonym  
Maksem", był głową międzynarodowej 
bandy gangsterów, która handlowała 
białymi niewolnikami. Działała ona od 
Londynu do Kanady i załatwiała 
brudne interesy nawet w  Australji. 
W spólnicy obawiali się g o  bardzo, tak, 
że miał nad nimi nieograniczoną w ła
dzę. Kassel potrafił zaw sze się w yślizg
nąć z rąk policji. Raz tyiko udało się 
go schwytać. W ów czas odbył karę cś- 
tnnastomiesięcznego więzienia w e Frań 
cji, podti ązwiskiem Washman, za han
del kobietami.

Od dwudziestu sześciu lat każdy 
większy transport żyw ego towaru w y 
chodził od niego i jest pewne, że pozo
stawał on w  ścisłym związku z trzema 
ostatnio popełnionemi morderstwami, 
które do dzisiaj nie zostały wyjaśnione. 
Przedewszystkiem chodziło tu o zamor
dowanie znanej girlsy Józefiny Martin, 
którą znaleziono w  jej mieszkaniu lon-

I Między bandą Kassela a inną bandą 
gangsterów istniała oddawna nienawiść ; 
gdyż Kassel importował za w iele ko- i 
biet i wskutek tego  psuł im interes. —  ; 
Gdy w roku 1933 przywódca tej konku- j 
rencyjnej bandy został schwytany i ska i 

■; zany na więzienie sytuacja zaostrzyła i 
! się c!o tego stopnia, że Kassel żył w  sta j 

lej obawie o sw e życie. W reszcie los ) 
go doścignął. Małgorzata Simona Fer- j 
raro złożyła na ten temat obszerne w y- j 
jaśnienia:

„Przed czternastu dniami —  mówi- j 
la —  przybył do mnie Maks i opowia- | 

sw e ] dał, że Lacroix jest mu winien pienią- j 
i dze. Powiedziałem to Lacroixowi, a j 

ten polecił mi zamówić Maksa do mnie j

W  K a iro  doszła  r a m  do zaburzeń  stuldięuie.kich i w alk  z po licją . Tę L sla t n ią
czem około 60 studentów  odniosło- ra uy.

jm iuzono do w jjjria b ron i, p rzy -

CZŁOWIEK KTÓRY 75 RAZY SPRZEDAŁ WŁASNA GŁOWĘ
Proces o mórg geniusza rachunkowego

na czwartek popołudniu.
Gdy obaj przybyli opuściłem pokój. 

Potem słyszałem sprzeczkę, w  końcu 
strzały. Maks w yszedł chwiejąc się 
do łazienki, a Lacroix za nim. O św i
cie słyszałam kroki. Usuwano ciało".

W spólniczka mordercy opowiada 
to tak, jakgdyby chodziło o  rzecz 
najprostszą na świecie, a nie o  mor
derstwo. Następnego dnia znaleziono 
jak wiadomo —  Kassela pod St. Al- 
ban. Zawieziono go  tam samochodem

(la) Nie można twierdzić, aby Pierre • powai, nie chciał słyszeć o żadnej za-

Zima w Sztokholmie

Lutec za życia był chłopcem w zoro
wym. Jeśli się go  nazwie mianem „cy
gana", będzie to bardzo ładne okreś
lenie, biorąc pod uw agę tryb jego ży
cia. Dzielny Pierre Lutec pil jak beczka, 
a pozatem nie był wrogiem także in- 
nych rozrywek.

W iadomo, że  takie życie przedew
szystkiem kosztuje. Dlatego też Pierre 
znajdował się stale w kłopotach mater- 
jainych, mimo, że  zarabiał w  życiu su
my, których zwyczajny śmiertelnik 

i porzucono na szosie. „Czerwony j mógł mu szczerze pozazdrościć.
Maks" nie uszedł m ściwości sw ych to- Monsieur Pierre był z zawodu gen- 
warzyszy. juszem rachunkowym. Jako taki nale-

------------- : żał do najpożądańszych atrakcyj wszy-
; stkich francuskich variete. Zdolności 
i jego przyprawiły istotnie o  zdumienie 
j i stały niejako na pograniczu cudu. Ro- 
j zw iązyw ał on najtrudniejsze zadania 
' rachunkowe w  niewiarygodnie krótkim 
i  czasie. Czoło jego było żyw ą tablicą 
i logarytmów, a mózg funkcjonował tak 
i świetnie, że  pamiętać m ógł około 10 
i tys. dat historycznych.

: SZEROKA RĘKA

Nic dziwnego, że scenki kabaretowe 
• lozbijały się o  niego. Nigdy nie miał 
; trosk w  związku z engagement. W szę- 
i dzie tam, gdzie w ystępow ał budził po- i 
; dziw i zachwyt, a gaże były ogrom ne.« 
i Prawdopodobnie mógł zebrać poważ- 
! niejszy majątek, gdyby nie pewne, 
j wspomniane już, jego zamiłowanie d o ; 

kosztownych rozrywek tego świata. —■ 
W łaśnie dzięki nim znajdował się stale 
w kłopotach.

Przed kilkoma laty bawił Pierre Lu
tec na turnee amerykańskiem. Znowu 
sięgnął nieco głębiej do portfelu, zda
rzyło się więc, że  stanął pew nego dnia 
bez grosza.

Dyrektor teatru, w  którym w ystę-

liczce.
Monsieur Pierre znajdował się więc- 

w ponurym nastroju, gdy niespodzie
wanie odwiedził go  pewien nieznany 
starszy pan.

Okazało się, że jest to kierownik ad
ministracyjny Instytutu Anatomicznego 
w New Yorku. Z chłodną rzeczyw isto
ścią w yłuszczyl on mistrzowi rachun
ku, że jego produkcje śledzone są z 
w.jwyższein zainteresowaniem. Czy wo  
bec tego mistrz nie byłby skłonny sprze 
dać swój mózg instytutowi? O czyw iś
cie dopiero po śmierci pana Pierre za
mierzano skorzystać z tego nabytku.

Monsieur Pierre omal nie rzucił się

go i zaproponował sprzedaż sw ego m ó
zgu.

¥  WIRZE STOLifT  
Najnowsza moda

Ćwiczenia praktyc • ne Urząd 
i ników Gajó* Publicznych

— Apciu, rzekła pani Klocia, zbieg- 
i nij na dół do magla, i zaw ołaj tę nie- 
j znośną M agdę. Spóźni się z kolacją i 
| my potem  do teatru... 
j Posłuszny Apolinary, urzędnik w 

Dyrekcji G ajów  Publicznych, niezwło
cznie podratow at do magla. N ikt tam  
nie zauw ażył jego wejścia, w szyscy 
słuchali ożywionej rozm ow y panny Ko
zy z panią Kamuszek —  dwóch kuca: 
cenionych na calem podw órku.

—  W iązka drzew a moja pani kosz
tuje 25 groszy, wołała miss Koza, czy 
to nie rozbój i grabież na gładkim  as
falcie? A w szystko bez tę grandziar- 
ską Dyrekcję Gajów...

—  Jakże to moja pani?
—  A tak moja pani bo w Dyrekcji 

G ajów  bałagan, porządku nijakiego nie
ma, rozpusta, srom, obraza Boska i j t -  
dna fraudacja na drugiej. Bez to moja 
pani wiązki drzew a takie drogie i mv 
za to cierpieć musimy.

—  Co pani m ówi? T o te wiązki co 
my kupujem y to kradzione.

—  M usowo moja pani. W iem ci ja 
niejedno o Dyrekcji Gajów , ale mówić 
się lękam.

—  Niechże pani powie kochana pani 
Kozo, okrutniem  ciekawi...

—  Nie powiem. Dobrze wiem co 
jak, ale nie powiem, bo się bojam. 
Dziś nie takie czasy by w szystko ci 
się wie — mówić można...

Ze zjeżonym  włosem w padł Apoli-
in teies ubito szybko i Pierre Lutec j nary do m ieszkania z pow rotem , 

miał znowu pieniądze. j —  N o co? spytała żona, jes t Mag-
Z biegiem czasu stał się handeł w ła - ; da? 

snym mózgiem niewyczerpaną kopalnią —  Nie idziemy dziś do teatru . Mu- 
pieniędzy dla Luteca. Sprzedał m iano- ' szę zaraz pisać raport. W yśledziłem 
w icie swój organ myślenia aż 75 razy ! niesłychane rzeczy...
rozmaitym instytutom naukowym. Ka 
żdy z tych instytutów ma umowę, w e
dle której jemu przysługuje wyłączne 
prawo posiadania mózgu Luteca i d y 
sponowania nim.

PO ŚMIERCI RACHUNKOWEGO 
GENJUSZA

Niedawno zmarł Lutec w  Paryżu, a j 
wiadomość o jego śmierci przedostałana szyję swojemu gościow i. Przez pe . , , , , .

wien czas targowano się ostro, poczem S1? 7a,raz “  » cean; !nstytut nowojorski 
genjusz rachunków podpisał umowę, za zSłosfl natychmiast sw e pretensje do 
co otrzymał czek, który uczyni! go  bo
gatszym  o  parę tysięcy dolarów.

HANDEL MÓZGIEM EN GROS.
W kilka tygodni później odbywał 

Piotr Lutec gościnne w ystępy w  Chi
cago. Pieniądze jakie otrzymał za sprze
dany mózg zdążyły się już ulotnić wraz 
z ostatnią gażą. Teraz jednakże w ie
dział on w  jaki sposób dochodzi się w y 
godnie i łatw o do pieniędzy. Poszedł 
w ięc prosto do Instytutu Anatomiczne-

Paryża, domagając się wydania mu mó 
zgu. W krótce potem z 74 różnych miej
scow ości świata wpłynęły te same 
pretensje.

Sędzia stanął przed niezwykle tru- 
dnem zadaniem, gdyż niewiadomo ko
mu m ózg przyznać. 'Prawdopodobnem 
jest, że dla dobra nauki aspiranci na po
siadanie mózgu pogodzą się w  ten spo
sób, że m ózg zatrzyma instytut now o
jorski.

PARI-BANU
z Warszawy jasnowidząca, rrt djum psychometrycz- 
ne przybyła na kilka dni do Wilna I przyjmuje 
codziennie od godz. 10 —  13 i 15 do 20 p.p. 

Hotel St. Georges, pokój 9.

i Apolinary w ygotow ał następujące 
arcydzieło:

Do pana Dyrektora Naczelnego 
Gajów Publicznych.

Melduję posłusznie panu Dyre;. 
torowi, że będąc w rnagłu usłysza
łem przypadkow o rozm owę ku
charki Koza z kucharką Kamuszek. 
Rozmowa ta odbyw ała się wobec 
licznego grona, a że dotyczyła re
sortu G ajów  Publicznych uw ażam  
ze swój obow iązek zakom uniko
w ać jej przebieg panu D yrektoro
wi.

K ucharka Koza: —  W iązka
drzewa....

K ucharka Kamuszek: —  Jak ie  
to  moja pani...

K ucharka K oza:—  ....
(— ) Apolinary.

Pani Klocia była szczerze przerażo
na:

—  T yś zw arjow ał chyba? P odsłu 
chiwanie je s t w strę tną  rzeczą, podsłu
chałeś jakiejś bzdury i zaprzątasz niemi 
głowę Dyrektorowi. W yrzucą cię z 
posady, ośm ieszysz się na całe życic. 
Daj mi ten meldunek, zaniosę go do 
klozetu.

—  O w ał —  odpow iedział A polina
ry, to  ty  nie wiesz jaka  u nas najnow 
sza moda.

A polinary dostał aw ans. W szystkim  
staw iają  go za w zór. W zór now oczes
nego, dobrego urzędnika.

Karol

M ICHAŁ KERTE&Z

Sumienny detektyw
—  A wice p a n  je s t z p ryw atnego  

biura, d e tek tyw ów  „R e b u s"  ? —  tomi 
słowy p ow ita ł p. L eg rand  wysokiego, 
p rzys to jnego , g ładko  w ygolonego b ra  
neta , k tó reg o  p rzed  chw ilą służący 
w puścił do b iu ra .

—  Do usług  —  odpow iedział wcho 
dzący. —  Pozw oliłem  sobie staw ie 
się tu ta j  z polecenia mego szefa. N a
zywani się M arcin  P a re rg a .

—  M iło Tui, p a n ie  P a re rg a . P ro 
szę, niech p an  s iad a  i pom ówim y 
o te j spraw ie. M uszę podkreślić , że 
zależy mi na dysk rec ji, a- p rzy  ten? 
w ym agam  s u mi en n ości.

—  M oże pan  być zupełnie spo 
k o jn y  —  zapew nił detek tyw .

P a n  L eg rand  m ów ił da le j -.
—  P ode jrzew an i m ianow icie m oją 

żonę. O baw iam  się, że mnie. zd ra 
dza. D otychczas jed n ak  nie m am  
żad n e j pew ności.

—  A co w zbudziło  w  p an u  podej
rzen ie  ?■

—  W iele  rze«zv. P rzed ew szy st
k iem  m iędzy m n ą  a moją, zoną je s t 
znaczna róż ni o® w ieku. J a  m am  la t 
p ięćdz iesią t, a, żona 25. P o tem  m uszę 
s tw ierdz ić , że o ile  ja, n ie  w yg lądam  
n a  ad o n isa , 01 ty le  m o ja  żona... A le 
co tam  mówić.... O to  miai p an  tu  fo 
to g ra f  ję...

P a n  P a re rg a  d ługo og ląda ł fo to 
g ra f ię , po tem  rzek ł k ró tk o  i węzło- 
w a to :

—  Z a c h w y c a ją c a !  j
—  A więc w łaśn ie ! Gdy się pa- : 

trzy na tak ą  kobietę,, tru d n o  po,pro- I, 
s tu  p rzypuścić , by  nie zd rad za ła  mę ; 
ża, zwłaszcza, ja k  ty,m mężem jestem  ; 
ja. Je s tem  pozatem  zupełnie pew ny, 
że p rzed  p ięc iu  kety n ie  wyszła, za 
■nnie z m iłości, a le d la  p ieniędzy, 
sdyż by ła  zw ykłą s ta n o ty p is tk ą  w 
mojeni p rzedsięb io rstw ie. Ju ż  to wy-

s ts ra iy ło b y , a są jeszcze inne pow ody.
—A m ianow icie?
—  W osta tn ich  czasach m oja żo

n a  w ychodzi często z donin, a, iut py 
tan ie  gd*io była, n ie  da je  w yczerpu
jących  odpow iedzi. P ozatem  je s t 
dziw nie roz ta rgn iona , g ra  ciąg le  Cho 
■pina... Czy mann jeszcze w ypow iadać 
dalsze p o d e jrzan e  m om enty?...

—  P o d e jrzen ia  nie są pew nością..
—  Może pan. m a rac je , jednakże  

d z ia ła  mi to n a  nerw y. N ie w iem  
ja k  zachow yw ać się w obec m ojej żo
ny. N ic chciałbym  się  ośm ieszać n ie  
słusznemu podejrzen iam i, a le  jesz
cze m niej uśm iechają  mi się rogi. 
C hciałbym  wiedzieć... P a n  rozum ie... 
A  więc zadaniem  paniskiem byłoby 
obserw ow ać m oją żonę jak n a jd o k ład - 
n iej i poinform ow ać m n ie  w  najw ięk  
szciu zau fan iu , aile bez żadnych  o- 
g ródek  i oszczędzali..

—  Owszem. P ozw oli p an  n a  Kil
ka  p y ta ń : Czy młodzi ludzie  bywają, 
u  p ań stw a?

—  O ile  m i w iadomo, to  nie.
—  A czy... pan ... byw a często n ieo 

becny?
—  In te re sy  m oje w ym agają  mo

je j nieobecności p rzez  dw a dni, co 
tygodnia,.

—  Czy szanow na m ałżonka  w ie o 
tern zgóry  ?

—  N ie, naw et jy  sam  n ie  w iem  
dok ładnie , k tó reg o  d n ia  w yjadę.

—  O k tó re j godzin ie  pan i zw y
k le  w ychodzi z dom u?

—  Popołudniu . O piątc-j.
M arc in  Pererga, zam knął notes i

w stał.
—  N arazie  w iem  to, czego nti jx> 

trzeba. Z araz dzis ia j popo łudn iu  roz
pocznę siedzenie. K ażdego  dnia b ę 
dę. pa.na, in fo rm ow ał o w yn ikach . S ą
dzę, że dw a tygodn ie  w ystarczą  zu

pełn ie , byśm y potznaili p raw dę.
, —  B ędę p a n u  bardzo  w dzięczny
i —  zapew nił p. L egrand  i w yjąw szy7 
' p o rtfe l, w ypłacił de tek tyw ow i w ięk- 
| szą  sunnę ty tu łem  kosztów . Człowiek 

z ,,R ebusa“  schow ał p ien iądze  i po 
żegnał się.

—  T y lk o  proszę, ,su|mieiini-ie i śc i
śle! —  upom nia ł go fa b ry k a n t, idąc 
za nim. do  przedpoko ju .

* *
*

Pow yższa, roziniSfcwj odbyła, się w 
d n iu  15 ,raaja w  b iu rze  p. L egranda. 
Gdy w d n iu  16 m a ja  p. L eg rand  p rze  
g łąd a ł ko respondencję , znalaz ł p ie r 
w sze spraw ozdanie, napisanie na, ma 
szynie. B rzm iało  oaro n a s tęp u jąco :

„(Szanowna m ałżonka. w yszła 
w czoraj z dom u o  p ią te j  popołudniu. 
Przeszła, p rzez  Ringistraisse i skręciła 
n astęp n ie  w  ulicę  A n d ra ssy ‘ego 
We&zła doi cu k ie rn i i u s ia d ła  p rzy  
s to lik u  w kącie . P odczas spożyw a
n ia  tego, co zam ów iła, pa trzy ła , w o
k ó ł z TOztargnicmioiii. iZ zachow ania 
s ię  je j n ie  w ynikało , jakgdyby  n a  ko
goś czekała. P o  chw ili z a jJ a c iła  i 
wyszła1. N a  ulicy A n d raasy ‘ ego we
szła’ do k ilk u  sklepów  i kupiła, p a 
rę  drobiazgową o b e jrza ła  w ystaw y, 
poczem  w róciła  do domu. O godz. 
7-ej iininut 12 w eszła  w bram ę domu. 
P a re rg a .

P o tem  n a s tą p iły  dalsze spraw oz
d an ia  :

16 maja. J a k  w czoraj. D ok ładn ie  
to  sam o. Żadnego' m ężczyzny n a  ho
ryzoncie. P .

17 młaja. D zisia j rów nież n ic  po
de jirzn mego. Szanow na pani un ik a  
sp o jrzeń  m ęskich. M ani w rażenie, że 
z agadka  rozw iązana, zostan ie  w  te j 
cuk iern i.

18 maja. Nic godu igo  w zm ianki. 
Może człowiek, o k tó rego  chodzi, na- 
ita'zde w yjechał. K to  wie, czy sza
now na parni, nic byw a w cuk iern i ty l
ko dilatcgo., by odw rócić chy trze wszel 
k ie p o d e jrzen ia?  P “ .

19 młaja. R ozm aw iałem  dziś z p a 

n ien k ą , usługującą, w  cukierni. Od
p ow iedzia ła  n .l, że n ia  je s t  poto, aby  
śledzić, co lo b ią  goście. T rudno! 
T rw am  na, p o ste runku . P .

21 mlaja,. P rzy p ad k o w o  m iałem  dzi 
s ia j sposobność .siedzenia w  bezpośre
dn ie j bliskości szanow nej p an i w  cu
k iern i. Z m ego m ie jsca’ m ogłem  ob
serw ow ać bardzo  d o k ład n ie i  stw ier
dziłem , że szanow na p a n i w y trzy m y 
w ała odw ażnie i;pOjrzenia, m ężczyzn i 
pow iedzia łbym : n ie  były  je j niem iłe. 
Z w łaszcza wzroik pew nego m ężczyzny, 
k tórego  jurż p ierw szego d n ia  zau
w ażyłem  w  cuk iern i. J e s t  on w yso
ki, •bamezy&ty b ru n e t, o g ładko  wygo
lonych  policzkach. M łody ten  czło
w iek  z jaw ia gid zw ykle n iem al rów 
nocześn ie  z, .st.auowną p an ią  i n ie spii 
szc.zi:a.z niej oczu. Szanowna, p an i 
nie zw raca  uw agi na  te  objaw y zain 
teresow ania, ale to le ru je  je. O bser
w u ję  zo zidwojoną uw ag ą  i o stroż
nością  ca łą  tę  g rę , któna-' s ta je  s ię  in  
tc resu jąca , P .“ .

22 mlaja. W ym ieniany  o sta tn io
p o jaw ił się i d z is ia j. U siad ł w  po
b liżu  i  przciz, cały czats w p a try w a ł się 
w p rzem iłą  tw arzyczkę szanow nej p a 
ni. W  pew nej chw ili szanowna, p an i 
zw róciła  ku  niem u tw arz . S po jrze
n ia1 ich 'spotkały  s ię  i  za top iły  się  w  
sobie. Oczy szanow nej p an i w y raża
ły  —  zdaje  m i isię —  zdziw ienie. P o 
tem  policzki je j pow lokły  się ru m ień 
com i uśm iechnęła się n ieznacznie. 
P .“ .

23 maja. M łody człowiek p rzy 
szed ł d z is ia j o p a rę  m in u t w cześniej 
niż szanow na paiti. C zekał n iec ie rp li
wie, aż w reszcie zjawiła, się ona.
M łody człowiek uk łon ił się d y sk re t
n ie , na co odpow iedziała Iekkie(ni sk i
nieniem . J a k  się okaż.tijc m oje p rzy  
pilisz® z cm ia. były słusznie. R ozw iązanie 
zagadki n a s tą p i w  kaw iarn i. P .“

24 maja. Seusacp*! Młody ezło- 
wjlk. p p A a o d ł  dzisia j p ierw szy  i u- 
s iad ł p rzy  sto liku , p rzy  k tó rym  zw y
kle siaduje, szanow ną joaui. Gdy sza

nowna' parni z jaw iła  się i  zauw ażyła, 
żc je j s to lik  je s t  za ję ty , b y ła  ja k g d y 
by niem ile zdziw iona. N a  to  m łody 

i człow iek z.orwał się z. krzep ła  i u sp ra- 
, w iad tiw ia ł się twierdzą®, że nie m iał 
; żadnego innego  macj&ca. (Oczywiście 
j n łd p raw d a!) G dyby jed n ak  szanow na 
j paini życzy ła  sobie tegO', to  on odda- 
I li się natychimiasŁ. P o  k ró tk icm  wa- 
| t a n i  u ośw iadczyła, szanow na pan i, że 
] może osta teczn ie  zoBfoć sk o re  już 
1 je s t. P oczęta .siadła obok m łodego 
1 człowieka.
' T en k ręc ił się n iespokojnie na

krześle , w reszcie p rzed s taw ił się. Na.
. to  szanowmai p a n i p o d a ła  m u  rękę,
; k tó rą  młody człow iek ucałow ał z sza- 
j cm ikiem , a le  dość długo. N astępn ie  
' m ów ił cicho, r  w idocznym  ogniem 
, w oczach, a. po p a n i m in u tach  pow ie

d z ia ł:
—  To nie: je s t dobre m iejsce do 

spotkań ,., z a  w iele ludzi... może nas 
k to ś  obserw uje... byłoby md bardzo

■ p rzyk ro , gdyby p a n i z  tego pow odu 
1 naraził;:' się  ,na n iem iłe konsekw encje. 

D la tego  zaproponow ałbym , inny lokal 
juko  m iejsce spo tkan ia . Gdyby, p a n i 
m iała  ochotę, to  mioże ju t ro  o p ią te j 
w  pobliżu  ko le jk i zębatej....?

: iSziamowiia p an i odpow iedzia ła
jak g d y b y  z lękiem,:

—  N o dolbrzc, ale n iech  paln już 
dzis ia j za m ną nie idzie. B oję się.

.f&zanowna jm ni w yszła sa,ma, to
w arzyszy ło  je j ty lko  g łodne spojrze- 

' nie młodego' c-złowieto. P .“
1 P . S. Będę m iał p raw dopodobn ie  

więlTsze w yd a tk i. Zechce P au  d la  
■osiągnięcia powodzenia, p rzys łać  mi 
n a tychm ias t w iększą snnię.

25 m aja . S po tkan ie  p rzy  kolejce zę 
h a te j istotnie, nastąp iło . Szanow na p a  
ni 'była bardzo  nerw ow a.. N astępn ie  
w siedli oboje do tram w a ju , a po dwu 
dzi ostu ln iinutaifi vĄlsiedli, weszli w  
jed n ą  z w ąskich  ' uliczek i m łody czło 
w iek w^kiiiziując na- pew ien inały do- 
mok x)OW' ed z ia ł: —  je? leńmy na 
ni ie.jiseif ‘ .

Z a chw ilę para , zniknęła- za 
d rzw iam i w ejściow em u U dało  rui 
się s tw ierdz ić , że je s t  to  m aleńka cu 
k ie renka , gdz ie  są  ty lko  dw a sto lik i. 
G dy u s łu g u jąca  s ta rs z a  kob ie ta  w y
szła chw ycił m łody człow iek dłoń 
szanow nej p a n i i  p rzy c isn ą ł ją  do 
u st. P .‘ ‘

; P . S. Czek o trzym ałem , dziękuję.
26 m aja . D zisiejsze sjootkanie jak  

w czoraj., ty lko  ya-tii b y ła  m nie j net - 
wowa. Z cuk iern i p a ra  od jecha ła  la

■ ksów ką. S ta ra m  się  zdobyć jakiim j- 
w ięcej dowodów, co jed n ak  spow odu
je  znaczne k o sz ta . D la tego  p roszę o 
w yasygnow anie znow u w iększej su 
m y. P .“

27 maj:!.. Z akochan i k n u ją  coś t a 
jem niczego. S łyszałem  poszczególne 
u ry w k i słów, ja k :  W enecja , N eapol,

: m orze, eucpress... Majni się n a  baczno
ści... w  k ażdym  ra z ie  p ro szę  osilnic 
o  p rzy s łan ie  suany, o k tó re j w spom i
nałam  w czoraj. N ie  m ożna w iedzieć 
jak ie  będą w yd a tk i. P .“

28 majta. W  p rzed z ia le  p ierw szej 
k lasy  ejcpressił do F ium e.

Szaniowma p a n i i m łody człowiek 
s ied zą  w k ąc ie  lT rz y ta a ją  się w  obję
ciach... Szczęście, że dostałem  p ien ią 
dze tfiia* czas. P .“

30 m a ja . W enecja  P lac  św. M ar
ka.

T riu m f! N iem a w ątpliw ości. że 
sza,nowit;> p ni zdradza Pano. Mam 
n ieodparte  dowody w‘ ręku.

Dz.iś w połmliiki oboje zakochani 
z jaw ili się pod rękę przed kościołem 
Św. M a rk i i karmił,i, gołdbie. Pcłsian 
dali się ,sfo tografow ać ulicznem u to - 

i tografow i.
Z w b Ikiemii kosztam i udało mi się 

dostać do ręki ten n iew ątp liw y )!•>- 
i wód : jtotugrnf.ię. Załączam  ją.
) P a n  z pe w n o śr tą  pozna tego mło

dego człowiolw. Żeby un ik n ąć  n ie 
porozum ień, pod.iję pani: rów nież je 
go  nazw isko. N nziw :. się M artin  p.n 
rr.rga‘ ‘ .

Przeł. Wł. L.
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Koszmarne cyfry -  tragiczne fakty Olbrzymi pożar przy 15 stopniach mroiu

w ieczoram i je  do-

8 s ty c z n ia  r.b . odbył się w  W ar- pom yślniejszych, w P o lsce  m usi ro - 
szaw ie -wielki -zjazd stow arzyszeń  bić jeden.!...
ośw iatow ych i społecznych pod has- S iły  ludzkie są. ograniczone. N a- sam. uia-uczyciel
łem. ob rony  ośw iaty. O dezw a zarzą- uczyciel po lsk i n ie  może w ykazać się k sz ta łc i" .. .
du głów nego Zw. N auczycielstw a P o l dohrem i w yn ikam i p racy , bo w arun - ,Chaos p ro g ra m o m , nędiza loka-
skiogo, sk ierow ana do różnych  orga- -ki są  n ienorm alne. To się uw zględ- ,i,awa) b rak  nauczycieli i p rzy g n ia ta - 
n tzacyj z zakwaszeniem n a  z jazd , m -  niw. i d la tego  też  k o rz y s ta  s ię a wiel- bezduszny binroikro,tyzm —  oto
czymała się  ̂od znam iennych, pełnych  ki ej ilości w arjan tó w  typów  naucza- ponu ry  obna-z naszego  szkoln ictw a po-
trag izm u s łó w : n ia , zgodnie z nowym, u stro jem

—  „P o  sześciu  la tach  k ry zy su  szkoln ictw a. R e fe ren t m ów ił:
t/.kolncsgo i  gospodarczego, oświata- —  „W  ty ch  wairjantia-ch n ik t się
pow szechna w Polsce znalaz ła  się w n ie  orjentujei, n ik t  n ie  wie-, jak ie  re- 
s-tanie zupełnej ra in y . P onad ' .migom zultat.y da je  n a u k a  w edług  danego 
dzieci n ie  może ko rzystać  z dobro- w a r ja k tu  a  sam i nauczyciele  nie 
dziejetw  te j Oświaty, a, dzieci, do  w iedzą zupełn ie  i  n ik t im  tego po- 
s/.kół uczęszczające, ucz-ą się w bak w iedzieć n ie  może, ja k i  p rog ram  w 
okro jonym  w ym iarze  godzin  i w ta k  ty ch  w arjam tach w ykonyw ać, jeś li ka 
okropnych  w arunkach , iż o trw ałym  żdy z tych  wairjamtów p rzew idu je  in

n ie  może być ną, i 1 ośe godzin na n auczan ie  tego 
sam ego p rzedm io tu  w te j sam ej kl«u- 
sie... R edukcje  godzin- id ą  ta k  da
leko, iż pozy tyw nych  w yników  nauki 
n ie m ożna wym agać. P rzy toczę  -bo-le 
sn y  fa k t, że gdy  daw nie j w k las ie  I

nauczycieli, b ra k  izb szkolnych, — J szkolnych? N ie! Z jaw isko  to  —  ja k  [ 
nic. n ie  sz k o d z i: gd y  dorosną, ten  { zap ew n ia ją  mas —  ma. ch a itrk te r j

■wszech,neg-o, zarysow any przez p. St. 
M achow skiego.

D ru g i re fe ren t, p. J a n  K olanko  
m ów ił o w arunkach  p racy  i Bytu n a 
uczyciela..

N ajeżałoby  przypuszczać, że ze 
w zględu n a  szczególnie odpow iedzia l
n ą  i  n iepraw dopodobnie  ciężką p racę

n iem al pow szechny ! Czy g ru n t w ileń j 
sk i szczęśliw ie je s t  w olny od tego  j 
strasznego  zarzu tu  ? N ieste ty , —  n ie j 
d a  się tego  pow iedzieć!...

P rzeciążony  n iepom ieruą  pracą, i 
zaw odow ą i społeczną, n ie  pew ny wni 
dn ia  -ani godziny, niew olniczo zależ
n y  od, n iep ropo rc jona ln ie  w ielk iej ilo- ! 
ści d y gn ita rzy , w yzysk inany  w spo- | 
sób -wprost n ie ludzk i, nauczyciel za- j 
łainu-je się przedewiszyst.kiem fizycz- j 
n ie. !

R e fe re n t zary sow u je  ta k i obraz \ 
naszej szk o ły : |

—  „D ziecko chodzi do szkoły i l

poży tku  z te j nauk i 
m o w y "...

Z jazd  odbył is-ię w71 sali T ea tru  
W ielkiego. P osiedzen ie  zagaił p. Zy
gm un t N ow icki, w.-,prezes Zw. N au
czycielstwa, Polskiego. R e fe ra t pod 
ty tu łe m : „ K a ta s tro fa  ośw iaty  pow- dzieci uczyły się 18 a potem  16 go- 
szechm-ej w  P o ls c e "  w ygłosił p. S ta -  dzin, to  idz-iś s ą  warjiamty, gdzie 
nisław  M achow ski. dziecko- m.a ty lk o  5 godzin  g łośnej

W  tych  dn iach  ukaizafe się bro- na,a-ki, w tęm, 3 polskm go, 2 godziny 
sz u ra  p .t. „W  obronie ośw iaty  pow- , rachumików (re lig ja  wispólnue :z k la są  
sz e c h n e j" , p o d a jąc a  -tekst w ygioszo- j H )* D ziecko to  ima uczęszczać do 
nyeh re fe ra tó w  i s tre szcza jąca  głosy ; szkoły przez  6 dni, a w7ięc* po w sta je  
dyskusy jne . Jest- to  n a jtrag iczn ie jsza  , p y tan ie , czy wogóle -opłaci się .ch©- 
k s ią ik a , jaiką w ydały  czasy najno- do ®zikoły7? " ...

nauczyciele  są  otoczeni w yjątkow ą. o-
,p iek ą  bezpośrednich  sw ych władz,k-tó ' w  olbf y mi<™ p iw encU - n ie  ma z n iej ;

korzyści. N auczyciel p racu je  ponad  !

S tra sz n a  k siążka!.. N auczanie  .staje się  f ik c ją . Lud-

re  przecież m u szą  zdaw ać sobie sp ra  
wę z dokonyw anych  w ysiłków. 
G dzież tiam!... N auczyciel je s t zdany 
-na ła sk ę  i  n iełaskę p rzeró żn y ch  dyg
n ita rz y , k tó rzy  tak  chętn ie k o rz y s ta  
ją  z a rt. 51 p rag m a ty k i służbow ej, 
k tó ry  pozwała: w ładzom  szkolnym
przenosić nauczyciela  ze w zględu ,,na 
dobro  sz k o ły " . Przem icsicnia liau-

ludzkie -możliwości i  n ie  m a re z u lta 
tów7. P aństw o  n ie  rea lizu je  pow sze
chności nauczan ia . Słowem, jedno  
w ielkie błędno koło. R ezu lta ty  te, 
jeże li chodzi O dziecko-, w iadom e. N a 
uczyciel uczy i nikogo n ie  -dziwi s ta 
ty s ty k a  śm iertelności nauczycielstw a. 
My m am y -procentowo i stosunkow o

czy ciel i-, będące zw ykle w ynikiem  in- i w i?tez!> śm iertelność w la* ach 1920
tł-yg i zem sty, są -straszliw ą k lęską  ' ~  nf  lo tn ic tw o  r policja, w
i is tn ą  zm orą nauczycielstw a. J a k  ; 0 3lCC
m asow o sto su je  lSię ten dzik i środek  ! W l?c -ilakiei Jesfc z te Ó
dokuczania: nauczycieJqm , dowodzi ftraszlaw ej mm-tni, w  j a k i e j  się zna-

O peru jąc  ścisłcyni danem i s t a t y - : mość doskonale się orjemt-uje-, że szko
styoznem i, aa ry so w ał p. M achow ski 
n ap raw d ę  rozpac-zny s ta n  naszego  
sakolnicitwai powszechnego-. Z na jdu je  
my się w7 okresie  w ciąż się zw ięk
szającej liczby dizieci w  w ieku szkol
nym . W  rak u  1928 —  29 tych  dzie 
<-i było  3.706.000, z czego- do szkół 
oŁzęszczało 3.572.000, czyli 96,4 proc.

ły  obecne s ą  gorsze, od bak jeis-zeze 
iiiedaiwmych, więc sa-rka. Z as tra sza 
jąco  szerzy -wtómy analfabetyzm . 
N a  k lęskę -analtiabetyzmiu -znaleziono 
osobliw e lek a rs tw o  w postaci... licz
nych  in s tru k to ró w  -oświaty pozaiszkol 
nej,, czyli te j oświaty7, k tó re j p a ń s t
wo n ie  p row adzi!. P row adzi tę  p racę

Był to  s ta n  w yją tkow o pom yślny, „społeczeństwo: , czyli nur wsi n-a- 
bo n iem al w szystk ie  dzieci ko rzysta- uczycielstw-a, tenory zowame przez o- 
ły  z  oaiuiki, a  p raw ie  połow a, b-o- 48 wl cjjf Pianlów7 iistruktorów . Po.słiuehaj- 
proc. k sz ta łc iła  się niie w lichycb jed- my C(> 0 tom m®wi r e f e r e n t :

s ta ty s ty k a , w yktrzująca, że w7 ciągu  
-ośmiu la t  ,n.a blisko- 70 ty s . .nauczy
cieli p rzen iesionych  -zostało zgórą 55 
tysięcy!... L iczba  ta  w ciąż w zrasta!-..

W  jak ich  w aru n k ach  odbyw ają 
się tak ie  przeniesienia: „d la  dobra

lazło  n asze  szkolnictwo-?... Z jazd u- 
chw7alił szereg  .słusznych, re z o lu c y j: 
„ rz ą d  m u s i" ,  „ rz ą d  p o w in ie n " ... R a
cja, w ielka ra c ja , a-le najlepszy  rząd  
m a je d n a k  m ożliw ości dość ograniczo 
no. Wifjte —  społeczeństw o? —  Ono 

j n iezaw odnie m usi dokonać w ielkiego
s z k o ły " ?  M ówi re f e re n t:  i -u , ,  „  .w ysiłku  a le  jego  śro d k i są. naewy- ,

„N auczyciel n ie  je s t zazw yczaj s ta rcza jące . ja k ie ż  -wyjście? —  T yl {
w  s tan ie  dow iedzieć się, ma czem owo 
„dobro  szk o ły "  po lega i k to  n a  nie 
w skazał, ale wie ty lko, dokąd zosta ł

ko  jed n o : wspólny7 wysiłek.
U zdrow ienie stosunków  należy 

rozpocząć od zagw aran tow an ia  .nau-

•ię nie w
no, lub dw-uklas-o-wych szkołach, 
lecz w  .szkołach, m ających  od 3 do 7 
oddziałów.

„O to z. pow odu b raku  nauczy-

-przeniosiony. Jak ież  więc re f lek s je  czyoi-elom m ożności spokojnej pra- 
muszlą &ię -budzić w duszy wych-owaw cyj ,od zwoh u en ia  ich  od p racy  t. zw. 
cy, gdy  mnisi poddać  się zaocznem u 
w yrokow i, k tó rego  m otyw ów  n ie  mo-

J e k  w ykazu je  s ta ty s ty k a , z-więk .
i • • i j  • i •—  tyim siannym naiuczycielo in  każe  się^■ m -e  się. liczb y  d z ie c i będzie  trw a -  . ' ,  . . : . *

ło do- r. 1939 — 40 i dojdzie z 3,5 
milj-oinó-w do sze śc iu !... Ten f a k t  wy 
niagał enc-igicziiiiejiszej budow y

ib w y c k  szkół i angażowania.: do -pra
cy now ych nauczycieli, «by obsłu
żyć wpzys-t-ki;- dzieci. N ies te ty ! W a 
ru n k i nmtcnyjaliiic i nieiprzejmyślana 
polityka, p-cns-oiiallnai spraw iły , że- sy 
tu a c ja  -stało sic pogarszała , aż d o 
szło do s ta n u  obecnego, shainu klęski 
'i k a ta s tro fy . W  roku  bowiem 1934
—  35 było- już dzieci w w ieku  szko l
ny 5.412.000, do szkół zaś uczęszcza
ło  4.515,0-00 -czyli 83,4 proc. W  ro 
k u  'obecnym, s y tu a c ja  jeszcze się po- 
gorczyła- i -mamy jiuż przeszło- m iljon  
dzieci,, pozb&wiiftnycli szkoły!...

L iczba dzieci, uczących  się  w1 szko 
łach  powisz-e-chnych, w porów nan iu  ze 
istan-em, z. r . 1928 —  9 zw iększy ła  się 
do roku 1934 —  35 o cały  m iljon .
Wiielluż p rzy b y ła  now ych  nauczycieli 
d'o- kształ-CiPnia ty c h  -dzieci?... P rz y 
było ! —  jfljiTi... —  Lic-zhę nauczyciel'' 
sk ich  etatów ... zm niejszono o- 4000?.'..
S ku tek  je s t talki, że- gdy -w roku- 1925
—  26 00.400 niaiuc-zycieli uczyło- b li
sko tr z y  mi-ljo-ny dzieci, —  w r. 1934
—  35 66.500 inauczyci-eli uczyło- -bli
sko 4.400.000 -dzieci!... N-a j-ednego 
iiwlskiegui nauczycie la  s-zEóły pow sze
chnej przypa-da -przeciętnie 70 dzieci, 
a częste są  w ypadki, k iedy  j-ed-en 
nauiczyciel uczy 100, 150, a  -nawet 
p rzeszło  200 dzieci!... W  Ainglji- prze 
cięitne óboiążeuie jednego  nauczyciela 
d.ziećimd w ynosi 35, w  G rec ji —  31, 
w D an ji i Fhil-aindji - -  30, w  B elgji
—  26, w  Szw ecji —  25,. A  więc to , 
co w Szw ecji p rzec ię tn ie  ro b i trzech  
nauczycieli, z n a jd u jący ch  się  pod  
każdym  w zględem  w w arunkach

„spo łc icznej", od ochrony7 ich  god
ności o sob iste j. T ak ie  z jaw iska, ja k

cieli, m iljon  dzieci ni.e może znaleźć j ze S1? dowi-edziec A pod n- n p . p rzen iesien ia  „d la  d ob ra  szk o ły "
wagę b io rą  -w.adze is-zkolne n-awet , lia podstaw ie  n ikczem nych anonim ów

| pow inny  s tać  się ponurem  w spom nie
miejsca, w  szkole i w yrasta: na, a-na-1-

.i i . ^  1 1

W ysiłk i s tra ż y  -pożarnej w7 Chicago nie dały w yniku, gdyż woda zam arza 
ła n a  hjKłra-nłach, w sku tek  czego ogrom ny  do.m praedk-tcwiony na zd ję

ciu spłonął! niem al doszczętnie.

PROTEST PRZECIW ISTNIENIU KOLEI
W TATRACH

fabetów . Gdy dzieci

Budowa kolei linowej na K asprow y przytem  pow odów , aby  ludzie starzy, 
W ierch w T atrach  postępuje naprzód chorzy lub fizycznie zrujnowani, gwoli 
i niedługo ma być jakoby  zakończona, egoistycznej chęci dostania się na szczy 
B udow a ta byta planow ana i dokony- ty, mieli niszczyć to, czego miodym 
w ana w brew  jednogłośnej opinji P a ń - } nic nie zastąp i; nie widzimy pow odów, 
stw ow ej Rady Ochrony Przyrody, 1 aby nie mogli oni uczynić ofiary na 
w brew  uchw ałom  protestacyjnym  kil- j rzecz następnych pokoleń, którym  po- 
kudziesięciu stow arzyszeń, z T o w arzy -j w inniśm y zapew nić m ożność bezpośred 
Stwem Tatrzańskiem  i T ow arzystw em  I niego zetknięcia się z czystemi, dziewi-
K rajoznaw czem  na czele, oraz w brew  \ czerni obszaram i.te p o d ra s ła ją  j ailll° mTlly

N aw et anw nijny!.. Czy to  może ■ n|iem  koszm arnych stosunków , a  n ie  . 0-pjnjj publicznej, w yrażonej drukiem w f Niżej podpisani mieszkańcy W ilna,
je  uczyć w ieczoram i i tra k tu je  się  tę  być? Czy w skazanie p rzez  re fe re n ta  j byź bronią  -władz szko lnych  w -merów j kilkuset artykułach. j związani z tą  kolebką polskiego ro-
pra-cę, jak o  obowiązek, służbow y. Nie n-a ten  obr-zydl-iwy fa k t  wywołało jte  i IieJ walce z nauczycielem !..
miożna dzieci zmieścić w sz k o lą  b ra k  k ieś wyj-aóu.i-enie ze stror.y  w ładz I W . Charkiewi.cz

Z ta jem n ic  H adesu ' rzeczyw istość daleko jeszcze groźniej-
i szą w możliwych jej następstw ach. O-

kazuje się, że dobra naszej kultury, któ-
WŚród niezlrcz-onej ilości le- zał, mógł naprawdę zatamować tak samo, jak z -bluzy, z której rych znaczenie jest żywo odczuw ane

gend o podziemiach' d-oininikań- krew w żyłach. iNawet przyzwy- zachował się tylko mankiet z gu- i oceniane przez społeczeństw o, nie są
skich, szczególnie jedna zasług'- -czajonym do makabrycznego „Ha- zikiein. Przy pasie wisiały przy dziś dostatecznie zabezpieczone przed j rębie T atr, powinny być, zdaniem na

W budow ie kolei na K asprow y j m antyzm u, jeśli nie pochodzeniem  to 
W ierch niezgodnej z duchem naszej kul 1 sercem, p ro testu ją  uroczyście i gorąco 
tury, znajduje w yraz nietylko groźba ■■ przeciw  istnieniu kolei w  T atrach, 
trw ałego zniekształcenia pierw otnego j Do W tadz P aństw ow ych , którym 
charakteru  T atr. Okoliczności bowiem, ( Praw o Rzeczypospolitej poruczylo czu- 
tow arzyszące tej budowie. u jaw niają i w anie nad ochroną skarbów  naszej

przyrody i kultury, zw racam y się z 
prośbą o w ydanie nakazu zaprzestania 
budow y kolei, na K asprow y W ierch.

W szystkie budowle, w zniesione do
tychczas w związku z tą koleją w ob-

w a ła  na uw agę. Podanie o- za- d esu “ , ten trup  m ógł w ydać 
g-imioinych zw łokach św ią tob liw e- poitw-Oirny.
go zakonnika Melchjora. O p o - ; Okropnie ro-zwarte usta  z rzę 
B a d a n o _ sobie np. ze trumna ta dem zdf0wych> młodych zębów, 

. stała w  jednej z krypt a przez o- zabatlcjażotwana głowa z banda- 
twor w suficie Ytnern-i mogli mo- ^em p0CRrZy nil|jącym szczękę, a z 
dhc się f -prosie Błogoslawujnego bokn\ iu żaJ(lz;1j;'a ; kędy n raw,do- 
-o w-sjawiienmctwo przed Stwórcą. podo5niie weszła kula/ by wyjść 
Mowioino, ze zw.oki te podczas dru.gą stromą przy kości ciemie

niowej.

się piętę guzikami dwie kieszonki 
I skórzane, jedna z n-ich pusta, w : 

_! drugiej znaleziono jakiś przed
miot pieczołowicie zawinięty do 
kawałka skóry i kilkakrotnie za
wiązany sznurkiem. Gorączkowo 
zaczęto odwiązywać sznurek, 
spodziewano się, że może coś 
wreszcie r-zuci, światło na czas, z .

rękami niepowołanych. i szem, co rychlej usunięte; obszary po
W spółdziałanie ludzi dobrej woli, ‘ w yciętym  w celach tej budow y lesie, 

lecz nieświadom ych w artości kultural-j podlegającym  ochronie, pow inny być 
nych w łasnego narodu, z ludźmi zdol-j w czasie najbliższym  ponow nie zale- 
liymi do działań, m ających na celu j e - ; sione.
dynie interes osobisty, pociąga za so
bą niejednokrotnie, s tra ty  i klęski kultu
ralne. Dziś kolej w T atrach  staje się 
sym bolem  takich działań, z któremi ża
dne społeczeństw o, szanujące sw ą god
ność i dbale i skarby sw ej kultury, po--pożaru ukryto gdzieś w niew-ia- g ło w ie ^  z ie lonkaw a klóreg °  truP Pochodz-ił.

domem miejscu prawdopodob- . j*0infedera tka, obszyta niegdyś i Błysnęło raz i drugi w nikłem 1 godzić się nie powinno, 
nie w jednej z krypt w ziemi. j bir0nzowym barankiem. i świi-etle latarki. Czyżby kamień ‘ Należemy do narodu wolnego, ma-

To te-ż zrozum,iałe za in te reso -: T , w kj t
wa-me wzbudziło ostatnie odkry- ; barCzysly) mumał z |inąć  w sile
oie’ j wieku, resztki ciemnych włosów,

Znaleziono trumnę, płytko za- pozostały jeszcze na czaszce i ni-
koipaną w ziemi, a gdy ukazało . kłe ślady wąsGw.
się wieko zie szczątkami drogo-cen '

j drogocenny? my więc praw o i obow iązek ochrony

nej materji, początkowo sądzono, 
że nareszcie natrafiono na zagi
nione zwłoki Błogosławionego 
Melchjora.

N ie z a b ite  w ie k o  ze zg rzy tem  
o p a d ło , u k a z a ło  s ię  w n ę tr z e  tru
m n y.

Ś w ia t ło  la tark i e lek try czn e j za 
c z ę ło  Siię są c z y ć  do- śro d k a , -poszu  
k iw a c z e  od sk o czy li' p rzera żen i, 
w id o k , k tó ry  ich  o czo m  s ię  u k a-

W  każdym razie było jasne, że 
ten młody człowiek zginął na po
lu walki, nie dało się na pierw
szy rzut oka ustalić epoki, z k tó 
rej zmarły pochodził, może cza 
sy Chowańskiego, może Konfe
deracji, barskiej...

Ubrany był w skórzane, szero
kie spodnie i wysokie buty, z.a-

, . ■ . , , ! tego, co uważamy za wartości kultury
W  starannie zawiniętym skraw nasro’dowej. Mus*ly to sobie uświadol

ku skory była rtęc. Jeszcze dzrs uzasadnić znaczenie takich war
zywa, ruchliwa, mezastygła. Ma j ^ości i—społecznie ich bronić. Dlate- „ 
ła kulka potoczyła się i spadła j gC gdy zawiodły stosowane dotych cznych uzdrowiska, jakiego Rzeczpo

Przypom inam y, że widoku soboru na 
na dzisiejszym placu M arszalka P iłsud
skiego w W arszaw ie, choć gm ach ten 
byt. naw et dziełem sztuki, nie mogta 
znieść opinja publiczna. Sobór został do 
szczętnie rozebrany i ślad po nim zagi
nął. Z w racam y przytem  uw agę, że istnie 
je wielka potrzeba zbudow ania kolei 
górskiej na G ubałów kę pod Zakopanem  
aby południowe zbocza tej góry uczy
nić tatw o dostępnem i i umożliwić w ten 
sposób pow stanie wielkiego, położone
go w najlepszych w arunkach kiimaty-

do nastawionej ręki.
Jeszc-ze jeden rzut oka na po 

tworną postać zabitego.
Ręce leżą luźno wizdłuż oiała, 

palce -powykrzywiane w  okrop-

czas m etody ochrony w artości istotnej 
T a tr  Polskich, zdecydow aliśm y się w y
stąpić w  jej obronie zbiorow o i pu
blicznie.

N ajbardziej odsunięte ku północy z 
pośród w szystkich daw nych stolic

n y m  s k u rc z u , j a k b y  w  p rz e d ś m ie r  RZeczypospolitej, W ilno, odczuw a ży- 
tn y c h  d r g a w k a c h ,  je s z c z e  s n a ć  w0 znaczenie szczytów  tatrzańskich dla 
d r a p a ły  z ie m ię , p r a w a  r ę k a  w  naszej kultury narodow ej, a  obronę 
p rz e g u b ie  p r z e c ię ta  o d  p o tę ż n e -  w szystkich skarbów  tej kultury uw a
g o  u d e r z e n ia  p a ła s z e m . P r z e c ię te  ża za swój odw ieczny obowiązek.

c h o w a n e  je s z c z e  z u p e łn ie  d o b rz e ,  Zy ły  k rw io n o ś n e  s t e r c z ą  ja k  p o -  j Kultura duchow a naszego narodu po-
z w e łn ia n e g o ,  d łu g ie g o ,  b r o n z o -  s z a r p a n e  s t r u n y  g i ta ry ,  z b o k u  cz?ta si? kształtow ać w  środow isku oto-
w e g o  k a fta n a  p o z o s la ly  s t r z ę p y ,  te  sa m e  ż y ły  z a c h o w a n e ' d o s k o n a  szarów  podległych niepodzielnem u w ła-

J  .  r f  n r t l l f  r - ł l  C ł o / ł  n h i t i i n  4 l T l l r « A

spolita bardzo potrzebuje, a dotychczas 
nie posiada. M aterja ly  przeznaczone 
na budow ę kolei na K asprow y W ierch 
m ogłyby być zużytkow ane przy budo
wie kolei na Gubałów kę, z której sze
rokiego grzbietu roztacza się w spaniały 
i jedyny w  swoim rodzaju w idok na 
cały łańcuch T atr.

Nie do nas należy rozpatryw anie 
szczegółów  spraw y budow y kolei na 
K asprow y W ierch i w ykazyw anie prze
kroczeń praw a, które nastąpiły (jak  
w ynika z ogoloszonych drukiem pu- 
blikacyj Biura D elegata Min. W . R. i

ksam le, w y g lą d a ją i  j a k  k o ro n k a . N a  , daniu si> P o r o d y .  S tąd  płynie żyw io- O P do  spraw  ochrony przyrody oraz
/  J  o  j  £  j  .  .  .  .  : ł r . y i / n  A n e r m i i o n o  \ n  . P n  c p o  n r a o m p i n i p  7  t a t t n w  n r 7 \ r t a  n  v r h  u ;  n i d m a c h i

Okolice Worochty
p ie r s ia c h  t r u p a  z w is a  n a  n i e b i e s - , " f ”  « h fn w a n e  w P o l.cn  pragnienie
k im  s z n u re c z k u  sz ik a o ler z  i utrzymania najpiękniejszych zakątkówKim szinureczK u sziK ap ierz.  ̂ raju w cbarakterze jak najbardzie]

J a k a ś  b a b in k a  ż e g n a ją c  s ię  po- : zbliżonym do pierw otnego. R ezerw aty 
boż-nie rzuca s w o je  h ip o te z y :  I przyrody pierw otnej są nam dziś prze-

„ T e n  tru p  p a n o c z k u ,  musiał to potrzebne nietylko ze w zględów  na- 
bardzo krzyczeć, kiedy ta k  s t r a s z ; ukow ych i nietylko dla pięknych wido- 
n ie  ro z d z ia w io n y ,  on  m u s i b a r d z o  ków ; najw iększe i niezastąpione jest 
stary, może Od Francuzów przy- , icl1 znaczenie w ychow aw cze. W  obrę- 

: s z e d łs z y , b o  i b u ty  m a  w o js k o w e  ' bie rezerw atów , jak w św iątyniach,
Zewszystkiem rycerz11 

Rycerz był, zginął od kuli, któ
ra mu wywierciła śmiertelną dziu 
rę w czaszce, od szabli, która mu 
rozrąbała rękę

z faktów, przytaczanych w pism ach). 
Sądzimy, że tą  sp raw ą zainteresow ać 
się pow inny odpow iednie organy pań
stw ow e.

W yrażam y przekonanie, że działal
ność M inisterstw a Komunikacji, doty
cząca oraganizacji turystyki, winna od
tąd  podlegać kontroli i sankcji odpo
w iednich instytucyj kom petentnych w 
zakresie spraw  ochrony zabytków  przy 
rody i kultury.

Bekier Edward, Borowski Jan, B u ł
hak Jan, Prezes Fotoklubu W ileńskiego, 
Czeżowski Tadeusz, Prezes Oddz. Wfl.

w szystkie pokolenia naszego narodu 
m ogą czerpać siły ożywcze, płynące z 
ptaźródeł naszej duchow ej mocy. T a
try były dotychczas taką  św iątynią du
szy polskiej. W szelkie próby zmiany j Pol. Tow. Tatrzańskiego, Dąbrowski, 
pierw otnego charakteru T a tr  byty I Dembowski Jan, Dziewulski W acław, 

Ż o łn ie rz e m  b y ł a le  c zy  w a lc z y ł  zw alczane Przez °P inię Publiczną na- Dziewulski W ładysław, Hiller Sta- 
I z a  P o ls k ę , p r z e c iw k o  s ile  sep te -n - I t ę t n i e  i, dotycbczes, skutecznie T ra- nisław HiUerowa Marja, Hoppeno- 
I tre -o n ń w  c z v  b ro n i ł  s ie b ie  o d  i d>'cj? T a tr  S taszica- Goszczyńskiego, j wa Jamna, Jamontt Br., Jaworski 
, O OW, C y  Dron ł  S o  | Po ja  ̂ chałubińskiego, T etm ajera, W it- ; Iwo, korsakow a Felicja, Limanow-

kiewicza pragnęlibyśm y przekazać na- j ski M ieczysław, ł.opaciński E., Małe- 
stępcom  naszym . Nie możem y zapom - szew ska W anda, M aleszewski Wiktor, 

A m o ż e  s a m  d o  w r o g ó w  o jc z y -  nieć, ile zaw ażyły T a try  w historji bo- Matkowski Stanisław, Nagurski Teodoi-, 
zn y  n a le ż a ł?  P rz e c iw k o  te m u  ! jew ników  o naszą Niepodległość, któ- Niewodniczański Henryk, Olechnowi- 
p rz e m a w ia : b o g a to  o b i t a  t r u m n a , i rzy w czystej i nietkniętej przyrodzie czow a St., Patkowski Józef, Pelczar Ka 

T a je m n ic a  o k ry w a  je g o  p o c h o -  I t> ch g ór odzyskiwali swe siły duchow e zimierz, P aczyńska Wanda Piwtjcki 
..................  • • J °  - - t ; zdrowie. Pam iętam y, że między mmi Ksawery, Pruffer Jan, Reicher Michał,

j  hajdamackiej przewagi 
i mo.

niew ić

Okolice W orochty , gdzie zakończy się zapow iedziany oddaw na na dzień 13— jg bm m arsz Haculski Szlakiem 11-ej 
B rygady Legjonó-w na trasie Kosmacz -żab ie— W orochta. O statnie meldunki m eteorologiczne podaje, że pokryw a 

śnieżna dochodzi na trasie do 20 cm. grubości i śnieg pada w dalszym ciągu

dzenie i tak leży cichy w konfe- 
deratce, spod której szczerzą się 
zęby i zwisa strzęp bandaża. Tak 
samo cicho śpią gdzieś w podzie
mnych korytarzach nieznalezione 
dotąd zwłoki Błogosławionego 
Melchjora, który „własnoręcznie 
ludz: leczył i pocieszenie im da-

byl Józef Piłsudski, który swe przęży- Rudnicki Juljan, Sławiński Kazimierz, 
cia w śród nieskażonej przyrody ujął w Staniewicz Witold, Studnicki - Gizbert 
lapidarnem  zdaniu: W acław, Prezes Wil. Poi. Tow . Turyst.

„Jest dziwny czar wielkiej p rzyro- Krajozn., Suszyńska Jadwiga, Trusz- 
dy, gdy  człowiek czaru nie zakłóca". kowska Marja, Trzebiński J., Turczyń-

Pragnęlibyśm y i nadal, jak dotych- ski W acław, W iśniewski Piotr, W yslo- 
czas, widzieć szczyty tatrzańsk ie  na tle uch Seweryn, Skorko Eugenjusz. 
nieba, pozbaw ione śladów  inwazji spe- Podpisy składane są w dalszym  
kulacyjnej turystyKi. Nie w idzim y ciągu.
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Dekoracje Makojnika. Bufet tani i obficie zaopatrzony. Stroje wieczorowe albo kostjumy. Zaproszenia od wtorku otrzymać można w redakcjach

PLAN INWESTYCYJNY 
i ustawy emerytalne
Posiedzenie Rady Ministrów

PROJEKT USTAWY O EMERY
TURACH i

!
WARSZAWA. Dnia 7 bm. od

było się pod przewodnictwem pa 
na premjera M. Kościałkowskiego' 
posiedzenie rady ministrów. j

Rada ministrów uchwaliła proj 
jekt ustawy o zaopatrzeniu emeryl 
talnem pracowników samorządo
wych. I

Celem jego jest ujednolicenie 
ubezpieczenia emerytalnego, spra 
wowanego przez związki samorzą 
dowe we własnym zakresie dzia
łania. W poszczególnych związ -' 
kach samorządowych istnieje bar 
dzo wielka różnorodność norm 
ubezpieczeniowych, często zmie - 
niających się zarówno co do wy
sokości świadczeń, jak i zakresu 
osobowego. Spośród 87.280 pra
cowników czynnych, zatrudnio - 
nych w dniu 1 stycznia 1935 r. 
w samorządzie terytorjalnym, —  
39,095 osób ubezpieczonych jest, 
we własnym zakresie związków 
Samorządowych, — 48.185 zaś 
osób ubezpieczonych jest w za -i 
kładzie ubezpieczeń społecznych.; 
Przyjęty ostatnio projekt ustawy 
dotyczy wyłącznie tej pierwszej 
kategorji pracowników.

Następnie Rada Ministrów u- 
chwalila projekt ustawy o mle - 
czarstwie. Dotychczas obowiązu
jące przepisy prawa przemysłowe 
go, pomyślane dla przemysłu, ja
ko całości, nie biorą pod uwagę 
specyiicznych warunków, w ia - 
kich żyje i rozwija się przetwóret 
wo mleczarskie. Przedewszyst -j 
kiem nie uwzględniają one organij 
cznej więzi, jaka łączy to prze 
twórstwo z rolnictwem.

W dalszy ciągu obrad Rada 
Ministrów przyjęła projekt usta - 
wy o prawie wekslowem oraz pro 
jekt ustawy o prawie czekowem. 
Obydwa te projekty stoją w ści-, 
słym związku z pracami nad mię-! 
dzynarodową unifikacją obrotu1 
wekslowego i czekowego, rozpo-j 
czętemi jeszcze przed wielką woj 
ną.

Rada Ministrów uchwaliła rów 
nież projekt ustawy w sprawie 
zmiany ustawy z dnia 18 grudnia 
1920 r. o  pocztach, telegrafach, 
radjiowych, telegrafach i telefo -

nach w czasie wojny oraz projekt! 
ustawy o wywłaszczeniu nieru -| 
chomości na cele budowy portów: 
i innych urządzeń morskich. j

PLAN INWESTYCYJNY NA j
ROK 1936 |

I
Pozatem Rada Ministrów uch-! 

waliła plan inwestycyjny na rok 
1936. 4

Plan ten opracowany został; 
jako plan tymczasowy. Ustalono! 
w nim te inwestycje, które rozpo 
częte być mają już na początku 
wiosennego sezonu budowlanego. 
Ogólna suma pozabudżetowych 
inwestycyj państwowych przewi
dziana jest na 223 mil jony z ło -, 
tych. W miarę poprawy sytuacji; 
skarbowej istnieje możliwość szej 
rszej realizacji inwestycyj niż to 1 
przewiduje obecnie opracowany \ 
plan,

Uchwalony plan inwestycyjny 
nie zawiera inwestycyj przedsię - 
biorstw państwowych, które ob - 
jęte będą specjalnym planem kil - 
koletnim.

Wytyczne programu inwesty - 
cyj państwowych ustalone zosta
ły przy zachowaniu zasady na - 
czelnej: pozostawienie dla pry - 
watnego ruchu inwestycyjnego 
jak najszerszych możliwości ko - 
rzystania ze źródeł kredytowych.

PLAN PARCELACYJNY
Wreszcie Rada Ministrów uch 

waliła projekt rozporządzenia Ra 
dy Ministrów o ustaleniu planu 
parcelacyjnego na rok 1937 oraz 
projekt rozporządzenia Rady Mi - 
nistrów o  ustaleniu na r. 1936 
wykazu imiennego nieruchomoś - 
d , podlegających wykupowi przy 
musowemu. Plan parcelacyjny ria 
r. 1936 dla gruntów państwo - 
wych i państwowego banku roi - 
nego obejmował 20 tys. ha, dla 
gruntów zaś prywatnych —  80 
tys. ha. Plan parcelacyjny na rok 
1937 został przewidziany w roz - 
miarze o 50 proc. większym, a 
mianowicie: dla gruntów państ - 
wowych i państw, banku rolnego 
na obszarze 30 tys. ha i dla grun 
tów prywatnych —  120 tys. ha.

MAKALLE I ADUA UPADNĄ
WARSZAWA. -Na podstawie w iado

mości z różnych źródeł, PAT. ogłasza  
następujący komunikat o  sytuacji na 
frontach w  Abisynji w  dn. 7 bm.:

Na froncie północnym nie toczą się 
żadne poważniejsze operacje, lecz z 
dnia na dzień spodziewają się nowej 
ofensyw y abisyńskiej.

Na froncie południowym, operacje 
prowadzone przez gen. Graziani‘ego  
wzdłuż rzeki Gestro, będą być m oże u- 
trudnionep rzez ulewne deszcze, które 
spadły w  całej Abisynji i które obecnie 
przesuwają się ku południowi. W edług 
informacyj ze źródeł somalijskich, Abi- 
syńczycy mieiyi już jednak stracić w  
tych waikach około 2.000 ludzi.

Jak donoszą z  Addis Abeby, w ojow 
nicy, ukrywający się wj askiniach na 
północ od Dolo, rozwijają nader oży
wioną działalność.

Informacje, według których sam olo
ty w łoskie były jakoby widziane nad 
kilkoma odcinkami linji kolejowej Dżi
buti —  Addis Abeba, gdzie rzekomo 
dokonywały zdjęć fotograficznych, po-1 
zwalają przypuszczać, iż generał Gra- 
ztani, który otrzymał św ieże posiłki, I

m ógłby rzucić kolumnę zm otoryzowa
ną w  kierunku linji kolejowej, albo też 
dokonać w  kierunku Harraru manewru 
podobnego do tego, który zakończył się  
zajęciem NeghelL

Korespondent Reutera z Addis Abe
by donosi, iż według ośw iadczeń tam
tejszych czynników, sam oloty włoskie 
dokonały w  dniu 5 bm. głębokich w y 
wiadów  i przelatywały kolejno nad Se- 
mien, Dabat, jeziorem Tana oraz nad 
prowincjami Godzam, Dżimma i Bora
na, poczem powróciły przez Legehida, 
D essie Quoram i jezioro Assiangi i Ma- 
czo.

W iarogodny jakoby obserwator ne
utralny, który powrócił niedawno do 
D essie z frontu północnego, przedstawił 
bawiącemu tam korespondentowi Reu
tera obecną sytuację na obszarach Tern 
bien. Potwierdził on, że upadek Makalle j 
jest nieuchronny i że prawdopodobnie | 
rychło potem w  ręce A bisyńczyków ' 
przejdzie również Adua. W  następstwie 
znacznego zw ycięstw a, odniesionego  
przez Abisyńczyków na obszarach Tern 
bien, wojska abisyriskie zajęły pozycje, 
zagrażające poważnie armji włoskiej.

Proces zabójców króla Aleksandra
PARYŻ. Dziś w  sądzie okręgowym  w  Aix-en-Provence rozpoczęło się 

badanie 80 świadków w  procesie organizacji „Ustaszi“. Pierwszym świadkiem  
był gen. Georges, który tow arzyszył królowi Aleksandrowi w  pow ozie w  Mar- 
sylji i został w  czasie zamachu raniony.

Gdy świadek stanął przed sądem przysięgli powsłaE z ław y, aby wyrazić 
mu hołd. Gen. Georges w  lapidamem żołnierskietn zeznaniu składa relację z 
przebiegu tragicznych wydarzeń. W yrazy radości spowodu pobytu w e Francji 
i przyjaźni dla n arodu francuskiego —  oto ostatnie słowa, jakie słyszałem  z 
ust króla przed zamachem —  mówi gen Georges.

Świadek pośw ięca kilka zdań charakterystyce króła, składając jego w a
leczności i bohaterstwu w  czasie wojny hołd. Zeznań gen. Georges‘a w ysłu
chano wśród niezwykłej ciszy. Stojąc tyłem do oskarżonych, a  zwracając się 
do tłumaczki p. Petrowicz, gen. Georges podkreśla zbrodniczą zaciekłość tero- 
rystów, która została mu w  pamięci, pomimo ciężkich przejść. Zeznania gen. 
Georges‘a wywarły na tłumaczce takie przejmujące wrażenie, że  prosi prze
w odniczącego o zwolnienie jej na pewien czas. Zastępuje ją tłumacz Tomicz. 
Oskarżeni słuchają zeznań gen. Georges‘a spokojnie.

Przewodniczący sądu Loison dziękuje gen. Georges za zeznania. Gen. 
Georges na zakończenie dodaje: „Podziwiałem zręczność mordercy, był to  na- 
pew no człowiek wprawiony do tego rodzaju strzelania".

Skolei zeznawali ppłk. Pricllet i jeden z oficerów eskorty króla Vigou- 
reur, trzeci z nich Galii zmarł z ran odniesionych z rąk zam achowców.

W yrok zapadnie w e wtorek, dnia 11 bm. wieczorem.

Olimpiada w Garmlsch
Wysokie zwycięstwo Kanady sukcesy 

Ameryki i Czechosłowacji
Kanada bije Łotwę 11:0

GARMISCH PARTENKIRCHEN. W  piątek rano na olimpijskim turnieju 
hokejowym w  Garmisch, Kanada rozegrała mecz z Łotwą, bijąc ją bez w ysił
ku 11:0 (2:0, 3:0, 6:0).

Ameryka zwycięża Szwajcarję 3 :0
GARMISCH PARTENKIRCHEN. Drugi mecz hokejowy rozegrany po

między Ameryką a Szwajcarją, zakończył się zdecydowanem  zw ycięstw em  
Ameryki w  stosunku 3:0 (0:0, 3:0, 0:0).

Czechosłowacja wygrywa z Belgją 5:0
GARMISCH PARTENKIRCHEN. W  trzecim meczu hokejowym Czecho

słowacja odniosła zw ycięstw o nad Belgją 5:0 (0:0, 4:0, 1:0). IBelgijczycy w al
czyli bardzo ładnie ia mbitnie, ale nie mieli żadnych szans w obec wielkiej tech
nicznej przewagi przeciwnika.

Sirger Ruud zwycięża w biegu zjazdowym
Pierwszy Polak na 20 tern miejscu

GARMISCH PARTENKIRCHEN. W  biegu panów na pierwszy plan w y 
sunął się świetny Norweg Birger Ruud, który też zajął pierwsze miejsce w  bie- 
gu zjazdowym. Oczywiście, że tytuł mistrza olimpijskiego zdobędzie Birger 
Ruud dopiero po zw ycięstw ie w  Slalomie.

Z  Polaków startowali w  biegu zjazdowym  panów: Bronisław Czech Za- 
jonc i W einschenk. Najlepszym z Polaków okazał się Bronisław Czech, który 
zajął 19-te miejsce w  czasie 5:46,3. Zajonc uplasował się na 36-em  miejscu z 
czasem 6:20,6. W einschenk zajął 37-mą pozycję, mając czas 6:26.

Ogółem bieg ukończyło 60 zawodników.

Schou Nilsen wygrywa bieg pań
GARMISCH PARTENKIRCHHEN. Pierwsze miejsce w  biegu zjazdowym  

pań zajęła definitywnie Laila Scho Nilsen (Norwegja) w czasie 5:04, drugie 
miejsce zajęła Niemka Lisa Resch w  czasie 5:8.

Ogółem bieg ukończyło 37 pań.

Bronisław Czech na 19-tern miejscu
GARMISCH PARTENKIRCHEN. Jak już podaliśmy, spośród trzech star 

tujących Polaków w  biegu zjazdowym panów, najlepszy wynik uzyskał Broni
sław  Czech, jak zw ykle najpewniejszy punkt naszej reprezentacji Czech, jak 
się okazuje, po ustaleniu dokładnej klasyfikacji biegu zajął 19-te miejsce, w y 
przedzając przeszło 30 innych zawodników. Czas Czecha podany już przez nas, 
jest o  niespełna minutę gorszy od wyników zw ycięzcy.

Dwaj pozostali nasi zjazdowcy zawiedli. Zajons zajął ostatecznie 33-cie 
miejsce a W einschenk —  35-te. Biorąc jednak pod uw agę trudnt w  roku bie
żącym warunki techniczne treningu polskie, wyniki naszych zjazdowców należy 
uważać za zadowalające.

Polska skandalicznie przegrywa z Austrją 1 :2
GARMISCH PARTENKIRCHEN. Mecz hokejowy Austrja —  Polska, ro

zegrany na terenei olimpijskim w obec 4.000 w idzów , zakończył się porażką 
drużyny polskiej w  stc sunku 1.2, W szystkie bramki padły w  ostatniej tercji.

Składy drułyn:
Polska w  ps tą piła w  składzie: Stogowski, Ludwiczak, Sokołowski, Mar- 

chewczyk, Kowalski, W ołkowski, a  w  drugim ataku Zieliński, Król, Kasprzycki.
Skład Austrji: W eiss, Trautenberg Vojta, Nowak, Demmer, Dsoengei, 

Tatzer, Stanek 1 Neumieier.
Sędziowali: IBelgijczyk Loicq i Niemiec KreJsef j

Polska wyeliminowana z dalszych rozgrywek
Drużyna nasza w  pierwszych dwóch tercjach nie będąc zespołem  lep

szym, zapewniła sobie przewagę dzięki większej ruchliwości i szybkoścŁ W  
trzeciej tercji gra była równorzędna, przyczem zw ycięstw a Austrjaków o  tyle 
nie było zasłużonem, że nie górowali oni w  żadnym wypadku i pod żadnym  
względem  nad nami, nie mówiąc już o niesłusznem odebraniu nam jednej 
bramki, strzelonej jednak na sekundę przed gwizdkiem.

Porażka z Austrją przesądza ostatecznie losy drużyny polskiej i unie
możliwia nam w ejście do ćwierćfinału turnieju.

Sobotni m ecz z Łotwą będzie już tylko formalnością.

Niemcy biją Włochy 3:0
GARMISCH PARTENKIRCHEN. Ostatni m ecz hokejowy, rozegrany 

w  piątek późnym wieczorem w  Garmisch Partenkirchen pomiędzy Niemcami 
a Włochami, zakończył się zw ycięstw em  drużyny niemieckiej w  stosunku 3:0.

Polska sztafeta narciarska
GARMISCH PARTENKIRCHEN. Polska sztafeta narciarska wystąpi de

finitywnie w  następującym składzie: Czech Bronisław, Orlewicz, Karpiel ) Gór
ski. Rezerwowanym jest Andrzej Marusarz.

Zwycięstwo Anglji nad Szwecją
GARMISCH PARTENKIRCHEN. Mecz hokejowy Anglja —  Szw ecja dał 

wynik 1:0 na korzyść Anglji.  ' -------------- -

Węgry biją Francję 3:0
GARMISCH PARTENKIRCHEN. Mecz Francja —  W ęgry zakończył się 

po dramatycznej w alce zw ycięstw em  W ęgier w  stosunku 3:0 (0:0, 1:0 2 :0 ). i

0 pomoc dla Polesia

Przemówienie posła Wileńszczyzny
BORYSA PIM0N0WA

w sprawie Muzułmańskiego Związku Religijnego
W ysoki Sejmie. Rzeczpospolita Pol

ska przedrozbiorow a potrafiła i umiała 
prom ieniow ać urok sw oich sw obód oby 
w atelskich na ludy i p aństw a ościenne.

Źródło teg o  uroku stanow iło to, że 
dzieje Polski posiadają  najpiękniejsze i 
najbardziej pełne przykłady tolerancji, 
polegającej na stosunku P ań stw a  do w y 
znań religijnych, k tó ra  dałaby się ująć 
w form ułę: pełna autonom ja w ew nętrz
na, uszanow anie w ierzeń religijnych i 
sw oboda kultu.

D latego też w  okresach, gdy ta  od
w ieczna zasada tolerancyjności nie była 
zniekształcana lub zaniedbyw ana dla ja 
kichś chw ilow ych politycznych koncep- 
cyj, jeżeli wielki dzw on państw ow ości 
Rzeczypospolitej Polskiej głosił o Jej 
m ocarstw ow em  pow ołaniu lub w zyw ał 
w  potrzebie do w spólnego wysiłku i o- 
fiarności w szystkich sw oich obywateli, 
głos jego  niezaw odnie brzm iał przeko
nyw ująco i pełnym dźwiękiem.

Niesposób przecież w ydobyć z naj
piękniejszego naw et instrum entu, jakim 
jest Państw o, pełni jego w artości, jeżeli 
uderzać w jedne tylko klaw isze, a  po
mijać w ciąż inne. T aki mistrz, który 
by zechciaf w  ten  sposób posługiw ać 
się sw oim  instrum entem , dalby jedynie 
dowód, że nie zna pełnej w artości i 
możliwości sw ego  instrum entu. D latego 
też z p raw dziw ą radością  konstatuję, 
że ciągle i p racow ite dążenia kierowni
ków naszej" naw y państw ow ej do naw ią 
zania w sw ojej polityce narodow ość. - ;  
w yznaniow ej do najlepszych tradycyj 
daw nych Rzeczypospolitej, znajdują 
sw ój now y konkretny w yraz w rozpa- j 
tryw anych  dziś przez nas projektach u -j 
staw . ■

O m aw iany projekt ustaw y reguluje j 
podstaw y praw ne istnienia M uzułmań
sk iego Związku Religijnego w Rzeczy
pospolitej Polskiej. S tw arzając podsta
w y praw ne, projekt ten uznaje jedno
cześnie organizację w ew nętrzną tego 
Związku, będącą w yrazem  kanonów  te
go w yznania i jego form tradycyjno - 
ustrojow ych.

U staw a ta  niew ątpliw ie w yczerpują
co reguluje stosuneK praw ny P aństw a 
do ustroju tego  w yznania, którego w ier 
nymi są  obyw atele -  muzułmanie. O tóż 
muzułmanie reprezentow ani są  u nas 
stosunkow o nieliczną g rupą tatarów , 
k tórzy  należąc do wielkiej rodziny 
św ia ta  m uzułm ańskiego od w ieków , bo 
wiem jeszcze z w ieku X!V-go, związali 
sw ój los z życiem, z losem i z dobrem  
Rzeczypospolitej. Od czasów , gdy  ca
rew icz Dzei-Ed-Eddin, pow ołany przez 
W ielkiego Księcia W itolda, dopom ógł 
do zw ycięskiej bitw y pod G runw aldem , 
tradycja  w aleczności ta tarów , tradycja  
ciągłej w spółpracy  i składania dow o
dów  sw ego  przyw iązania do ziemi i 
państw a, nie była nigdy p rz e rw a n a .! 
Proszę panów , ten nieduży naród, re- \

W I L N O  G R A  
i W Y G  R Y W A

w  szczę5liwa| kolakturza

W ie lka  44. Mickiew icza 10.

P IŃ SK . D nia  3 bm. zebrała uię 
Rada Poleskiej Izby  Rolniczej na ple 
marne posiedzenie, na  którejn rozwa
żana była katastrofalna sytuacja  rol
n ictw a poleskiego w ytw orzona łagod
nym  przebiegiem  zim y: braMem mro
zów. Ponadto Rada Izb y  rozw ażała  
zagadnienie pom ocy m iejscowym  rol
nikom  w! zw iązku z  przyznaniem ! 
przez M inister stw o R olnictw a i  R. R. j  
sum y 75.000 zł., która to  sum a jest! 
stanow czo n iew ystarczająca. W  tej 
sprawie R ada Izby  uchw aliła zwrócić 
się  ponowmie do m inisterstw a i  w yd a! 
no do M inistra R olnictw a następują- j 
cą  depeszę:

„Radia Poleskiej Izby  
stw ierdziw szy na dzisiejszem  zebra
n iu  katastrofalne rozm iary klęski, po  
głębiającej się z  dnia na dzień bra
kiem  mrozów ma Polesiu , zwraca się 
z gorącym apelem, do P ana M inistra, 
by zechciał sprawę pomocy głodujące

R oln iczej,1

m u P o lesiu  poprzeć całym  sw ym  auto  
rytetem, i  snm ę obiecanej zapomtogi
75.000 zł. zw iększyć narazie do sum y
300.000 zł. w  m yśl obliczeń Izb y  R ol
niczej z  dn ia  15. I. b. r. na Nr. 5865.

Równocześnie w obec k lęsk i R ada  
apeluje do P ana M inistra R olnictw a  
z  gorącą prośbą o w strzym anie w szel
kich egzekucyj, jak  skarbowych, ko
m unalnych i  irtnych z  ty tu łu  różnych  
należności a  w  szczególności z ty tu łu  
należności Furnd/uitau Obrotowego R e
form y R olnej" . j

K rótka ta  'depesza n ie  od źw iern a -' 
dla  rozm iarów klęski, an i w ynikają
cych, stąd  potrzeb w  zakresie pomocy 
Polesiu. W  każdym  razie je s t omia w y  
mowmylm dowodem katastrofalnej sy 
tuacji i  treściwem  zestaw ieniem  naj
bardziej koniecznych - posunięć w  
obecnej ch w ili d la  doraźnego ulżenia  
doli rolników.

Złote wrota na' 
Wschódj

JAFFA —  STARA I NOWA.

P ro jek ty  rozplanow ania jednego z 
najstarszych m iast św iata  i przebudow y 
portu, są  bliskie doskonałości. Ulice są  
już zarysow ane, jeśli jeszcze nie zabru
kow ane złotem. M iastem  tern jest Jaffa, 
słynny s ta ry  po rt Ziemi Św iętej, a  zło
tem —  złoto pom arańczy.

Tyle teg o  złota przew inęło się w o~ 
statnich latach przez stare , w ąskie i 
ciasne ulice, że pow iększenie i ulepsze
nie urządzeń portow ych okazało się nie 
zbędne.

Jako dow ód kolosalnego w zrostu  
handlu pom arańczam i służyć może fakt, 
że w  ciągu ostatnich 10-ciu lat ekspan
sja  plantacyj pom arańczow ych w zrosła 
od 7.500 do 37.000 akrów . Jeszcze przed 
30-tu la ty  Jaffa m ogła bez trudności 
kierow ać pół miljonem pom arańczy, sta  
now iących jej całkow ity eksport, lecz 
odkąd niedościgniona jakość Jafskich 
pom arańczy  podbiła św iat, s ta ry  port 
ma coraz w ięcej trudności w  eksporto
w aniu dysponow anych 20.000.000 
skrzyń.

M niejwięcej przed 80-ciu la ty  pierw 
sze skrzynie Jafskich pom arańczy zosta 
ły w ysłane zagranicę, jako  dar B rytyj
skiego Konsula w Jaffie dla jego  w ład
czyni, Królowej W iktorji. W  m iędzycza 
sie Jafska pom arańcza, jak  to zapew ne 
przepow iedziała N atura, zdobyła zasłu
żoną sławę, gdyż taka słodycz, arom at, 
soczystość i wielkość, połączone w jed
nym owocu, nie mogły dłużej ujść uw a
dze św iata.

p rezen tow any  bowiem dziś na zie
miach Rzeczypospolitej Polskiej przez 
zaledwie 7.000 w iernych i tw orzący  za
ledwie 19 gm in w yznaniow ych, po tra 
fił jednak  stw orzyć w ielką i piękną tra 
dycję, o której nie sposób m ów ić bez 
podziw u.

Jest to  tradycja  pełna rom antyzm u, 
pełna dow odów  w aleczności i sz lachet
ności. W  czasach najgorszych, które 
przeszła Rzeczpospolita, ten mały na
ród był zaw sze po Stronie Rzeczypospo 
litej Polskiej, czy to było w czasach 
w ojen najdaw niejszych, czy to  w  cza
sach już porozbiorow ych, czy w czasie 
w ojen napoleońskich, czy naw et v  
czasie pow stań 1831 i 1863 roku, a 
naw et ostatnio w w alkach niepodległo
ściowych. Cały szereg  nazwisk, pocho
dzących ze starych  rodów  tatarsk ich , a 
posiadających i szlachectw o R zeczypo
spolitej, jes t w ypisany na kartach  dzie
jów  Rzeczpospolitej chlubnemi literami. 
Nikomu nie są obce nazw iska Sulkiewi- 
czów, A chm atow iczów  i Kryczyńskich.

U staw a, k tórą dziś rozpatrujem v. 
reguluje definitywnie stosunek prawn;-- 
P ań stw a  do teg o  w yznania. U regulow s 
nie tego stosunku spow odow ane zosta
ło tym stanem , k tóry  się w ytw orzył v 
chwilą w skrzeszenia się P aństw a Pol
skiego.

U staw odaw stw o, regulujące na zie
miach naszych za czasów  im perjum  ro
syjskiego to  zagadnienie, nie dałoby się 
ani w  części zastosow ać w  obecnych 
w arunkach, poniew aż ta ta rzy  nasa zale
żeli od M uftiego w  Sym feropolu na 
Krymie.

P odstaw ą projektu nowej ustaw y 
jest, jak powiedziałem, ta  daw na trad y 
cja. W łaściw ie przytoczenie art. 1 i 2 
w ystarczałoby, żeby na tern skończyć 
referow anie podstaw  tego projektu. P o
legają one na zapew nieniu zupełnej sw o 
body w ew nętrznego  rządzenia się tem u 
Związkowi Religijnemu w granicach 
p raw  Rzeczypospolitej i pozw alają mu 
na sam odzielne istnienie niezawisłe od 
jakichkolw iek zw iązków  religijnych mu 
zułm ańskich, znajdujących się poza o- 
brębem  państw a, aczkolwiek nie prze
sądzają  łączności duchow ej i religijnej z 
innymi m uzułm anam i na w schodzie.

U staw a ta  jest wynikiem porozum ie 
nia praw nej reprezentacji m uzułm anów  
z rządem  Rzeczypospolitej i je s t obu
stronnie zaakceptow aną. W obec tego 
chciałbym się ograniczyć do stw ierdze
nia, że ustaw a, zapew niając z jednej 
s trony  całkow itą sw obodę rozw oju i 
w olność tem u w yznaniu w naszem  Pań 
stwie, z drugiej strony w dostatecznej 
mierze gw aran tu je  wszelkie p raw a i mo 
żliwość ingerencji ze strony  P aństw a  
i przez to  nie nasuw a żadnych w ątp li
wości.

W  tym  stanie rzeczy w noszę w  imie 
niu Komisji O św iatow ej o przyjęcie tej 
u staw y w brzmieniu podanem  w druku 
sejm ow ym  nr. 24.

TELEGRAMY
j  WYROK ŚMIERCI NA GRENDĘ.

■ KRAKÓW. Dzisiaj przed południem 
| w w ojskow ym  sądzie okręgow ym  w 
j Krakowie przew odniczący trybunału  do 
! raźnego sądu  w ojskow ego mjr. korpusu 
! sądow ego Alfred H ausner ogłosił w y

rok, skazujący  dezertera Szczepana 
G rendę, który  dnia 12 stycznia br. za
m ordow ał w T a trach  ś. p. inż. S tefana 
Dyljona z W arszaw y, na pozbaw ienie 
praw , w ydalenie zw ojska i karę  śm ier
ci przez rozstrzelanie.

G renda w yrok przyjął spokojnie, a 
na zapytanie przew odniczącego ośw iad 
czył, że w yrok przyjm uje i rezygnuje z 
prośby o łaskę.

O brońca oskarżonego kapitan  korpu
su sądow ego dr. Krupa, odniósł się z u- 
m otyw ow aną prośbą  do Pana P rezy 
den ta  Rzeczypospolitej o ułaskaw ienie 
G rendy, p rośba ta  jednak  została odrzn

KRuL KAROL OPUŚCIŁ PARYŻ.
PARYŻ. Król rum uński Karol drugi 

opuścił dziś Paryż, udając się na 2 do 
3 dni do sw ojej posiadłości C oesm es w 
pobliżu N ogent-Le-R otrou (dep. Eure- 
E t-L oire). S tam tąd  król uda się na ty 
dzień na riw jerę francuską, skąd  dopie
ro odjedzie do B ukaresztu.

KS. ASTURJI UMIERAJĄCY.
HAVANA. Starszy  syn b. króla Al

fonsa 13-go książę Asturji, k tóry  nieda
w no  zachorow ał, znajduje się obecnie 
w  stanie beznadziejnym . Początkiem  
choroby był zw ykły czyrak, k tó ry  w y 
stąp ił w  nodze.

KRóL GUSTAW W  NICEI.
NICEA. P rzybył tu w raz z otocze

niem król szw edzki G ustaw  piąty.

LOT DO KAPSZTADTU.
LONDYN. Lotnik llewelyn w y sta r

tow ał dziś zrana z lotniska Lym phe w 
kierunku K apstadtu .
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j WILNO — Z północnych po-i 
ul. M ickiew icza U . G odnem  | wiatów Wileńszczyzny donoszą j

o katastrofalnych skutkach, 
ostatniej śnieżycy, śnieg, który

REDUTA PRASY
P rzygo tow an ia  do  R E D U T Y  P R A  

SY, zapow iedzianej na sobotę 15 Lu
tego, w rą  w całej pełn i. R e d u ta  od
będzie się  —  ja k  w iadom o —  w s a 
lonach K a sy n a  G arnizonow ego p rzy  
p ray  ul. M ickiew icza 11. G odnem  j 
p rzy s tro jen iem  sal za jm uje  się doisfco j 
iBHy d ek o ra to r naszych  te a tró w  p . M a J 
kni.nik, z c  zn an ą  i podziw ianą, u  n ie - j  
go pom ysłow ością i  fa n ta z ją . Ś w iet
na o rk ie s tra  Z y n g iera  i  K rop iw nick ie  
go, k tó ra  jako  doskonały  zespół anu- 
7a izn y  zdobyła  sobie zasłużoną sław ę 
u Zielonego Sztralla-, będzie  p rz y g ry 
w ała do  tańca . S zereg  p.p. A rty s te k  
i A rtystów  naszych  scen p rzyobieca 
ło  udzia ł i  w ystępy.

R E D U T A  P R A S Y  zapow iada  się 
jako  p ierw szorzędna1 a tra k c ja  i gwoźdź 
tegorocznego k a rn aw ału , tom bardiziej, 
że dz ienn ikarze, zna jąc  obecny  s ta n  
kieszeni ob y w ate li p o s ta ra li  się o b a r  
dzo ta n i, a le  doskonale  z ao p a trzo 
ny bu fe t.

Po pozosta łe  jeszcze zaproszen ia

Na wszystkich traktach i dro
gach spotkać można wielką ilość 
porzuconych furmanek z klocami 
drewna. Beznadziejna walka z 

żaczął tam padać we wtorek 4-go zamiecią, zmusiła chłopów do po-
wieczorem, sypał bez przerwy, 
aż do piątku. W czwartek zer
wała się burza śnieżna. Zamieć 
pokryła kraj cały białym ca - 
łunem, zlewając widok nieba z 
ziemią i uniemożliwiając wszel
ką orjentację, zwłaszcza w godzi 
nach wieczornych. W nocy z 
czwartku na piątek, burża śnież
na dosięgła swego kulminacyjne
go punktu. —  Wszelka komunika 
cja została przerwana. Nawet na 
głównych traktach konie zapada
ły się po szyję w  śnieg. Niektóre 
wsie zostały zawiane do dachów 
chat. ślady dróg kompletnie za
miecione. Jedynie w  lesie można 

słabą orjentację.

zostawienia na pastwę losu wie
zione kloce i udania się wraz z 
koniem do domu. Śnieg przysy
pał furmanki do tego stopnia, iż 
wypadnie je dopiero odszukiwać i 
odkopywać.

Oczywiście o  komunikacji sa
mochodowej mowy być nie może. 
Nie kursowały ani autobusy, ani 
ciężarówki.

Kolej wąskotorowa Nowe - Świę 
ciany —  Kobylnik, z trudem je
dynie przepychała się przez zas
py, przy pomocy pługów odśnież
nych. Zresztą ze znacznem opóź
nieniem.

Dopiero w piątek po południu 
śnieg przestał padać.

Częściowe zatrzymanie 
ruchu autobusowego
WILNO. Wczoraj w  nocy spo 

wodu b. znacznych opadów śnież
nych komunikacja kołowa na te
renie województwa wileńskiego 
Całkowicie była wstrzymana.

Na rynki do Wilna przybyli tył 
ko wieśniacy z  najbliższych okolic 
i to w nieznacznej stosunkowo 
liczbie.

Zaspy śnieżne spowodowały 
ponadto częściowe wstrzymanie 
komunikacji autobusowej. Obec
nie czynne są tylko linje do Nie- 
menczyna, N. Wilejkt i Oszmiany.

NA BUDOWĘ CHŁODNI W WILNIE
potrzebne jest 500 tys. złotych

WILNO. Na ostatniem posiedzeniu 
Komisji Chłodniczej przy Wileńskiej Iz* 
bie Rolniczej, które się odbyło przy 
współudziale przeastawicieli Izby Rolni
czej, Przemysłowo - Handlowej, Zarzą
du m. Wilna i Urzędu W ojewódzkiego, 
została omówiona sprawa budowy chło 
dni w  Wilnie, niezależnie od projekto
wanej budowy rzeźni, zakładów utyliza
cyjnych i t. p.

Zarząd m. Wilna, zgodnie z ośw iad
czeniem jego przedstawicieli, w ystoso
wał w  styczniu b. r. wniosek do Min. 
Roln. i Reform Rolnych w  sprawie 
przyznania kredytów na budowę chłod
ni w  w ysokości ca 500.000 zł.

Kredyty te mają być przyznane 2 
sum, pochodzących z Pożyczki Lnwesty 
cyjnej, znajdujących się w  dyspozycji 
Alin. Roln. i Reform Rolnych i przezna-

chłodni-

naloży zw racać się do re d a k c ji ,,.Sło- , 
wn“  ,D z ień . W il.“ , f i l j i  „ K a r je ra  j bYł<> Utrzymać

Utrudnienia w komunikacji kolejowe]
tego.

S troje
mv.

w ieczorow e, albo k o stju - ? WILNO. Znaczne opady śnie- motorowe, kursowanie których 
żne, a szczególnie zamieć, jaka projektowano nawet zawiesić. Z

Również został wczoraj wstrzy 
many ruch autobusów dalekobież-i czonych na cele inwestycyj
nych w kierunku na W arszawę.! czych w  kraju.

Mimo, że na południe od Wilna) 
warunki drogowe są możliwe, naj
terenie sąsiednich województw j K R O N IK A  W IL E Ń S K A
drogi są zupełnie zasypane. Po j 
uporządkowaniu dróg komunika
cja zostanie podjęta na nowo.

Z sum tych, w ynoszących około zł. 
5.000.000, kwotę 2.500.000 zł. przezna
czono na budowę chłodni w  Warsza
wie, której eksploatacji podjęła się 
Chłodnia Gdyńska, reszta zaś ma być 
zużyta na uzupełnienie urządzeń chłod
niczych w  Gdyni, oraz na ewentualną 
budowę chłodni w  większych ośrod
kach miejskich, jak np. w  Łodzi, Wilnie 
i t. p.

W  wyniku obrad wspomnianej w y
żej Komisji, postanowiono zwrócić się 
do Zarządu miasta Wilna w  sprawie u- 
tworzenia ściślejszego Komitetu W yko
nawczego, w  skład którego weszliby 
oprócz przedstawicieli m. Wilna przed
stawiciele samorządów gospodarczych  
i Urzędu W ojewódzkiego. Zadaniem  
Komitetu byłaby współpraca z Zarzą
dem m. Wilna przy opracowywaniu  
projektu i jego wykonaniu.

K fR A i3S r*P l

B A LE !

TEATR MUZYCZNY
L U T N I A "a*ł

Występy ELNY GISTEDT
D z 1 i

„ B A J  A D E R A*.
J a t r o  

o g. 4 pp . po  cen»Ch p ro p ag an d .
.Królowa miljardów*.

faist do Redakcji
O trzym ujem y n in ie jszy  lis t z 

p ro śbą  o zam ieszczen ie : j
„N ie  reagow aliśm y n a  no ta tk ę  „B ia  1 

ioru&kaej K ry n ic y "  o  rzekom ej p ro- 1 
pozycji T -w a P rzy jac ió ł N auk, d o ły - i 
czącej złożenia, zbiorów  M uzeum  B ia- ; 
ł<> ruski ego do Muzeium Pam ienionego 
T-wa, ze w zględu  n a  no to ryczn ie  nie
p rzychylny  sto sunek  tego p ism a do 
llia ło r. T -w a N aukow ego i  jego  M u- ■. 
zouan. K cfm unikst T -w a P rz y ja c ió ł 
N auk , ogłoszony w p ism ach  w ileńskich  ' 
i s tw ierd za jący , iż p ro je k t ten  nie , 
wyszedł z łona  te g o  T -w a, zlmuisaa je 
dnak  i  n as do zabrania, w te j sp raw ie  
głosu.

przeszła nad północnemj powiata 
j mi Wileńszczyzny spowodowała 
j  pewne trudności w komunikacji 
| kolejowej.

Wprawdzie pociągi trakcji pa
rowej dawały sobie radę z zaspa
mi, niemniej jednak wczoraj w 
nocy pociąg z Królewszczyzny spó żne i drużyn7 robocze, 
żnił się o dwie godziny, jak rów -; 
nież nie przybył na czas pociąg: 
idący z Wilna do Królewszczyzny. \

Również opóźniały się wagony ;

Komunikacja telefoniczna
Mokry śnieg tak dalece obcią-

Z  S A D Ó W
Kolejarze przed Sądem
WILNO. Wczoraj na ławie oskarżo

nych zasiedli: Stefan Babiński —  za
wiadowca st. kol. Orany, Apolinary Mo 
gilnicki —  kancelista tej stacji, Wlnc. 
Ratkiewicz —  handlarz i Jan Kwiat
kowski, kupiec z  Królewskiej Huty.

Akt oskarżenia zarzucał im, iż BA
BIŃSKI, pełniąc funkcje zaw iadow cy  
stacji, dopuścił się przywłaszczenia zna 
cznych sum na szkodę P. K. P. przez 

i nieprawne pobieranie opłat w yżej nor- j

uwagi jednak na to, że wczoraj ra 
no sytuacja na linjach znacznie;
się poprawiła i śnieg przestał* żył przewody telefoniczne prze
padać, komunikacja motorowa u- | biegające przez ulice miasta, że 
trzymywana jest nadal. J w kilkunastu miejscach zostały

Na odcinki zagrożone wysłanej one zerwane. Uszkodzenia na- 
zostały w ciągu nocy pługi odśnie- j tychmiast naprawiono tak, że

i przerwy w komunikacji nie było.

Burza śnieżna nad Głębokiem
Opóźnienie pociągu o 2 godz.

GŁĘBOKIE. Nad powiatem dziśnień Na linji Głębokie —  Dzisna zostały zer- 
skim przeszła powtórnie nawałnica ś n ie -w a n e  przewody telefoniczne. W  dniu 7 
żna, która trwała od wieczora, dnia 6 .  bm. po południu wypogodziło się. 
bm. do południa dnia następnego. Na Pociąg osobow y, kursujący na 
drogach potworzyły się wielkie zaspy 
śnieżne, tamujące prawie całkowicie 
ruch. Komunikacja autobusowa Głębo
kie —  Dzisna jest przerwana. Służba 
drogowa zajęta jest w yłącznie oczysz
czeniem tej trasy z zasp śnieżnych, ce. 
lem przywrócenia normalnego ruchu.
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Techników  Polskich 
odbędzie się Doroczna 

W ickćź  s ł sń t s  g. 7.04 Z abaw a Sybiraków , na które: czas jak 
i zwykle upłynie mile i wesoło. Piękne 

dekoracje, pierw szorzędna orkiestra 1 

i bufet. Stroje w ieczorow e — początek 
, o godz. 22-ej.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU i —  --Czarna Kawa —  B ridge ■ z ła- 
METEOROLOGłCZNEGO USB.: skawym udziałem artystów  teatrów  wi-

Z t t k ó i  aiefica g. 4.03'

Unji
W ilno —  Królewszczyzna, nadszedł do 
Głębokiego w  dniu 7 bm. zamiast o  go 
dzinie 8-ej dopiero o godz. 10,30, lecz 
opóźnienie to  nie było spowodowane  
—  jak mówią kolejarze —  zaspami śnie 
żneml.

W WILNIE 
Z dnia 7 lutegc 1936 r.

Ciśnienie średnie: 771.
T em peratu ra  najw yższa: — 7. 
T em peratura  średnia: — 4. 
T em peratura  najniższa: — 9.
O pad: 2,5.
W iatr: północno - wschodni. 
T endencja: silny w zrost.
U w agi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań - 
stwowego Instytutu Meteorologi

cznego w Warszawie, 
do w ieczora 8 lutego 1936 r. 

Chmurno z rozpogodzeniam i 
Um iarkowany mróz 
Słabnące w iatry  z  pA noco wscho

du.

Zuchwały rabunek uliczny
(Potw ierdzając w zupełności ośw iad my 23 przesyłki tow arowe, następnie ■

czenie T -w a P rzy jac ió ł N au k  i podzie  
łając jego pog ląd  n a  niem ożliw ość z re 
alizow an ia  podobnej „ f u z j i"  zarów 
no ze w zględów  zasadn iczych  (roz
bieżność celów i z a d a ń ), ja k  i p ra k 
tycznych  (szczupłość lokalu  T-wa 
P rz y ja c ió ł N a u k ), ośw iadczam y, iż 
p ro je k t „ f u z j i "  w yszedł od  czynn i
ków po litycznych  i  (przez n ie  był lan 
sowany.

B iałoruskie T-w o Naukowe 
A nton i Trepka, 
A ntoni Łuckiewicz

Racjonalne odżywianie 
niemowląt

U m iejętność rac jo n a ln eg o  odżyw ia 
n ia  n iem ow ląt nfależy do  zagadn ień  
n iezm iern ie  w ażnych, decydu jących  
o  praw id łow ym  rozw o ju  m łodego o r 
ganizm u. D la tego  też  n ie  w olno za
niedbyw ać p rak ty czn y ch  w skazów ek, 
p o p arty ch  w ielo letn iem  dośw iadcze
niem. Do tak ich  należy  zalecan ie  do
żyw ian ia  n iem ow ląt FO SFA TY N Ą . 
F A L IE R A  —  p ierw szą  papką niem o
wlęcia.

RADIOAPARATY

przez w ykazywanie w agi towaru na li
stach przewozowych o  połow ę mniej
szej od rzeczywistej, przyczem opłaty 
były pobierane za wyrażaną w  deklara
cji w agę, pozostałemi zaś należnościami 
dzielono się między sobą. Ponadto za
rzuca się Babińskiemu, że  wym uszał ła
pówki od nadaw ców  przesyłek, uzależ
niając od tego  wykonanie koniecznych 
czynność! urzędowych. Natarczywość 
zaw iadow cy zniecierpliwiła wreszcie 
kupców, to też donieśli o  tern policji 
W reszcie akt oskarżenia zarzuca mu 
bezprawne zatrudnianien a stacji praco
wników bez aprobaty Dyrekcji PKP.

A. MOGILN1CKI oskarżony jest o  
to, że w  zakazanych przez prawo mani
pulacjach zaw iadow cy brał czynny u- 
dział, porozumiewał się z nadawcami 
przesyłek I wypełniał niezgodnie z pra
wdą listy przewozowe.

RATKIEWICZ, handlując grzybam i : 
przesyłał je do Królewskiej Huty do 
Kwiatkowskiego. Przesyłki grzybów  o  
w adze 100, 500 i 1.000 kg., odchodziły 
przez dłuższy czas niemal codziennie z 
Oran. 1

Zarzuca się jemu, że przez system a
tyczne udzielanie łapówek pracownikom  
PKP., nakłonił ich do fałszyw ego wska- j 
zywania rzeczywistej w agi przesyłek to 1 
warowych.

J. KWIATKOWSKI oskarżony jest o 
to, że jako odbiorca tych przesyłek mu
siał wiedzieć o oszustwie, sam bowiem  
pisał do Ratkiewicza, żeby narazie tego  
nie robić, gdyż w  W arszawie m ogą ła- , 
tw o „przyłapać". j

Dochodzenie przeciwko czterem o- 
skarżonym zostało w szczęte na skutek 
doniesień, skierowanych do Minister
stw a Komunikacji i do policji.

D o winy żaden z oskarżonych,, 
prócz Ratkiewicza,, nie przyznał się. j 

Na rozprawę w ezw ano cały szereg  
świadków, między nimi są pracownicy 
P. K. P. i kupcy, którzy w ysyłali sw e  
towary z Oran.

Rozprawie przewodniczył prezes

W ILN O . W  dniu 7 bm., popołud
niu, na  Józefę  Jurewiczową, urzędni
czkę dyrekcji kolejow ej, zam ieszkałą  
przy uL Słomfranka, 6, w  chwili, gdy  
powracała; do  domu, na  zaułku Sło-

miankal napadł jak iś osobnik, który | 
przewrócfl ją  i  w yrw ał jej torebkę z 
ręki. N a  krzyk napadniętej nadbiegli 
rrzechodnie i  ma ich  w idok napastnik  
zbiegł.

Morderstwo pod Szarkowszczyzną
GŁĘBOKIE. W  dniu 6 bm. mjię-, n ie  w  głow ę tępem  narzędziem , praw

d zy  godz. 8 a  10 im. 30 w  kolonji Cze 
sław ow o, gm iny szaikow sk iej, została  
zamordowana m ieszkanka tej kolonji 
50-letnia A nna Bujkowa. Oględziny 
lekarskie w ykazały, że  B ujkow a poz
baw iona została, ż y d a  przez uderze-

dopodobnie obuchem siekiery. Spraw 
cy  nia w ykryto, an i n ie  ustalono do
tychczas przyczyny. N a  m iejsce w yje  
chał kierow nik urzędu śledczego aspi 
rant B a u m o  z  wywiadowcam i i  psem  
policyjnym .

PROBÓWKĘ Z GAZEM CUCHNĄCYM
rzucono w kwesturze U.S.B.

W ILNO. W  dniu 7 b. m. w  godzi
nach rannych w  kw esturze U S B  zosta  
ł; podrzucona probówka z gazem cu
chnącym.

Jak  nas inform ują, rzucenie pro
bów ki należy traktow ać jako demon
strację przeciwko w ysokim  opłatom  
n" uniwersytecie.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Jankowska Irena z W arszawy, Ści- 
bor - Marchocki Juljan z maj. Korelicze, 
kap. Paszkowski Stanisław z Mińska - 
Mazowieckiego, Kozaczewska Janina z 
W arszawy, Pommer Piotr z Rygi, Pick 
Max z W arszawy, Skirmunt Bolesław, 
ziemianin z maj. Szemietowszczyzna. 
Piotrowski Adam z W arszawy.

—  DYŻURY APTEK. Dziś w nocy 
dyżurują apteki: Wł. Sokołowskiego —  
ul. Tyzenhauzowska 1. S-ów  Mańkowi- 
cza —  ul. Piłsudskiego 30. P. Jundził- 
ła —  ui. Mickiewicza 33. Wł. Narbutta 
—  ul. Św. Jańska 2. B. Turgiela 1 
Przedmiejskich —  ul. Niemiecka 15.
S-ów  Paka —  ul. Antokolska 42. Wł. 
Szantyra —  ul. Legjonów 10. A. Rost- 
kowskiego —  ul. Kalwaryjska 31. :

m om .

Nie spać w knajpach!..
Alkohol działa na ludzi rozmaicie...
Jedni —  najobrzydliw sza odm iana 

pijaków! —  pod w pływ em  w ypitki 
w szczynają w aśnie, burdy  i bójki bez 
przyczyny; drudzy upijają się na ponu-,
1 0 , inni jeszcze na łzaw o lub na w e-j
solo; są  w reszcie tacy, którzy w  przy- ’ Brzozowski, oskarżał prok. Wolski, 
stęp ie  serdeczności pijackiej padają  s o - ! Ławę obrońców zasiedli adwokaci: 
bie w  objęcia i całują się z dubel- Andrejew, Łuczywek, Juchniewicz 1 Pe- 
tćw kil... j trusewicz.

W ielu pozatem  ma zw yczaj zasyp ia-i  o------
nia w knajpie po libacji... !

Dzieje się to  nieraz w brew  woli, ot, Wyzyskiwacze konjunktury 
poprostu, ciepła, zlekka duszna atm o- i D P Z f id  S a d e m
sfera lokalu, cirli-cirli rad ja  lub p a te - ! ^
fonu i obfita kolacja łącznie z w y p itk ą , ' WILNO. Wczoraj przed Sądem Gro-
w praw iają  człeka w  stan  drzemki, po dzklm stanęli: Jerzy Andrzejewski, Ed- 
której z reguły następuje tw ardy, pi- ward Małachowski i Chlebosz Wład., o- 
jacki sen... skarżeni o  to, że w  ub. roku utworzyli

Takie spanie w  knajpie jest dość j przy zaułku Literackim biuro, skąd roz-

Nieszczęśliwy wypadek na ul. Zanikowej
W ILNO. Odcinjd jezdni w  m iej- zaopiekow ał się policjant, przenosząc 

scu przystanków  autobusów  są  tak  przy pom ocy jednego z przechodni 
w yślizgane, iż  w ym agają posypyw a- panią Machmikowsiką do lokalu naszej 
n ia  ich  piaskiem, narów ni z chodnika redakcji.
mi, inaczej bowiem, grożą one pow aż-j Tu, m ężnie znoszącej ból, niowie- 
nem  niebezpieczeństwem; przechod -;  ście, wezwane natychm iast na  miej-

| sce  wypadku Pogotow ie, nałożyło pro 
w izoryczny opatrunek, przewożąc na
stępnie poszkodowaną do szp ita la  woj 
skowego n a  Amtokolu.

Jednocześnie redakcja, poinformjo 
w ała telefon iczn ie m ęża pani M achni 
kow skiej w  Podbrodzin o n ieszczęśli
wym, wypadku, którego ofiarą  padła  
jego  małżonka. (j)

 o------

W czoraj, około 1-szej po połud-1 
niu, padła ofiarą Jakiej w yślizganej 
jezdni u w ylotu  ulicy Zanikowej na  
plac K atedralny, pani A ntonina Ma- j 
chnikowska, żona o fic . 3 D A K  z Pod  
brodź ia, która, przechodząc przez 
jezdnię, poślizgnęła się i upadła^ d a t - : 
kliw ie łam iąc nogę... j

O fiarą nieszczęśliw ego w y p a d k u :

Tajemnicze kradzieże w jatkach żydowsk.
zeWILNO. Od dłuższego czasu w  jat

kach żydowskich popełniane były kra
dzieże, lecz mimo w ysiłków  ze strony . . . . .
poszkodowanych złodzieja nie sp o só b ; mi 011 w  J 
było ująć. W czoraj nad ranem jeden z 
handlarzy J. Perski, gdy otworzył swój 
stragan, zauważył tam osobnika, który 
rzucił się na Perskiego, trącił go  silnie 
i zbiegł.

W  jaki sposób złodziej dostał się do 
jatki, zamki której były nienaruszone, 
niewiadomo, a jedynie przypuszczają,

ukrył się tam przed zaniknięciem, j  
Zachodzi jednak pytanie, w  jaki sposób

Testr Pohulanki
D i i  i o godz. 8 wiecz. 

PR EM IER A

.A l i  kometa Utnie*1
Sztuka w 3 a k t (6 «br.) W. Fodora

ryzykow ną przyjem nością i kończy się 
nieraz okradzeniem  ucztującego gościa!

T aka  w łaśnie przykra przygoda spo 
tkała onegdaj S tanisław a Paszela (Cho- 
cimska 26), k tóry  zdrzem nąw szy się 
onegdaj w piwiarni przy ul. Portow ej 
2, skonstatow ał po przebudzeniu brak 
złotego zegarka i 50 złotych!

A było nie spać!...
Włncuk Markotny.

syłali na miasto sprzedawców portretów  
Marszałka Piłsudskiego. Technika sprze 
dąży wyglądała następująco: jeden z o- 
skarżonych telefonował do firm handlo
wych, podając się za pułkownika, se 
kretarza BBWR., lub prezesa Związku 
Strzeleckiego i oświadczał, że przybę
dzie tam osobnik, od którego należałoby 
nabyć portret Marszalka. Ponadto spry
ciarze zbierali ogłoszenia do wydawni-

t. „Wilno —  Marszałek Pił-ctwa p.
sudski". j

Nabrali w  ten sposób setki osób, I 
kupcy bowiem szczególnie z dzielnicy j 
żydowskiej, chcąc uchodzić za lojal 
nych, zgadzali 
w zględzie propozycje.

Po wyjściu na jaw

nów, sprawa nie mogła się odbyć ze  
względu na niestawiennictwo oskarżo
nych. Gdy i wczoraj nie stawił się osk.
Chlebosz, rozprawę znów  odroczono z 
tem, że do uchylającego się Chlebosza 

się na wszelkie w tym  j Sąd postanowił zastosow ać areszt, po- \ przy ul. O strobram skiej 9 dyskusyjna
i zostali zaś oskarżeni mają obow iązek ! herbatka urbanistyczna miłośników Wił

całej h istorjł,! meldowania się w  policji. j na. Z agaja dyr. W acław  Studnicki i

AKADEMICKA
—  Sodalicja Marjańska Akademiczek 

U. S. B. powiadamia, że w  niedzielę, d. 
9. 2. o godz. 9-tej zostanie odpraw iona 
M sza św . ze w spólną Kom unją św . w  
kaplicy w  Domu Sodalicyjnym  (Z am 
kow a 8 ), poczem  odbędzie się zebranie 
ogólne. j

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Sodalicja Marjańska Akademików

Z arząd Sodalicji M arjańskiej Akademi
ków  U. S. B. w  Wilnie niniejszem za- , 
w iadam ia sw ych członków, że w dniu 
9 lutego 1936 r. w  lokalu sodalicyjnym  
(ul. W ielka 64) o godz. 4 pp. odbędzie 
się Zebranie Sekcji A pologetycznej z re 
feratem  sod. M. D ubickiego p. t. „Z na
czenie religji w  życiu człow ieka". !

Goście rnilS widziani. j
—  Związek Polskiej Inteligencji Ka- j 

tolickiej. Zebranie ogólne Z. P. I. K. od
będzie się w  poniedziałek, dnia 10 lute
go rb. punktualnie o godz. 7 wieczorem 
w  lokalu w łasnym  (ul. Zamkowa 8 —  
I-sze p iętro ).

Prof. dr. Fr. B ossow ski w ygłosi re
ferat dyskusyjny p. t.: „P aństw ow e u- 
s taw odaw stw o  m ałżeńskie, a  postulaty 
kościoła katolickiego i inne zagadnie
nia aktualne".

Goście mile widziani.

R O Ż N E
—  Sprostowanie. W e w czorajszym  

odcinku, w sku tek  b łędu  k o rek ty  zn ie
kszta łcony  zo s ta ł (podtytuł zam iast 
„W alka z K rucjatą z a c h ." ,  pow inno 
być „W alka z K rucjatą E ucharysty
czną" . D alej w p ierw szym  „a  ea.pi- 
t e “  zam ias t „znanych  a  ta k  m iłych  
w ypadkach  .n ie tak tu  je d n o s te k "  po- 
w ino być „ n ie m iły c h " , co niniejszem  
p ros tu jem y .

—  W ycieczka P. T. K. pod hasłem 
„W ilnianie, poznajcie W ilno!" w n a i - 1 
bliższą niedzielę do Gazowni Miejskiej. 
Zbiórka w  ogródku przed K atedrą o 
godz. 11,45. W ieczorem  o godz. 19-ei

leńskich na rzecz Stow arzyszenia O. 
i chotniczej S traży  Pożarnej m. Wilna 
j odbędzie się w  salonach Związku Ofi- 
i cerów  Rezerwy, dnia 8 lutego br. Po- 
I czątek o godz. 22-ej W stęp  1,99 gr. A- 
j kadem ickie 0,99 gr. Zaproszenia można 
i otrzym ać u p. A. G rigajtisa w S tarost

wie G rodzkiem , pokój Nr. 5 i biurze 
Wił. O kręgu W oj. Zw. S traży  Pożar
nych R. P. przy ul. M ickiewicza 46— 6.

—  Z abaw a taneczna. W  sobotę, dn.
8 lutego 1936 r. w  Ognisku Kolejowem 
odbędzie się zabaw a taneczna Ligi M ot 
skiej i Kolonjalnej Pocztow ego O ddzia
łu w Wilnie.

Początek  o godz. 21-ej. W stęp  1 zł.
T E A T R  I M U ZY K A

—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
Dziś t ju tro  o godz. 8,15 wiecz. EIna 
G istedt w ystąpi w  operetce Kalmana 
„B ajadera".

Popołudniów ka. Jutro, w  niedzielę o 
godz. 4 po poł. g rana będzie raz jeszcze 
operetka Falla „Królowa m iljardów " z 
Elną G istedt w  roli tytułow ej.

W idowisko baletowe Sawiny Dol
skiej w  „Lutni". Dziś o godz. 5 pp. Sa
w ina D olska ‘daje pokaz baletow y z u- 
działem kilkudziesięciu uczenie studjum  
baletow ego. W  program ie balety ; „W  
cyrku", „D ziew częta baw ią  się", „Na sa  
neczkach" oraz szereg  tańęów  solo
w ych i zespołow ych. Pozostałe  bilety w  
kasie T eatru  „Lutnia".

—  TEATR MIEJSKI NA POHU
LANCE. Premjera! Dziś, w sobo+ę, dn. 
8-go lutego 1936 r. (o  godz. 8 wiec.) 
prem jera nadw yraz ciekawej i sensa
cyjnej sztuki w  3-ch aktach (6  obra
zach) W . Fodora p. t. „Kiedy kobieta 
kłamie" (p rzekład  J. W ąg lo w ej).

Bajka dla dzieci. W  niedzielę, dnia
9 b. m. o godz. 12-ej w  poł. dane bę
dzie arcyw esołe i barw ne w idow isko 
dla dzieci —  bajka Szelburg -  Z arem 
biny p. t. „W yprawa po szczęście". 
Ceny propagandowe.

Niedzielna popołudniówka. Jutro, w 
niedzielę, dnia 9. 2. o godz. 4-tej przed
staw ienie popołudniow e w ypełni arcyza 
baw na i dow cipna kom edja Mol]era p. 
t. „Mieszczanki szlachcicem" —  ceny 
propagandow e.

T o ścisłe określenie kom peten-
—  Teatr „R E W JA "  ul. Ostrohsram 

ska 5. D ziś, w  sobo tę  8 lu tego  p rzed 
o s ta tn i  dz ień  p ięknego  p ro g ram u  re-

sprawę skierowano do Sądu, gdzie po- j 
mimo kilkakrotnie wyznaczanych termi- ’

Z. A. konserw ator
W stęp  50 gr.

dr. K saw ery Piwocki.

w jow ego p .t. „ N a  je ż a  z p rzedz ia ł
k iem ' ‘ .

P oczą tek  p rzed s taw ień  o godz. 6 
m in. 45 i 9 m in. 15.

—  TEATR REWJI „MURZYN", ul. 
Ludwisarska 4. Dziś przedostatn i dzień 
rew ji p. t. „G run t na św iecie to  ecie 
pecie". Udział biorą zaangażow ani: pri- 
m adonna rew ji w arszaw skiej —  Ina

i W olska, piosenkarz —  Janusz W oljan, 
w odew ilista —  A leksander Piotrow ski, 
oraz ulubieńcy publiczności wileńskiej 
S. G rochow ska, J. G ranowski, Miecio 
Mieczkowski. B alet i in. Początek co
dziennie o godz. 6,30 i 9-ej wiecz. W  
niedziele o godz. 4, 6,30 i 9-ej wiecz. 
Ceny miejsc od 25 gr.

CO GRAJA w
H EL.] OS —  „ P o p i"
C A S IN O :— „B urza  nad Ś w is te m ''
P A N : —  B ędziesz zaw sze m oja.
•^ŚW IA TO W ID  —  „U cieczk a" .
L U N  —  W esoła  w dówka

WYPADKI I KRADZIEŻE.
—  OKRADZEN1. Za pomocą oderwą 

nia desek od ściany skradziono ze skła
du przy ul. Ostrobramskiej 20 —  10 ro
lek papy, wartości zł. 60, należących do  
Szlomy W ołosowa, m ieszkającego tam
że. O dokonanie tej kradzieży podejrza
ny jest M ieczysław Krzysztopanis, bez 
stałego miejsca zamieszkania. Poszuiri- 
wania za nim zarządzono

—  POBILI RESTAURATORA. 
Trzej osobnicy z zem sty za odm owę  
kredytu pobili właściciela restauracji 
przy ul. Bakszta 2, Jana Saszldna.

—  PANOWIE Z WYTRYCHAMI. 
Na ul. Nowogródzkiej policja zatrzy
mała 3 złodziei, przy których znaleziono 
wytrychy. Ujętych osadzono w  aresz
cie.



S Ł O W Sobota, 8 lutego 1936

Rozkosze zimowe noszei dziotwy W terenie i na (oracb
Miejski Kom itet W ychow ania Fizy- . TOR SANECZKOWY NA GÓRZE

cznego i Przysposobienia W ojskow e- BOUFAŁŁOWEJ
go  w  Wilnie potroszczyt się o to, by i
w  roku bieżącym  utatw ić naszej dzia- ^ o r  saneczkow y na Górze Boufałło- 
tw ie korzystanie z dobrodziejstw  zi- w ei’ za 'naugurow any niefortunnie zesz- 
m y... łoroczej zimy, poniew aż urządzony

Celem popularyzacji sportu  w śród końcu lu tego spłynął po paru
najszerszych w arstw  młodzieży urzą
dził K omitet ślizgaw kę na placu Łukis- 
kim dla dzieci i to r saneczkow y na 
górze Boufałowej... Opóźnienie zimy 
w  roku bieżącym, opóźniło rów nież rea 
lizację obu tych imprez, miejm y je
dnak nadzieję, że tym  razem  zima 
przyszła napraw dę —  przecie to już 
luty!— i prace Komitetu nie pójdą na 
m arne na skutek now ych odwilży i de
szczy!...

ŚLIZGAWKA NA PLACU 
ŁUKISKIM

Ślizgawka na placu Łukiskim impo
nuje rozm iaram i: zajm uje bowiem aż 
jedną czw artą  całej przestrzeni ogrom 
nego placu Łukiskiego, pomiędzy ulicą 
mi M ontwiłłowską, M ickiew iczow ską i 
m onum entem  pow stańczym  pośrodku 
placu...

Ze w szystkich czterech stron otoczo
na jes t ślizgaw ka wałem śnieżnym, z 
pow tykanem i dla dekoracji choinkami 
po bokach zaś ustaw ione są  ławki dla 
spoczynku jeżdżących...

Przy wejściu budka kasy, ogrzew al-

w
dniach

na skutek nagłej i długotrw ałej odwil
ży, w roku bieżącym  uruchom iony zos
tał w pierw szych dniach ubiegłego ty 
godnia.

Kilkudniowa odwilż, k tó rą  mieliśmy ' 
w końcu zeszłego tygodnia, dała się we 
znaki zarów no mu jak i ślizgaw ce na 
palcu Łukiskim, obecnie jednak, w 
związku z obfitemi opodam i śnieżnemi, 
do których dołączył się w czoraj i mro- 
zik, to r saneczkow y znajduje się w do
skonałej „formie"!...

Zaczynając się hen! na sam ym  szczy
cie góry, tam  gdzie się mieści1 dawniej 
in ternat litewski, to r ten, w efektow 
nych w irażach, opada półkolem ku pod 
nożu góry od strony ulicy Portow ej...

Miejsce startu  i finisz oznaczone są  j 
chorągiew kam i, zaś osobna, w ysypa- j 
na piaskiem  dróżka, ułatw ia dostanie ! 
się na szczyt.

P rzy starcie mieści się rów nież bud
ka kasy i sto ją  kontrolerzy toru...

P raca na takim  m roźnym  w ydm u
chu jaki panuje na nieosłoniętym  szczy ! 
cie w zgórza nie należy do zby t p rzy
jem nych, zato „zjeżdżacze" m ają pierw 
szorzędne używanie!...

W arunki korzystania z toru  są  na
stępujące: dorośli płacą 10 groszy od
godziny: dzieci —  5 groszy; młodzież 
szkolna, za okazaniem  legitym acji, — 
bezpłatnie!

Na miejscu są pozatem  do w ynaję- 
cia saneczki: w iększe —  40 groszy,
mniejsze 20 groszy od godziny...

Z I M O W A  O L I M P J A D A  O T W A R T A
Szczegóły przegranej z Kanadą

G A R M IS C H  P A R T E N K IR C H E N  srprowadziało' sżę raczej do gTy w yłą
P ierw szy  iroecz. hokejow y, rozeg rany  cznie defensyw nej aż do rnurowa-
przez- polską, d rużynę z m istrzem  niai b ram k i w łącanie.
św ia ta  Kajnaidą, zakończył się zwyeię
stw em  K anady jczyków  w sto sunku
8 :1  (5 :0 , 2 : l / l : 0 ) .

M ecz w ykazał ogrom ną przew agę 
K anady jczyków  szczególnie w p ie r
wszej te rc ji, k iedy Po lacy  byli zupeł 
n ie  zdezorien tow an i szybkością, i 
w sp an ia łą  te ch n ik ą  p rzeciw nika. W y 

Mic-jmy nadzieję, że rodzice potro- n ik  5 :0  je s t cyfrow o raczej z-a n i
szczą się o to  'oy ich dzieci w ykorzy- sk i, K a n a d a  bow iem  miaku w  te j fa -
staly  w pełnej mierze te  dobrodziej- zie g ry  ta k  o lbrzym ią przew agę, że
stw a miejskie!... g ra  toczyła, się bez p rze rw y  w  cią-

„Przechodzień". głern oblężeniu  Z adanie Polaków*

PIERWSZE AKCJE POLAKÓW
W  drugiej te rc ji  Po lacy  p rz y  dal 

szem  stosow an iu  ta k ty k i defensyw nej 
u s iłu ją  p rzeprow adzić  p ierw sze a- 
kcje  w ypadow e. W  trzec ie j m inucie 

1 te j te rc ji pi:.d'a jed y n a  bram ka, dla 
Po laków , strze lona  przez... K an ad y j 
czyków (s trz a ł sam obójczy). A kcja  
defensyw na  P o laków  w tym  okresie  
p rzeprow adzana, byku b ard z ie j um ie
ję tn ie  i znacznie lep iej pod w zglę
dem. tak tycznym , tak , żo K an ad y j-

Kto wszedł do Sekcji Urbanistycznej
Towarzystwa Miłośników #ilna

WILNO. Dnia 3 bm. ukonstytuowała wieiele poszczególnych zainteresowa- 
się Sekcja Urbanistyczna T owarzystwa nych organizacyj, mianowicie z Towa- 
Miłośników Wilna, powstała na wniosek rzystwa Miłośników Wilna —  dyr. Wa- 
p. w ojewody Bociańskiego, w  wyniku cław Studnicki i m i. Pekszo, ze Stowa- 

r ia  z tanim  bufetem  i szatnią, rów nież dyskusji na zebraniu T. M. W . w dniu rzyszenia Architektów R. P. —  inż. Hel- 
udekorow ana gołązkami jedliny i chorą jo. 1. rb. manowa, inż. Paprocki, inż. Wójcie-
giewkam i, a ogrzew ana piecykiem że- w  porozumieniu z Zarządem m. Wil chowski, inż. Jasiński i inż. Forkiewicz,
laznym... na Sekcja ta będzie miała prawo opin- z Sekcji Historji Sztuki Towarzystwa

Nie w szystko  jeszcze zcstalo urzą- jować projekty urbanistyczne i regula-
dzone: brak chwilowo głośnika radjo- cyjne, dążąc do utrzymania specyficz-
w ego, nie cały plac został w ylany w odą nego charakteru naszego miasta w zgo- 
pow loką lodow a —  cienka i chropo- dzie z wymaganiami współczesnej ur- 
w ata , ale to  nie dziw ota, w szak ślizgaw  banistyki.
ka została uruchom iona dopiero w pią- fJa przewodniczącego Sekcji powo- 
tek ubiegły, —  nie można było ze w szy jano wiceprezydenta miasta Nagurskie

Wieczór Literacki poświęcony Olimpiadzie
zakończenie artyści Teatru Miejskiego 
deklamowali w iersze sportowe z „Lauru 
olimpijskiego" W ierzyńskiego.

Niezbyt pochlebnie o naszych spor
towcach świadczy fakt, że zaintereso
wanie wieczorem było minimalne. Na

Przyjaciół Nauk —  prof. dr. Morelow- 
ski i ks. dr. Śledziewski, z Wydziału 
Sztuk Pięknych U. S. B. —  prof. Ślen-

WILNO. W  Wilnie odbył się w ie
czór literacki, pośwSęcony igrzyskom  
olimpijskim.

Red. Lewon w ygłosił referat o  histo
rji igrzysk olimpijskich w czasach sta
rożytnych i w  chwili obecnej, a  red.
Nieciecki odczyta! ciekawe impresje li- sali obecnych było zaledwie 20 osób. 
terackie p. t. „Olimpjada". Nn 1

P. Z. B. zgłosił na Olimpiadę pełną 
ósemką pięściarzy

POZNAŃ. Polski Związek Bokserski pojadą tylko bokserzy niektórych wag.

czycy zdobyli -w te j te rc ji ty lko  d w ie  
bram ki.

ORA PODCZAS GĘSTEGO ŚNIEGU

W  czasie trzec ie j te rc ji zauzjś 
ipaduć tak  gęsty  śnieg, że chwilam i 
n ie  w idać było  krążka- W płynęło  ;r, 
nia obniżenie tempa, g ry  i u trudn i!. ■ 
akcję . W  te j o s ta tn ie j teh e ji P o la 
cy m ieli szereg  dobrycłi zagrań 
broinnych. W trzec ie j m inucie  Y\ 
kow ski za in ic jow ał p ięk n y  w yp.ri. 
zakończony .niestety n iecelnym  sir/.u 
łom. G ra  s ta je  się coraz ostrzejsza.. 
W ołkow ski w* zderzen iu  z K an ad y j-  
czykiepn p a d a  uw ziem ię i uderza 
głową o lód ta k  silnie, że znoszą en 
z boiska, W  te j te rc ji K anadj-jczy- 
cy zdobyw ają  ty lko  je d n ą  bram kę. 
W a rto  podkreślić , że 8-ma bram ka 
zo sta ła  zakw estjonow ana przez je d 
nego  z sędziów  jak o  aiiepraw idło- 
wa, a le  sędzia  głów ny u zn a ł tę  bram  
kę. r

AMBITNA GRA POLAKÓW

stkiem odrazu nadążyć!...
Nie przejm uje się rów nież temi uster 

kami i dziatw a, ochoczo tnąc lód w yo 
strzoną s ta lą  sw ych łyżew!...

Oprócz małych szkrabów  pici oboj
ga, nie b rak  także i 14— 15— letnich pan 
nic w bajecznie —  kolorow ych sw eter
kach i młodzieńców z barw nem i prze
paskam i na w łosach zam iast pospoli
tych czapek, którzy w yczyniają ryzy
kow ne piruety i śm igają jak opętani, — 
pragnąc zaim ponow ać niewiastom  sw ą 
techniką sportow ą i w praw ą!...

P rzychodzą tu rów nież i rodzice, pra
gnący osobiście czuw ać nad igraszkam i 
sw ych pociech na lodzie, czasam i zaś 
przypasu ją  i sam i łyżwy, no bo to  i 
zdrow o, i przyjemnie, i trzeba, panie 
dzieju, iść, jak się to  mówi, z duchem 
czasu!...

O ile chodzi o w arunki korzystania 
ze ślizgawki, to są  one następujące: — 
dziatw a szkól pow szechnych i średnich, 
za okazaniem  legitym acji szkolnej ko
rzysta ze ślizgawki bezpłatnie, w w y
padku braku takow ej opłaca 10 gr. zaś 
dorośli płacą 20 gr.

Szatnia kosztuje 10 groszy, w ynaję 
cie łyżew  —  20 groszy od godziny.

Nad porządkiem  na ślizgaw ce i przy 
wejściu czuw ają kontrolerzy, zaś przy

go, na sekretarzy pp. Borowskiego 1 
Pekszę. Do komisji wchodzą przedsta-

Wielki Teatr Wyobraźni
...PAWEŁ ZABIJA GAWŁA" 

Słuchowisko oryginalne K. Irzykowskie
go, reżyserja T. Trzcińskiego 6. I. 1936.

Radjo —  W arszawa.
„Paw eł i Gaweł w  jednym  żyli do

mu" — Paw eł by) kom pozytorem , Ga
weł nie wadzi) nikomu, prócz Paw ia, 
produkując na płytach gram ofonow ych 
to co kom ponow ał nie Paw eł, a inni 
kom pozytorzy, bo inaczej nie spraw ia
łoby to Paw iow i takiej udręki.

W  ciągu trzech kw adransów  radjo- 
wych, a calei wieczności dla bohatera
— Gawef, Gawlikowski, Gawliczek i 
G awłowski —  znęcali się nad wyczulo- 
nem kom pozytorskiem  uchem Paw ia 
przy pomocy głośnika radjow ego, trze- 
paczki, gram ofonu i jakiegoś miłego 
oseska, k tórego glos przypom inał ra 
czej miauczenie starego  kota.

Z orgji dźw iękow ej w ielkiego m iasta
— ucieka bohater na ciche tono przyro
dy, ale i tu taj znajduje on swoich Ga
włów, którzy uporczyw ie, system aty-

dziriski i inż. B orow ski/ z W ileńskiego zg ,osa do !SrzFsk olimpijskich, które się Rozstrzygnięcie zapadnie po ostatnim
odbędą w Berlinie, pełną ósem kę p ię - : obozie przedolimpijskim naszych bok- 
ściarską. Prawdopodobnie do Berlina serów.

WypadeK szwedzkiego narciarza
GARMISCH. Szwedzki narciarz, Gu- będzie mógł wziąć udziału w igrzys- 

staw Larsson, który miał startować w kach. Szwecję zatem reprezentować 
biegu zjazdowym, uległ wypadkowi w  j będą w biegu zjazdowym jedynie Sven 
czasie treningu na trasie zjazdowej. ! Eriksson i Beitil Alfpersson.

Larsson jroranił sobie kolana i nie — ::—

T-wa Artystów Plastyków —  prof. Hop 
pen, z Państw. Rady Ochrony Przyrody 
—  prof. Limanowski i z D. O. War. płk. 
Aleksandrowicz oraz konserwator dr. 
Piwocki.

oczyszczaniu jej od śniegu i w ylewaniu cznie i konsekw entnie zabijają w  nim
parędziesiąt wszelką myśl tw órczą, wszelkie w ewnę 

trzne odgłosy. W końcu biedny kompo
zytor nie w ytrzym uje i w  przystępie 
pasji zabija Gawła. Speaker (byliśm y 
zdziwieni jego  obecnością tutaj —  wi-

w odą zatrudnionych jest 
robotnych...

w szystko to, ęo czyni! w  słuchowisku 
z bohaterem  rozszczepiony na kilka 
w rzaskliwych postaci Gaweł. M iano
wicie zagłuszy! go, rozdrażnił, zm altre
tował, bo „Radjo jest przecież po to, 
aby każdy miał sw oją porcję hałasu" 
(oryginalna cytata  z oryginalnego o- 
m aw ianego słuchow iska). Polski K. : 
Irzykowski przypom ina nieco angielskie . 
go B. Shaw : lubi zaskoczyć, zadziwić, i 
zaniepokoić, a sam  sto jąc naboczku 
„jechidnie" się podśm iechuje: „a myśl
cie sobie co chcecie, albo w cale nie 
myślcie, —  nic mnie to  w szystko nie 
obchodzi!".

Pozatem  podkpiw anie z Radja w Ra- 
dju przypom ina pewien autentyczny 
w ypadek z wileńskim adw okatem , któ
ry zam iast bronić w łasnej spraw y za
czął ją krytykow ać i obalać —  ku wiel
kiemu zdumieniu sędziów  i zebranej 
publiczności. D laczego tak robił nie 
w iadom o. —  D laczego K. Irzykowski w 
Radjo kpi) z hałasów  radjow ych stw o
rzonych przez siebie —  słuchacz także 
się nie dowiedział. Z byt by! zaskoczo
ny, zdum iony i ogłuszony, —  aby mógł 
połapać się w swoich uczuciach i k ry
tycznie do nich się ustosunkow ać. — 
Miał w szak sw oją  „porcję hałasu"

ewfM. WMMUitr

decznie musiał nastąpić jakiś znam ien- - i mial także ochotę, zrobić tak jak Pa- 
r,v zw rot, bo jak dotychczas T ea tr W y -i wel, to znaczy w paść w szal i uśmier- 
obraźni stanow czo i bezapelecyjnie w y- cić G awła - Irzykowskiego, gdyby 
rugow ał go ze w szystkich słuchow isk) i nie św iadom ość żyw otności autora, 
— uspokoił słuchaczy, że G aweł nie! k tóry  spadając z fal radjow ych na zie- 
zginął — bo G aweł jak kot, rz.uconyj mię — w stanie na obie łapy i jeszcze 
zgóry sta je  na obie łapy.. j nieraz parsknie porcją słuchowisk w

Karol Irzykowski w  sw ojem  słucho-j uszy zdum ionego słuchacza, 
wisku uczynił ze słuchaczem  P a w łe m ' H. Ł. 1

Bmrlioiwii. to n i boibsleighoweg-o

N a .ogół d ru ży n a  polska, walczy hi 
bardzo  am bitn ie  i o fia rn ie , ale p rze
ciw nicy byli lepsi techniczn ie  i ta 
k ty czn ie  p rzy n a jm n ie j o dw ie klasy . 
W  naszej d ru ży n ie  w yróżnili się : maj 
lerpszy W ołkow ski, bardzo  p racow ity  
Sokołow ski, niezm ordow any K ró l. 
o raz  dobry  w obronne Łudw iczak. U fa j 
s łab ie j wypaidł M arehew eayk, a wręt-z 
beznadziejn ie  K asp rzy ck i. Stogow- 
sk i w  b ram ce  n a  początku  puścił f a 
ta ln ie  trzy  brajmki w pierw szej te r 
cji, a le  n asg ipn ie  pop raw ił się i o- 
b ro n ił wiele krytyc-zmych sy tuacy j.

’ W  w ynik  A  ostre j g ry  z, g raczy  ra -  
j szych  ran iony  zosta ł k rążk iem  w no- 

gę K ow alsk i, zaś W ołkow ski został 
; s iln ie  kontuzjow any , m im o to  będą 
! oni grali, w p ią tkow ym  m eczu z Au- 
1 s tr ją .
i  o------

ILE KOSZTOWAŁO URZĄDZENIE 
OLIMPJADY ZIMOWEJ?

GARMISCH. Niemiecki Komitet Olim 
pijski ogłosi) ciekawe cyfry, ilustrujące 
koszta urządzenia Olim pjady Zimowej 
w Garm isch Partenkirchen. W ybudo
w anie zupełnie now ego stadjonu kosz
tow ało przeszło pól miljona marek. —■ 
Jest to, jak tw ierdzą Niemcy, najlepszy 
stadjon dla zaw odów  zimowych na 
świecie.

W ybudow ano najpiękniejszą skocz
nię narciarską św iata. Razem z dalsze- 
rni urządzeniam i kosztow ało to  800 tys. 
marek. Sam tor saneczkow y kosztowa! 
300 tys. marek. W ielkie sum y pochło
nęły rów nież trybuny  i urządzenia dla 
prasy. Kosztem 90 tys. marek stw orzo
no szereg urządzeń które umożliwią pra 
sie szybką i sp raw ną obsługę sw ych 
pism. W reszcie koleje, poczta, w ydzia
ły robót publicznych inw estow ały mil- 
jony dla w ybudow ania szeregu nowych 
linji kolejowych, autobusow ych, założe
nia linji telegraficznych, telefonicznych 
i t. d.
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POKAZ SPORZĄDZANIA DAŃ RYBNYCH
Purpurowe słońce

W epchnęła mnie za portjerę w ką- nad jego  ramieniem, w portjerę i hła-

odstaw ić mnie do brzegu. Da mi pan 
człowieka, który  wyniesie ją, —  poka
załem na Arię. —  Musi mi pan zagw a
rantow ać, że nie będzie czekała na. 
mnie żadna zasadzka.

Odpowiedział mi, po namyśle:
—  Dobrze, daję panu słowo, że w

W  d n iu  6 lu teg o  1936 r. w salach 
Ł b y  H and low o - Frzeinysłow ej by ł 
u rządzony  pokaiz p rzy rząd zan ia  dań 
rybnych , zorganizow any przez Zw ią
zek P a ń  D omu z  in ic ja ty w y  Spółd-ziel 
n i  P roducen tów  R y b  w  W ilnie. Ce
lem pokazu  —  by ła  p ro p ag an d a  spo
życia, ry b  ze zw róceniem  szczegól
n ie jsze j uw ag i na  tań sze  g a tu n k i d ro  
bnych. ry b  o raz  w zględy ekonom i
czne: —  podniesien ie  dochodow ości 
gospodarstw  w iejsk ich1 przez hodow
lę ry b  dostosow aną do w iększego za
potrzebow an ia1.

Na pokaz zjaw iła  się n iezliczona 
iłośś pań  (zg ó ią  .500) i znikom a — 
panów . IV ogrom nej sali zabrak ło  
m iejsc [i. k to  się ośm ieli tw ierdzić, 
ii: kobieiii W spółczesna m ało dba o 
w ygody donru-1) Po słowie w stępnem , 
■wygłoszonem pr/.ez P rzew odniczącą 
Z w iąaku P ań  Domu p. Zof.ję Iw asz- 
kiew iczow ą, oraz ^krótkim  re fe rac ie  
d y re k to ra  Spółdzieln i p. M ichała O- 
biewier&kiego: ,.0  stan ie  hodowli ryb 
na W ileńszcz.rźiiSf" — m istrz  sz tuk i 
k u lin a rn e j firm y „ B u k ie t"  p. Ł uka- 
siowie.z G rzegorz z poezucięm  donio
słości w ykonyw anego zadania, rozpo
czął pokaz, p rzy rząd zan ia , opraw ia- j 
n ia  i  golenia ryb isk , ryb  i rybek. Ob- i 
j:: riw ń  pokazu udz ie la ła  rzeczow o ,1

w gorącem  podejśc iu  do sp raw y  ko
biety w ykazały  całkiem  n ie  ry b i tem 
p eram en t, w y k rzy k u jąc  co chw ila  i 
n a rzek a jąc , że. n ic  n ie  w idzą. R yby 
sk a k a ły  pod w p raw n ą  rę k ą  m istrza  
n a  p a te ln i, a  czasam i u da jąc  żywe, 
w yskak iw ały  poza je j brzeg i, eo  w y
w oływ ało k askady  śm iechu ze stro n y

je d n ą  rz e c z : czy p ro p o rc jo  podaw a
no p rzez  kucharza  n ie  były za  w iel
k ie?  (nip. n a  1 klg. ry b y  1 l i t r  śm ie
ta n y ) . Może je d n a k  to  rzeczy  d o b ra  
dospodyni p o tra f i  sarnia, unorm ow ać. 
G ru n t, że pokaż s ię  u d a ł i  zachęcił 
p an ie  do  spożyw an ia  tego  dotychczas 
nieco zan iedbanego  .produktu , z a  co

cie, gdzie sam a niedaw no była przyku- gała:
ta. Zasunęła śpiesznie portjerę . Stałem, —  Nie, W iliamsie, nie! Przecież o- drodze n a J ą d  niKt parna me niszy
z rew olw erem  w pogotow iu. Czy uda biecałeś! Obiecałeś, że nie zabijesz go,

dokładnie  —  z wdclką 
zoczy in s tru k to rk a , p. S zkw ar- 

W jw sk s i. N ajw ięcej za in teresow ania 
w śród pań  zyskało  zab ijan ie  ryb , 
(na szczęście egzekucja  odbyw ała się 
n a  m artw ych  ekspona tach ) —  tem po 
r a tu ra  rozpaliła  się do s ta n u  w rzenia,

pań  i  pom ruk  dezap roba ty , połączo- się należy  Zw iązkow i P a ń  i S.półdziel 
 ̂ nej z poczuciem  w łasnej w yższości j ni P ro d u cen tó w  R yb szczere pOdzię- 
ze .strony przysłanych- p rzez  p an ie  kow anie i pdklaisk.. 
k u ch a rek : „ p a trz a jc ie  n iby  ta k i N a  zakończenie m ała  w zm ianka
nriistrz; a ryby  na  p a te ln i nie po- g, Z w iązku P a ń  D om u. D ziała lność je  
t r a f i  p rzew ró c ić !"  g 0 (oddzia ł w W iln ie ) została, wzno-

P ó k az  s ię  u da ł —  i pod w zględem w ioną po d łuższej p rzerw ie  w końcu 
frek w en c ji i pod względem  za in te re - lu tego  1935 r. Liczba, cz łonk iń  p rze
stawania-

,,M ajoneza czas z a c z ą ć !"  —  o- 
g roniuy tłum  ru szy ł w k ie rn k u  sa li, 
udzie na w ielkich stołneh p ię trzy ły  
się p iękn ie  w ygięlem i g rzb ietam i k e r 
pie, tonęły wr nialowniez.yah nosach 
s*'.cznp,fkii ..łociła się wędzona sie
law a ; — a nieco dalej e lek tryczne  ku 
ehe.nki, wIpAwiowB prze:i E letrow - 
nię M iejską, m rugały  m etalow ą 
pow ierzchn ią  w k ierunku  ryb , jak b y  
m ó w iąc : „bez nas i wy nie w ygląda
łybyście tak  p i ę k n i * '

W  niew ielk iej salce, p rzy  stoblah, 
zastaw ionych  rybam i —  b y ł*  u roczy 
ście i gościnn ie  podejm ow ana p ra sa

znajom ością   ̂ w ileńska. W  serdecznej atm osferze, 
ja k ą  w ytw orzy ły  pan ie  w m iłej poga
wędce —  wciąż jeszcze o ry b ach  i 
ich znaczeniu  gospodarczem  czas & r -  
bko m ijał. R ybi' by ły  doskonale p rzy  
rządzone i znakojmicie sm akow ały. 

N ależy ty lko  zw rócić uw agę na

kracza  60 i s ta le  w zrasta . Związek 
u rządza odczyty, pokazy, kursy. Cc- 
lwn z.a:ś jego jes t p r/w lew -zy.dkiein  
u św im lom icde grtspedari ze kobiet, o- 
:-e,ąg.'r :o p r z e z  zapozna w ;-nie członkiń 
■/ położeSom  okonoinic/.neni k ra ju , 
ro rpou-zeid :n inn ie  /a-sid  o.:zczerbio- 
ści. -nuiowy k .aro /n lnoścą ud,dolanie 
w -k /ów ek , uk ładan ie  budżetów  do
mowych. izerzeuio wiadomości z za 
k resu  dom oziiaw sfw u, ulepszanie me 
tod p racy  p rzy  gospodarstw ie  donio- 
wefii daw an ia  w skazówek h ig ien icz
nych  i pedagogicznych, m ających  na 
Celu zbliżenie się do ideału  wzorowe
go dom u i rodziny w Polsce.

N ależy się spodziew ać, że Zwią 
z.ok będzie p racow ał nadał tak  o- 
woenia, jak  do tychczas —  i że n rzą- i

się tym  razem ?
Z zew nątrz doleciał niew yraźny od

głos rozm ów, potem  głos Zorki zaw o
ła! głośno;

—  Nie nie w chodźcie w szyscy ra
zem! Num er '7-my jes t złapany! 
Usunąłem nieco portjerę i przez szpa
rę patrzałem . Palce zaciskały się m oc
no dokoła rew olw eru. H rabia w szedł 
sam  do kajuty. Nie widział mnie, oczy
wiście.

Czy zdumiał się na widok tylu tru 
pów ? Zapewne! Ale tw arz  jego nie 
zmieniła się. T ylko monokl w ypadł z 
oka. Końcem laski dotknął palców  nie
ruchom ej ręki Jarrow a i zwrócił się do 
Z orki:

—  To jest Marek Jarrow ? O czywi
ście, że to on! —  oczy jego w patryw a
ły się badaw czo w tw arz żony. —  To 
robota Raysa W iliam sa?... Biedny M a
rek! Chciał być chytrzcjszym , a sam  
wpad! w potrzask. On...

j jeśli ciebie i Adę w ypuszczą na brzeg!
, W yszedłem  zza portjery  i w etkną

łem lufę rew olw eru między żebra h ra
biego.

Hrabia Y edo nie m rugnął naw et o- 
kiem. M uszę mu oddać sprawiedliw ość.

Mój uśm iech stał się szerszy:
—  Nie żądam  tego, drogi hrabio. 

Pan sam , w tow arzystw ie hrabiny od
prow adzi mnie aż do sam ochodu, w 
charakterze zakładników . G dyby coś 
było niezupełnie w  porządku... słowem, 
ja sam  nie zdecydow ałem  jeszcze, ko-

Nie zaczął w ym yślać i grozić mi s tra - , z Państw a zastrzelę najpierw ! 
szną i okrutną śm iercią, jakby to z ro - ’ Doskonale. N arazie przejdziem y
bił na jego  miejscu Jarrow . Óczy jego  d ° inneł kaiu ty 1 zamkniemy tu drzwi, 
przesunęły się tylko z Zorki na mnie, Sądzę, że pan zgodzi się ze mną, że me 
ale nie pow iedział ani słowa. Zorka zaś nale*y w zbudzać zbytniego zam tereso- 
mówiła szybko: I w ania 11 zal° g ,?

•— W iliam s pr/.yłożył mi rew olw er Podobał mi się jego spokój, jego po 
do głowy i zarządał, żebym  wpuściła z°™ a ’ czy też udana obojętność. D oda- 
ciebie sam ego. Zapowiedział, że zabije tem tym sam ym  tonem : 
ciebie, z chwilą, gdy  wejdziesz do k a - ' -  No i zbytniego zainteresow ania
ju ty  z kimś innym, lub jeśli ja cię ost- osob4 Pana 11 w ładz.
J. . —  Zapew niam  pana, —  hrabia wło
Z Hrabia spojrzał mi głęboko w o c z y ,! obojętnie monokl, -  że moi ludzie

potem  na rew olw er poklepał Zorkę po umieją doskonale grzebać swoich zmar
ramieniu. Głos jego nie był ani trochę *yck!
zmieniony, gdy powiedział: : Przeszliśm y do sąsiedniego saloni-

 ........ _ —  Postąpiłaś słusznie, moja droga. ' ku. Zorka spuściła nisko szerokie swe
' Zamilkł gdyż. oczy jego zatrzym ały : W iem, że Mr. W iliam s w ykonuje zaw - rękaw y^ a ja zadaw ałem  sobie pytanie, 

się nagle na córce senatora. Potem  z ' sze sw oje groźby. : CZY chciała ukryć przed mężem siady
niej prześliznęły się na ohydne cielsko Znów rzuci! okiem na m artw e ciało stalow ych obręczy, czy tez przypisze 
m urzyna - Spochmurniał, ale nie znać J a r ro w a , a potem na mnie. Milczałem, je mojej gw ałtow ności? W idocznie mia 
l-.ylo na nim w zruszenia. ! —  Pan rozumie, oczywiście, Mr. W i ła ona cały szczegółow y plan, w iedzia-

— Chodźmy moja droga, opow iesz! liams, że nie w yjdzie pan żywy z m ego ła, co powie mężowi o ucieczce Nume- 
w szystko stało? N ieprzy-) yachtu! 7-?°- 1 Potrafl w ytłom aczyc, dlacze-mi, jak to się 

jem nie jest oddychać tv m zapachem. 
Tw ój davzny wielbiciel, R ays Wiliams, 
to istny ludożerca! Zachow yw ał się tu
taj, jak w rzeźni!

Zwrócił się ku drzwiom , ale Zorka 
i rzuciła mu się na szyję i objęła ramio-

• I nami. i
dzf nam  nie,rnz. podobne pokaz.y, cie- ;   Nje nie!
sz.ąc-e się ta k  w ie lk im  zain teresow a- ' z  rozpaczą przytuliła się do n ie g ,. 
nie —  i frekw encją , jak  pokaz p rzed  (doskonała z niej a rty stk a !). Wytrz.e- 
wezr.' aj*z..v. H. Ł. . szczonemi oczyma w patryw ała się po-

M rugnąlem znacząco na leżące na go go nie widziała, 
podłodze trupy. Drzwi do „kajuty  śm ierci" były zam

— W  takim razie pan dotrzym a mi knięte. Znów odzyskałem  oba rew olw e 
tow arzystw a! A i prześliczną hrabinę ry, schow ałem  starannie plany, odebra
nie minie ten los, — dodałem, drwiąco, łem z rąk nieprzytom nej Ady dokumen 
—  jeżeli pan życzy sobie tego potrój- ty. kom prom itujące jej ojca, i byłem 
nogo sam obójstw a, to proszę niech pan gotów  do drogi. H rabia prow adził grę 
w zyw a załogę! uczciwą. Zadzwonił i w ezw ał dyżurne-

—  A cóż. pan proponuje? —  zapytał go m ajtka.
hrabia. (D. c. n.).

Żeby pan kazał podać mi łódź i — ::— —



Sobota, 8 lutego 1936 r S Ł © W G

„PRZEGLĄD WILEŃSKI"
Literacki imperjalizm

P. K . W . Zaw odziński je s t  znanym  
k ry ty k iem  lite rack im . O becnie z,a-pra 
g n a t lau rów  mannie/, nu pcllu pubti- 
r,ystyaz.nuin,. Ohawmany się, że n;i- 
(b.leja ta  go /.'./wiedzie, P rz y n a j
m niej a r ty k u ł „Z zagadnień  im p crja - 
n / i / i i  i nacjoinaitaiiiju", zmmie«zczomy 
v-' num erze p ropagandow ym  „S ło w a"  
z. dniw 26 s ty czn ia  ivb. n ie  św iadczy 
k o rzystn ie  o jego  w yrobien iu  politycz 
nena.

W  a rty k u le  tym  p. Zaiw.odziiński 
w ystępu je  jak o  zw olennik i w yznaw 
c a  im jperjalizm u, p rzec iw staw ia js jc  go 
zarów no na,cjanaliz;moiwi endeckiem u, 
jak  i dem okraty  © aiej idcołogji, o p a r
te j na zasadzie  sam ostanow ien ia  nar 
radów, k tó rą  uważa, ta k ie  za w y tw ór 
mysi ero im m e  jon alisity c z,n omi k a t ego- 
rjsifti. Zdaniem  p. Zaw ontóńekiego 
d o k try n ie  nac jona lis tyczne j należy 
zawdzięciziać że oipinja, polska „sto su 
je  p rzym io tn ik  „u k ra iń sk i1' 1 d o  w szy
stk ich  R usinów  i pam,agt;n do l-oapow- 
szeelm ieina go n a  te reny , gdzie o 
nim  p rzed  15 la ty  jeszcze n ikom u się 
n ie  ś n i ło " ;  że  „tw orzy  koncepcję u- 
g o d y  z U kra ińcam i .w k a tag o rjach  
in teg ra lnego  naicjcintilizimn", że  w y

d aw an e  są  odezw y b iałorusk ie , „k tó 
rych  .nikt nie ozy t a "  i czyniono  „nie 
udane p ró b y "  g im nazjum  b ia ło rusk ie  
go że m achnięto: rę k ą  ma, L itw ę
K ow ieńską  i pogodzono się ła tw o z 
je j 'asp irac jam i narodow em i...

Inacze jby  (sp raw a się p rzed staw ia  
ła, gdyby  społeczeństw o po lsk ie  po
słuszne  było  wskazamiom im perja liz- 
rau i  okazyw ało  w iększo zrozum ienie 
d la  .tradycyj h isto rycznych . Co,by w te 
dy nastąpiło,,, tego p. Zaw odziński wy 
raźn ie  n ie  -mówi. D aje  ty lk o  do 
zrozum ienia, że wówczas P o lska  by ła  
by po tężnom  miooa.ristwem, ,a t .  zw. 
spraw ai po lsko  - litew sku p rzes ta łab y  
istn ieć, gdyż za s ta łab y  rozw iązana  
przez  re s ty tu c ję  W ielkiego K sięstw a 
Litew skiego. T ej tezy  p. Zawodzań- 
sk i szerzej nie m otyw uje jak  z resz tą  
w całym  sw ym  artykule, n ie  p recyzu 
j e  ja sn o  przesłanek , ma! k tó ry ch  op ie
r a  sw e oryg inalne  w nioski. M ożna je 
d n a k  w yrozum ieć m yśl p rzew odnią 
au to ra .

iP. Zawodzimski, zdaje  się je s t j  

św ięcie p rzekonany , że  proces roziwo 
jow y poisyjezególnych narodow ości, 
w chodzących w sk ład  R zeezypospołi- 
•tej przedrozb iorow ej, je s t  na jzupe ł
n ie j sz tu czn y  i  że pow sta ł on pod 
wpływem p ropagandy  i ta k ty k i po l
skiego ru ch u  niepodległościow ego, 
k tó ry  w swej, walce z; R o sją  pok ładał 
w ielk ie nad z ie je  w  p ró b ach  je j rozr j 
sadzenia, zi.t pom ocą obrodzenia dążeń j 
eniaucypacy jnych  wśródl L itw inów , 
B ia ło rusinów  i' U kraińców .

To jed n a  przesłanka.
Drugią p rzes łankę  s tanow i1 głę.bo- 

ki(4 prześw iadczenie au to ra , że P o lska  
m ogłaby z ła tw ośc ią  p rzek reślić  tc  
w szystk ie  zbyteczne „nacjonalizm y* ', 
gdyby  po o trzy m an iu  [niepodległości 
stanęła, m ocno mai g ru n c ie  h is to rycz

nym  i w sk rzesiła  p rzedrozbiorow e 
fo rm y  ustroju! państw ow ego. Dąże- 
uń» narodow o litew sk ie  (nie mówiąc 
ju ż  o b ia ło rusk ich , k tó re  d la  au to 
ra  są  qua\iti4e negligeab le) zostały
by zaspokojone, gd y b y  uw zględniono 
h is to ryczny  separatyzm , wieilkolite.w- 
sk-i, gdyby  w zięto pod uw agę „ a n ty 
p a t ię  d o  koraniiarzy, ,s,ilno i a k tu a ln e  
do o s ta tn i eh, lat, u czuc ie",..

Wini osek nasuwai się, oczyw isty. 
T ak  n ietrudno ' uw olnić się od kon fli
k tów  w ew nętrznych i  trudnośc i 'zew
nę trznych . W ysta rczy  zerw ać z ,wil 
sonow ską zasadą, sam ostanow ienia, n a  
rodów  i w znieść się pomad „n ae jo n a łi 
s ty czn e"  k a teg o rje  m yślenia, k tó re  
s tw a rz a ją  „coraz w iększe rozproszko 
wainie k u ltu ra ln e  i  zam ykanie  się eko 
.■oiiniezne n iezdolnych w łaściw ie do 
życia, tw orów  państw ow y c l i " . 

i N a  rozum ow aniu  p. Z aw odzińskie 
go zaciążyły  fa ta ln e  jego  upodobania  
lite rack ie , a  jeszcze, .bardziej- jego bli- 

. ska styczność z dworami, „kre.sowe- 
j m i " ,  kit on-oj zaw dzięcza typow o dla 
I tu te jszeg o  ziemiaństiwu pow ierzchow - 

ne z a p a S H ra id a  ńia k taestjo  n a rodo 
w ościow e: litew ską, b ia ło ru ską  i u- 
k ra iń sk ą . Pnzecicż ca ła  ta. s f e ra  iszla 
chocto , ido k tó re j p . Zaiw adziński n a 
leży pochodzeniem , sen tym en tem  i 
przekonaniom , op iera  swój p rogra jn  
polityez/ny aia. dw óch zasadniczych 
m o m en tach : jednymi z, nich je s t le
kcew ażenie  i  ■ignorow anie now ych 
czynników ' ludow ych, mimo oczyw i
s te j ich  siły i  znaozania, d rug im  zaś 
niechęć do żyw iołów  nap ływ ow ych z 
G alicji' i K ongresów ki. N iechęć ta  
nic p ły n ie  z g łębszych  źródeł ^hi
sto rycznego  separa tyzm u , lecz, z 
poczucia sw ego zdegradow ania, upo
śledzenia  wobec przybyszów . odegry- 
■wiajiących w obecnych  w aru n k ach  ro 
lę d o m inu jącą  i decydującą. W zglę- ■ 
dem  jednych  i d rug ich , n asza  az lachę 
ta , k tó re j n ieśw iadom ym  m oże rze 
cznikiem  jest- p . Zaw odziński, z a j
m u je  stanow isko  w yraźnej wyższo^ : 
ści i pew nej pogardy , n ie  okazyw a- j 
mej .zresztą ja w n ie  .talin, gdzie to  
może grozić  przykrem d konsekw encja  
mL ■

N a  ty m  g runc ie  w y rasta  ideał 
re s ty tu c j i W . K s. lite w sk ie g o , siui 
goneris krarjiowość .podsycana m. in . 
przez, „iSłow o", k tó ra  w ysuw a b a r - |  
dzo uproszczony p ro g ram : odda jc ie  | 
n a m  rządy  n iepodzielno  nad  ,k m  jem , ■

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzle- 
iaii poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą
dami sporne, jeśli będziemy uwaźaC, że z jakichkol
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.
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Skutki obniżki cen
przemysłowych

Teraz, po ukończeniu akcji o lepsze wykorzystanie pieniądza, 
obniżkę cep, powiinniśmy zdać Wróćmy do naszego przykładu

ny po  W ito ldzie  W ielk im ? Przecież 
n ie  P o laków  wogóle, bo to  byłoby 
sp rzeczne i z, p raw d ą  h is to ry czn ą  i 
z postu la tom  re s ty tu c j i W . K s. L i
tew skiego. O czywiście więc po lską 
sz lach tę  m iejscow ą, na, k tó re j w ątłe 
b a rk i wkłada, a u to r  w yłącznie b rze
mię sukcesji.

P o m ija jąc  już n a jzu p e łn ie j u za
sad n io n ą  w ątpliw ość, czy Po lacy  li
tew scy (w  znaczeniu  h isto rycznem ) 
roszczą jakiekołwdefc p re ten sje  do 
teg o  dziedzictw a, je s t w prost n ie  do 
pom yślenia, aiby mogli oni udźw ignąć
0  'w łasnych siiłi.ch c iężar w skrzeszo
nego W . K s. Litewskiego., a, tom-
bardz ie j, aby  mogli realizow ać sze
ro k o  zakreślone  zad an ia  polskiego 
im pei-jiilizm u n a  w schodzie. Są to 
m arzenia, śc ię te j głow y. M ogliby 
P o lacy  na, ziem iach litew sko  - biało
ru sk ich  is to tn ie  odegrać ro lę  h is to 
ry czn ą  i doniosłą w sk u tk ach  (na 
w zó r Szwedów w F in la n d ji) , ale 
pod  w arunkiem , o p a rc ia  się o  m iej
scow ą ludność -tubylczą, zrozum ienia
1 poszanow an ia  je j in te resów  n a ro d o 
w ych. Wówczas, W . K s. L itew skie, 
restytutoiw aine na  now oczesnych pod-, 
staw,ach fed e racy jn y ch , w nowym 
k sz ta łc ie  zew nętrznym  i w ew nętrz
nym,, m iałoby rac ję  bydu, posiadałoby  
zapew nione w arunki trw ałości i ro
zw oju. A le ta  d roga nie m a nic 
w spólnego z im perjalksm em .

P . Zaiwodziński ubolew a nad  z a 
nik iem  tradycyj: h is to rycznych  w  Pol

sco i n aw o łu je  m iędzy w ierszam i 
,do odbudow y R zeczypospolite j h is to 
rycznej. N ie  m ożem y w ym agać od 
k ry ty k a  literack iego , by  posiadał 
d o k ład n ą  znajom ość dziejów, jed n ak 
że n ic  trz eb a  być sp ec ja lis tą  h is to 
rykiem , a-by w iedzieć, iż u n ja  Pol-

; sk i z  L itw ą  nie b y ła  dziełem  inipe- 
iJ J tz jn n  polskieog, lecz p rzeci
wnie, w yrazem  przedw czesnej, jak  
ma, tam te  czasy, ide i fed e racy j
nej. I  w łaśn ie  ta  zasada rów ności, 
dopóki b y ła  respekto-w ana, zapew nia
ła1 utw orzonem u p rzy  je j pom ocy pań  
■stwu potęgę i  św ietność. Z biegiem  
czasu zaczęły  u jaw niać  s ię  i nab ierać  
m ocy tendenc je  zachłanne, Zasada, ró- 
wuiości uległai spaczeniu , a w  rezu l
tac ie  w zm agający  .się im perja lizm  poi 
sk i pon ió sł d o tk liw ą  k lęskę na  po łu 
dniow ym  w schodzie i w końcu zban 
k ru to w a ł doszczętnie, pog rąża jąc  w 
ruin-ie całe państw o. P o li ty k a  Jiagie- 
łlonów i p o lity k a  możiiow ładeów  
polsk ich , to  s ą  dw ie całkiem  różne 
drogi, a  p. Zaiwodziński, trak tu jący ' 
z lekcew ażeniem  odrębności etniczne, 
w ydaje  się być o  w iele bliższym  J e 
rem iem u W iśm ow ieckiem u, niż Lwu 
Supieże.

A  zresz tą  trz e b a  pam iętać, że 
„p rzeży ty ch  k sz ta łtów  żaden cud nie 
w róci do is tn ie n ia " .  P rzeży tk iem  
zaś, krzyczącym  -anachronizm em  jes t 
to , o ezein, m a rzą  p. Z-awodzińśki i 
in n i im p erja liśc i ze ,-Słowa".

 o------

sobie sparwę z tego, jak ona 
wpłynęła na życie gospodarcze i 
czego możemy się od niej spo
dziewać.

Rozmawiałem o tern niedawno 
z pewnym przedstawicielem cięż 
kiego przemysłu. Twierdził, że 
akcja rządowa w swych skut
kach raczej zawiedzie. Dlaczego?
Bo przedtem fabryki z trudem 
spjacały procenty od zobo
wiązań finansowych i opła
cały robocizinę i dostawców.
Poza tern nie miały nad
wyżek. Urządzenia fabryczne 
starzeją się, a przemysł nie mo
że ani zastąpić zużyte objekty 
noweini, ani poprowadzić amor
tyzacji. Samo niedoamortyzowanie 
spółek akc. przemysłowych wy
nosi za okres 1929 —  34 zł. 352 
milj. zł.

Przeszło 50 proc. spółek akcyj
nych nie wypłaca od lat dywi
dendy, a stan pozostałych, też 
nie jest dobry. Słowem, jak mó
wił mój rozmówca, przemysł 
przez ostatnie lara zjadał właści
wie swój kapitał. Teraz, po ob 
niżce cen będzie jeszcze gorzej.
Obniżka cen o 15 proc. przy do 
tychczasowych kosztach produk- wać się, że przemysł produkując 
cji prowadzi do tego, że tej wy- po tańszych cenach, ale w więk- 
sokości będzie strata na sprzeda- szych ilościach, nic nie straci, a
ży. Tak mówią przemysłowcy, zarobią na tern konsumenci i ga-
Kupcy narazie też skarżą się, że łęzie produkcji, które miary dotąd
zamiast poprawy, mają zmniej- _ mniejszy udział w dochodzie spo
szenie obrotów. : łecznym.

Dlaczego słychać tyle ża lów ?- Naturalnie optymizm nasz bę- 
bo zawsze najgłośniej mówi ten, d , ie słus 0 ile kontrola a^_
kto traci. O 'korzyściach obniżki s,tWOwa będzie dbać o to abv 
cen mało się mow.i bo wielu lu- zn,iźka ce„ datarła do, osta t-niego 
dz'i me dosc ją sobie ceni. Pa,n _ konsum enta Może też jeszcze 

, który dotąd płacił za jakiś działać skutecznie kontrola spore

z obniżką ceny cukru. W  daw
nych warunkach owe 75 rrilj. o- 
trzymywały cukrownie i wydawa 
ły je na pensje, gratyfikacje —  
reszta nadwyżki stanowiła zysk. 
Rzadko część tego zysku była u- 
żywana na inwestycje, bo one 
się nie opłacają. Reasumując by
ły te pieniądze skoncentrowane. 
Teraz spraw a przedstawia się 
Inaczej. Te pieniądze są bar
dziej rozdrobnione. Konsumenci 
wydadzą je napewno iw inny spo
sób, niż to czyniły cukrownie z 
-ich dochodów. Pieniądze te 
więc poprzez obroty drobnych 
sklepików dojdą do fabryk, może 
włókienniczych, może innych. 
Lecz fabryki te sprzedając więcej 
będą też więcej nabywać surow
ców i więcej zatrudnią robotni
ków. Poprzez te wszystkie pro
cesy może stać się, że te same 
pieniądze wrócą do przemysłu cu 
krown-iczego, ale nie drogą zwię 
kszenia cen, lecz drogą powięk
szenia ilości sprzedanych produ
któw.

Znajomość więc tych procesów 
pozwala na raczej optymistyczne 
wnioski, gdyż możemy spodzie-

przedmiot 1 zł., teraz gdy płaci 
85 gr. za to samo, uważa to za 
rzecz wcale nie dziwną. Pozosta 
łe 15 groszy wyda, jednak na co ‘ 
-innego. Z tych 15 —  20 gr. zbio : 
rą się duże sumy. O w ie lk o -!

czna. Nie o wszystkiem bowiem 
może wiedzieć rząd. Ułatwiłoby 
bardzo zwalczanie tych objawów 
gdyby każdy taki fakt dostawał 
się do opinji publicznej przez 

j prasę, której słuszr.em zadaniem

a  my i p o rządek  w  nim u trzy m a- ! 
my i p rz y w ró ć m y  niu może daw ne j 
grainice. W  a rty k u le  p . Zai\v:od'ziń- 
skiego zn a jd u je  się taró teo  charak łe- 
ly s ty czu y  u s tę p : ,,W łaśn ie  L i
tw a  K ow ieńska d a je  naim p rz y 
k ład  w yzyskiw ania -walorów a r 
ty s ty czn y ch  w walce politycz
nej i choć nap raw dę  przeciw ko 
nam, spadkobiercom  prawmym W . 
K s. L itew skiego  p osiada  ty lk o  jed
no b rzm ien ie  sw ej nazw y ' ‘ . K ogo 
mai n a  m yśli t u  p. Z aw odzińsk i?  K o 
g o  urwwża za, spadkobierców  spuściz-

wania.

W. Mostowicz.

Sam ochód s traży  pożarne j z in s ta la c ją  radjorwą

ści ich świadczy np. fakt, że ob- i jest zwalczanie w ten s 
niżka cukru o 20 p-roc. dała kon- szkodliwego dla ogółu postępo-
sumemtom do dyspozycji około ------• '
75 milj. złotych rocznie. Ale kon 
sumentów jest wielu, i choć ko- 

j rzyść każdej jednostki zosobna 
| jest mała, t-o jednak duża jest ko- 
J rzyść całości.
| Wprawdzie skutkiem tegoi o- 
! brotu rzeczy spodziewają się na- 
’ razie mniejszego dochodu fabry- j 

ki, licząc na to, że zbyt ich p i o - 1 
duktów nie wzrośnie, to jednak 
słusznie jest przewidywać, że wła 
śnie to rozdrobnienie zysków 
wzmoże od dołu obroty i spo- 

: woduje, że te same pieniądze 
j będą lepiej wykorzystane. Nie 
j możemy tu podać żadnego obl-i- 
f czenia, lecz każdy, kto zajmuje 
I się badaniem życia gospodarcze

go wie, że szybszy obrót pienię
dzy, jest właściwie równoznacz
ny ze zwiększeniem- ich ilości.
Szybszy obrót umożliwia bowiem

N O W O S Ć I

Franciszek Olechnowicz

$ IB D J %  L A T
wsz i IG.P.U.

C eni eg iea p la u a  1 i ł ,  80 gr.
Da nabycia we wizYitkiCh kilfgar- 

ulach w ileńsiich.
Skład główny n ta ta m  Ladwlianka  

Nr. 11, m. 18.______

Zwalczysz analfabetyzm na Wi
leńszczyźnie, zmniejszysz bezrobo 
d e  wśród nauczycieli, jeśli wpła- 
d sz  na Fundusz Szkolnictwa Pry 
watnego na Wileńszczyźnie.

Konto czekowe PMS. PKO Nr. 
80630.

ZDZISŁAW CHRZĄSTOWSKI. 5)

GÓRNE  I D U R N E
Isprawnik

T urkot za oknami. Przez sień, gdzie 
bawiłem się ołowianymi żołnierzami, 
przem knęła Petryka i pobiegła do ro
dziców.

—  Spraw nikas przyjechaw szy.
—  Ispraw nik? Jezus M arja! —  prze 

raziła się m atka —  żeby tylko nie 
wszedł tutaj, gdzie tyle pow staniow ych 
Pamiątek. Prosić do salonu.

—  Moja pani, królowo —  słyszę po
ważny głos ojca —  spokojnie, urzędni
ka m oskiewskiego załatw ia się w sieni.

— Ależ jak m ożna? Toć to oficer, 
były kapitan, uizędnik rosyjski, naczel
nik policji.

—  W yrzucony, jak mówią z pułku 
za brzydką spraw ę honorow ą. To nie 
jest tow arzystw o.. Inna sfera i inna a t
mosfera. Przytem  moskal. A interes za
łatw ia się w sieni.

—  Nie, stanow czo nie, nie zgadzam  
się. Jak można się tak narażać! T rzeba 
żyć z w ładzam i umiejętnie. Petryko, 
prosić do salonu!

—  A co będzie, jeżeli przy jadą goś
cie? Posadzisz ich razem w takiem  to
w arzystw ie? Co będzie, jeżeli przyje- 
dzie dajm y nato  hrabia Mohl?

—  Tak, to  byłoby straszne. Ale dla- 
czego ma przyjechać w łaśnie dzisiaj, a - 
nie jutro, czy pojutrze?

Drzwi zatrzasnęły się i nie słysza
łem dalszej rozm ow y między ojcem i 
m atką. Za chwilę jednak Petryka w pro i 
wadziła Ispraw nika do salonu. :

—  Moje pocztienje Sudarynia! J 
Czest' mam ktaniatsia! —  1 oficer nie 
zdejm ując płaszcza i szabli wtoczy! się i 
do salonu. i

Dzień dobry panie 
Czemu mam przypisać?...

kapitanie.

—  Ja etot raz sudarynia, Stanisława 
Pawłowma, tak skazat' nie po służbie, 
a po drużbie.

—  Hm, hm, hm, —  usłyszałem  zna
czące chrząknięcie ojca, które oznacza
ło „inna sfera i inna atm osfera panie 
isprawnik".

—  To niespodziew ane. Ale... ale mi
łe... z pana strony... panie isprawnik — 
ratow ała sytuację matka. —  -Proszę 
niech pan siada. j

Milczenie. I
—  W reszcie isprawnik od k asz ln ą ł! 

raz i drugi, ukłonił się i zaczął:
—  Drowa już wyszli. Byli no w y

szli.
— Mój mężu, pan pow iada, że j 

drw a, któreśm y panu posłali w jesieni, ; 
już się skończyły... W ypalono je.

— Posłać jeszcze dw a wozy —  od- i 
rzekł sucho ojciec.

—  iBłagcdariu. Pakorno Magoda- 
riu! Daj B óg zdrowia.

—  Dziękuję.
Rozmowa znowu zamarła.
Nagle pod gankiem  zaterkotało. — 

Jaciowskie konie czy nie? A nuż to pan 
Mohl?

Rodzice pobledli. 1 słusznie. Bo w 
drzw iach ukazała się P e tryka  i oznaj- 
miła: j

—  Ponas Molis.
Co począć? Co robić z tą  figura W 

salonie? Ispraw nik jednak sam zerw ał 
się z miejsca i zaczął się żegnać. i

Zrozumiał, że im perjum ro sy jsk ie ' 
zwyciężyło w praw dzie Napoleona i u - , 
topiło we krwi w szystk ie pow stania, 
lecz nie przełam ało i nie przełamie nig- ‘ 
dy nieprzystępnej dumy polskoj sz lia -, 
chty. j

Murawlew Sprawiedliwy
Petryka omyliła się. Nie był to  po

noś Molis tylko poni Molieni —  pani 
M ohlowa, czyli poprostu  młodziutka, 
niewiele co w yższa ode mnie ciocia 
Rózia. „Sw ój człowiek" jak  mówią na 
Litwie. Niemniej m am a pośpieszyła na 
spotkanie i pow itaniom  nie było końca.

Ciocia Rózia przybyła tym razem  w ■ 
żałobie i szczebiotała mniej niż zazw y
czaj: przecie w kościele Botockim ju tro  
miało się odbyć żałobne nabożeństw o.

—  Za kogo? —  pytam .
—  T ajem nica —  i mam a położyła 

palec na ustach.
Ciekaw ość nie daw ała mi spokoju. 

Jakby to  się dom yśleć? W iadom o, że 
babunia z ciocią Połą nie przy jadą tylko 
dlatego, że ciocia jes t ciężko chora. —  
W ynikałoby z tego, że to  nabożeństw o, 
to chyba za dziadka M onkiewicza. j

— Czy za dziadka Paw ła? j
—  Tss! Ispraw nik może wrócić.
N azajutrz skoro św it pojechaliśm y

do Botok.

Przybyliśm y trochę zawcześnie. W 
drew nianym  kościółku pusto o 6-ej ra
no, ciemno i posępnie. Przekraczam y 
wysoki próg i w chodzim y do czeluści 
w nętrza jak do jakiejś ogrom nej trum 
ny dusznej i nieco stęchłej. Cienkie ko- 
szlawe kolumny m ajaczą przy świetle 
kilku w oskow ych świec niby piszczele 
ogrom nych kościotrupów  o kadłubach 
ginących gdzieś w cieniu pod stropem .

W  środku mniejsza trum na na ka
tafalku. W głębi na tle ołtarza żywy 
C hrystus na krzyżu, który um arł i znie 
ruchomia! dopiero w tedy, gdyśm y się 
do niego zbliżyli.

Głucho rozlegają się nasze kroki po 
podłodze niegdyś malowanej, teraz już 
w yżłobionej do białego kolanami w ier- 
n jch . Potykam  się o jakiś w ystający  
ćwiek. Chwila zgrozy. Czy może sta ło  
się przez to św iętokradztw o? ale chy
ba nie.

Zajm ujem y dw orską ław kę w prez- 
biterjum. N aprzeciw ko ławka posze- 
szów ska zajęta już przez kuzynostw o z

Poszeszuw ia. W  blasku migotliwych 
św iec trupie głow y kirów i całunów 
przyglądają  mi się tak przenikliwie, że 
aż czuję ciarki po calem ciele. Zapacfi 
kadzidła i wosku przypraw ia o mdłości: 
w yjechaliśm y z domu na czczo. Ale dla 
czego mam a nie chce pow iedzieć w yraź 
nie za kogo trzeba się modlić? Czy to 
grzech? A jeżeli grzech, to  dlaczego 
przyjechaliśm y do kościoła? A czy w  
kościele wogóle m ożna grzeszyć, skoro 
kościół to  miejsce św ięte?

—  Za kogo? —  zw racam  się szep
tem tym  razem  do cioci. Ale ciocia za
topiona w ogrom nej książce do nabo
żeństw a nie słyszy, czy też może udaje 
że nie słyszy. Rozlega się w łaśnie jęk 
dzwonów.

Kościół mimo w czesnej pory stopnio 
w o wypełnia się po brzegi: sygnaturka 
nigdy nie odzyw a się w Botokach nada 
remno. Chłopy i baby wciąż napływ ają 
razem aby tu w  św iętym  przybytku, 
rozdzielić się jak zw yczaj nakazuje I 
zająć dwie różne połow y w nętrza —  
m ęską na praw o i żeńską na lewo. M ę
ska połow a tłumu pełna spokoju, roz- i 
w agi i nabożnego skupienia coraz to I 
przenosi wzrok niepozbawiony ciekawo j 
ści i w spółczucia z ołtarza na ławkę Te 
odorow ską z T eodorow skiej na P osze-j 
szuw ską. Baby, niby płaczki na p o g rz e ! 
bie coraz to w zdychają ciężko i głę
boko i zaczynają zawodzić fałszyw ym  
dyskantem  jakąś żałosną litew ską 
pieśń. Po coraz częstszym  ucieraniu no 
sów  poznać, że czekają tylko mszy i ; 
podniesienia aby  w ybuchnąć tradycy j- j 
nym płaczem. j

Zaczyna się Msza. Żałobne pienia i i 
organy przytłaczają. Mdli zapach kadzi- j 
deł. Coś ściska w gardle. M igocą św ie- \ 
ce i czernieją chorągw ie zatknięte wko j 
!o kościelnych ławek, przepojonych mo- j 
dłami i westchnieniam i tłumów, k tóre r 
się tu przew inęły i tych, które się jesz- ■ 
cze przew iną, kornie schylając czoło 
przy odgłosie chóru S zw entas Diewas, 
Szw enta s T virtas, Szw entas Nemirsztan

tis. ;
W głębi przy ołtarzu św ięte figury 

obecnością sw ą zdają się potw ierdzać 
w iarę „W Św iętych O bcow anie i z m a r- . 
łych zm artw ychw stanie". Zm arłych t. 
zn. każdego zmarłego, a więc i tego 
czyje imię będzie dziś na ustach księży.!

Z ciekaw ością słucham  ponurych eg 
zekwi stara jąc  się uchwycić imię nie-; 
boszczyka. A nuż to  by! ktoś z w yk lę-’ 
tych? Już wiedziałem, że klątw a to  
najcięższa kara i, że człowiek w yklęty 
musi się ukryw ać nietylko za życia, ale
i po śmierci. N aprzyklad Bolesław Śmia 
ły. B ardzo dobrze umiałem w czorajszą 
lekcję historjj i naw et dostałem  zato  cu
kierka. D obrzeby było dostać jeszcze 
kilka.

Rozmyślania przeryw a imię niebosz- i 

czyka w bijącej o strop kościoła modlit 
wie alum nów.

...Paulus... Paulus... ,
Reąuiem aeternam  dona ei...
...Paulus...
A więc Paw eł.
— To pew no za dziadka Paw ła! — 

szepczę do matki.
—  Cicho, cicho. Sprow adzisz niesz

częście.

G dyśm y wrócili do domu i pozam y
kali szczelnie okna i drzwi, można by
ło nareszcie dowiedzieć się o co cho
dzi. Była to msza żałobna za w ygnań
ca 1863 roku dziadka Paw ła M onkiewi
cza.

—  A ilu moskali zabił dziadek?
—  Żadnego.
—  Jak to? żadnego! eee... —  m ruk

nąłem z rozczarowaniem .
—  Bo nie zdążył dołączyć się do 

partji.
—  A dlaczego nie zdążył?
—  Przyjechał z Joć do T auróg  za

przęgiem  z krakow skiem i chomątami.
—  No to co?
—  Za te krakow skie chom ąty zesła

no go na Sybir, a m ajątek skonfisko-

Druga koszm arna noc spędzona 
przy kominku na koszm arnych w spo
minkach i opow iadaniach.

—  Tak! Nie można było mówić po 
polsku, modlić się po polsku, ubierać 
się po polsku i naw et zaprzęgać po pol
sku konie. A Litwa i Żmudź stała się 
jedną w ielką szubienicą. Ginęli na niej 
nietylko ci, co walczyli z bronią w rę
ku, ale naw et ci, którzy się zdradzili 
byle nieostrożnem  słowem  i nie ukryli 
swej sym patji dla pow stańców . N aprzy 
ktad Białozor.

—  Tak, Białozor z Hrynkiszek.
—  Gdzie to są Hrynkiszki?
—  Daleko, pod B ejsagolą obok W o- 

łodkajć.
—  W ięc, jak to było z Białozorem?
—  Ano — zaaresztow ali, porwali, 

przywieźli do W ilna jak tysiące innych. 
D ow odów  żadnych. Ale padło nań po
dejrzenie o sprzyjanie najbliższej partji 
bijącej się w lasach Hrynkiskich i W o- 
lodkajskich. W ięc M urawjew  podpisał 
w yrok taki, jak tw em u działkow i: S y 
bir —  dożyw otnie w ygnanie.

—  I pan Białozor też umarł na Sy- 
berji?

—  O nie. Pani Białozorowa udała 
się do W ilna. Uzyskała audjencję u Mu- 
raw jew a. Błaga, tłum aczy, w yjaśnia. 
A on na to z miłym uśm iechem :

— Przekona się pani, że M urawjew  
j’est nietylko srogi, ale i sprawiedliwy. 
W yrok zostanie zmieniony.

— I kazał zwolnić?
—  Kazał powiesić.
M atka skończyła opow iadanie przy 

grobow ej ciszy. Nikt się nie w ażył ode
zw ać, skoro nie odezw ał się Bóg i nie 
w ym ierzył kary  Bożej.

Ogień żarzy! się na kominku coraz 
słabiej i stopniow o dogasał.

Ale jednocześnie zapalał się inny 
ogień, który  już nie zgasł nigdy.
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Nóż gilotyny z rewolucji francuskiej na licytacji CASINO Monumentalne arcydzieło na przestrzeni ostatnich 40 lat*

Ś WI A T E M
Specjalnie dis Polski zrealizowane w JĘZYKU POLSKIM. Ż suom , matkom, o|con>, vdevom ,-dzleciom  bshs- 
ttró s r  wititiej wojny pośw ięcone. — G łów ne pc*t«ciei M arszałek P iłsudski, Król Jerzy  V, Car M ikcłaj II, Cesarz 
Wilhelm, H indenburg ,F och , K iereńsk i,L en in ,T rock i,K rupskaja  o rsz  m iljony szarych berim iennychżołnierzy 

N tdaro£iam : N tjn c w n y  ly g .d n lk  Fox« 1 lane . B il honor. 1 b tzp ł. berw ig l nlew-Ssne. Ssie dobrze ogrz?ns.

D z i ś  
początek o g. 2-ej

W tych  dn iach  sp rzedano  n a  licy tac ji we 
śrniercił-a Ludwika. X V I, M arję  A n to n in ę

sM ej.

F ra n c j i  nóż g ilo tyny , 
i w iele setek, szlachty

k tó ra  u- 
fran eu -

NARESZCIE i Wilno ujrzy potężny film, który wzbudził zachwyt całego świata.

Film O wieeznej młodości wg. pow ieści Hagarda. (N ajw iększe  arcydzieło od czasów  .W ładczyni świata*. W krótce w Mnie .HELIOS,

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 

SZKÓŁ POWSZECHNYCH
NOTATKI RADJOWE

Pogrzeb gen. Kondylisa

! NOWE AKUMULATORY NA RYN- 
| K U  R A D JO W Y M
| P osiadaczy  odbiorn ików  b a te ry j

nych, k.tórzi' ze w zględu na odległość 
od  s ta c ji ładow ania, ak u m u la to ró w  m a 
ją  trudnośc i z tranisportejn  i ładow a
n iem  akulniułatolów , za in te re su je  z 
pew nością u k azan ie  się akum ulato rów  
now ego ty p u  o ciekaw ych w łasnoś
ciach m echanicznych i elektrycznych . 
Są, to  akuniulatoiry o bard zo  n iew iel
k ich  rozm iarach  zew nętrznych, k tóre 
z łatwiością, np. rnoigą być przenosizone 
w  kieszeni, herm etycznie zam knię te , 
uniem ożliw iające jak ieko lw iek  p rz e 
d o stan ie  się zew nętrzne  kw asu, oraz 
w yw ołanie k ró tk iego  spięcia. Mimo 
sw ych m ałych w ym iarów , ak u m u la to 
ry pow yższe odznaczają  s ię  dużą po- 
jefniiośoią (około 12 A H ) ,  trw ałością , 
o raz  -względnie n iew ysoką ceną. W pro  
w adzenie pow yższych typów  akuum - ; 
la to ió w  na rynek  łączn ie  z  ukaaa- 
liiwyn się oszczędnościow ych dwuwol- . 
tow ych lam p rad iow ych , rozw iąże de
fin ityw n ie  zagadn ien ie  ekonom iczne
go w użyciu odb io rn ika  batery jnego .

Lm inojc ;« miska pr/y u mn u i e  g en e ra ła  K ondylisa .

*4 3 /8 —  

>/824

122

4.37
2.66

O rszak  pogrzebow y

Giełda warszaws
Z  d n ia  7 lu teg o  1936 r, 

D E W IZ Y
B elg ja  89.25 89,43 89,07 
B erlin  213.45 213.98 21292 
H o la n d ja  359.75 360.47 35903 
L ondyn  26.24 6.31 6.17 
N ow y Y ork 5.23 1 /8  

2121 7 /8
N. -Jork kabel 5,23 3 /8  - 
1/8
O slo 131.75 132,08 131.42 
P a ry ż  35,01 5,08 4,94 
Sztokholm  135.30 5.63 
■Szwajcarją; 173.00 3 34 
T endencja  n ie jedno lita  

A K C JE :
B ank  Polsk i 97 
W ęgiel 12l/2 
T endencj a u trzy m a  i u i .

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E  
6 doi. 76.50
P ram jo w a doi. 53.20 53.25 
Stabiil. 53,50 63.00 63.75 63,50 
drwa Ost. d robne  66 setk i.
8 proc. przem . poi. 90. 89.75 
4 ]/2  proic. ,zóem. se r ja  

45.50 ost. d robny .
5 proc. w atsz . stare , 57 56,75 za 

1933 i .  54,50 54,25 54.50 54,75 
54.75 o s ta tn i d robny.

T endencja  d la  pożyczek |R c o  mo- 
cniiejsiza, dla, listów  n ie jedno lita .

5 45,63 46.25

| O s t r a w  rtiS j^ iP fi
I WILNO.
■ Sobota, dnia 8 lu tego  1936 r.
! 7,30 Z ulubionych oper (p ły ty ). 7,50 
j P rogram  dzienny. 7,55 Giełda rolnicza, 
i 8,00 Audycja dla szkól. 8,10 —  11,57 
i P rzerw a. 11,57 Czas. 12,00 Hejnał.

12.25 M elodje operetkow e. 13,25 Chwil- 
; ka gospodarstw a dom ow ego. 13,30 Mu 
| zyka popularna (p ły ty ). 14,30 Utwory
i Józefa H aydna (p ły ty ). 15,00 Igraszki 
; rom antyczne, fragm . z pow. P io tra  

Choynowskiego. 15,15 M ała skrzynecz
ka. Listy dzieci omówi ciocia Hala.
15.25 Życie kulturalne m iasta i pro
wincji. 15,30 K oncert zespołu Paw ła Ry 
nasa. 16,00 Lekcja języka francuskiego. 
16,15 W esoła audycja dla dzieci. 16,45 
Cała Polska śpiewa. 17,00 Z sekretów  
stolicy, reportaż. 17,15 Nowości z płyt. 
17,45 św ia t naszych zw ierząt —  Sala
m andra, pogadanka. 17,50 M ieczysław  
Karłowicz w T atrach  —  audycja. 18,15 
Polskie u tw ory fortepianow e w w yko
naniu Heleny O ttaw ow ej. 18,40 Pro
gram  na niedzielę. 18,50 G wiazdy k a b a - ; 
retu  (p ły ty ). 19,10 W  św ietle ram py, 
nowości teatralne omówi Z ygm unt Fal
kowski. 19,25 K oncert reklamowy. 
19,40 W iadom ości sportow e ogólnopol
skie. 19,50 Pogadanka aktualna. 20,00 
Koncert w w ykonaniu orkiestry P. R .: 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego z udz. He 
leny Azarewicz (sopran) oraz z e s p .; 
żeńskiego (poczw órny kw arte t). 20,45: 
Dzienik wieczorny. 20,55 O brazki z Pol- | 
ski w spółczesnej. 21,00 Audycja dla Po- ; 
laków zagranicą. 21,30 Szepty balowe,* 
obrazki karnaw ałow e. 22,30 R eportaż z 1 
Igrzysk Olimpijskich w Garm isch P ar-( 
tenkirchen 22,35 M uzyka taneczna w ! 
w ykonaniu malej orkiestry P. R pod ' 
dyr. Z. G órzyńskiego z udz. „Trójki Ra 
d jow ej“ . 23.00 Komunikat meteorolog!- j

W ARSZAW A 
Niedziela, dnia 9 lu tego 1936 r. j 
9.00 A udycja poranna. 12,15 P ora-i 

nek Symfoniczny. 14.00 H anka" — ! 
frteg ien t z powieści Romana T uszów -; 
skiego. 14.20 „C yganerja" — Giacomo , 
Puccin iego  1 akt. 15.00 „G odzina roi-! 
nika“ . 16.00 „O czarnej republice" — i 
pogadanka. 16.15 Serenada op. 25 Beet 
hovena. 16.45 Cala Polska śpiew a. — ;
17.00 Muzyka taneczna. 17.40 W ileńska; 
migawka regionalna. 18.00 Recital s k r z .; 
Liii Hakowskiej. 18,30 „Goście na w ie-; 
cu" —  słuchowisko oryginalne.— 1940/ 
W iadom ości sportow e lokalne.— 19.45 
„Co czytać" — nowości literackie. — |
20.00 Nasza m arynarka gra. 20.45 W y
jątki z pism Józefa Piłsudskiego. 20.50 
Dziennik w ieczorny. 21.00 Na wesołej 
lw ow skiej fali. 21.00 „D ar Pom orza na 
w yspach haw ajskich" —  feljeton. 21.45 
W iadom ości sportow e ze w szystkich 
rozgłośni. 22,00 K oncert muzyki tanecz 
nej. W  przerwie około godz. 22.00 Re
portaż z Igrzysk Olimpijskich * '

ŁiA

Kagne i spfzeasź
GABINETOWĄ maszyna nożni 
do sprzedania niedrogo, Kurland- 
ska 12 m. 1, Rosę.

SPRZEDAJE SIĘ TRAKTOR w dob
rym  stanie. Dowiedzieć się: Sierakow 
skiego 12 m. 4. godz. 5— 7.

PAPUCIA w klatce mosiężnej !
»<tawa do sprzeuania. Aaroko! K  

; 'i. tel. 7-94.

L o k a l e
! gwust m m TM w sw asffm y w r r ■ J  
Pokój 1 lub 2 do wynajęcia 
Gdińska 6 ® . 4.

POSZUKUJĘ pokoju z mefcrępu- 
jącem wejściem dla samotnej 
starszej osoby. Pożądane w re
jonie nlic Zamkowej i Kościuszki. 
Oferty skierowywać do Admini
stracji .Słowa* pod I. S.

Jeden lub dwa większe po
koje na parterze, umeblowane, 
od zaraz do wynajęcia. Światło, 
opał, łazienka, telefon. Zygmun- 
towska 22 m. 1. Tel. 6-40.

SHELLEY‘S INST1TUTE Mickie- I,
w icza 4. —  Zapisy na półrocze (angiel- [ 
ski, franc. niem .). Codziennie od 11— 
12.30 i od 7.30 do 8 wiecz.

Saneczkarze w Garmisch-Partenkirchen
P m  y  I Dziś początek o g. 2. Światowy sukces! Olśniewająca przepychem, emocjo- ^  

A  N  nuJV* treść ą, porywająca śpiewem w spin  ała kreacja ftwHej) M  A A P 0  B k  
primadonny Metropolitan Opera House w New-York V lfUŁv 11 D 0 1  «

DZIESZ ZAWSZE MOJ*
Nienotowane powodzenie —  ZACHWYT NA CAŁYM SWIECIE! Wyjątkowy nad
program: Najnowsze aktualja oraz najpiękniejszy film rysunkowy p. t. .B etty  
werbuje ochotników*. Bil. honor, i bezpł. nieważne. Sala dobrze ogrzana.

t T w lT e ' Al Jutro w niedzielą 3 poranki popularne filmu
Początek o g. 11 rano. Cena: Bslkon 25 gr., 

parter 50 gr. — na wszystk e miejsca.Jaśnie Pan Szofer

PA R Y Ż A N K A  n aucza  dorosłych  ,mł< 
dzież, mówić pop raw n ie  w  tr z y  Iziestu 
— cz te rd z ies tu  lekcjach . M etoda  w łas 
na. P rzygo tow u je  do w szystk ich  wyż 
szych fran cu sk ich  egzam inów. W i - 
dzieć siedem nasta  — dziew ię tnasta , 
P o d g ó rn a  5 m. 6.

ST U D E N T  U SB  udzie la  lekcyj, p r»’ 
gotow uje do egzam inów  w stępnych  w 
zakresie  szkół pow szechnych, zaw odo
w ych i średnich . Ceny dostępne. Do 
w iedzieć się: ul, P op ław ska  2. S ta 
n is ław  O ssoliński.

. A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A t A A ^

Poszukuje proco
Inteligentny młody pracowity ? 
długoletnią praktyką rządet pi
sarz prowiantowy poszukuje po
mady rolnej do majątku, świa
dectwa przedłożę, ni. Krzywe-Ko- 
ło Nr. 18—2.

HELIOS Reprezentacyjny trlamfalay Ule

p i n g  p  |
ledeński

(pod Białym  
Koniem)l

‘ W roi. gł. ulub. publ. czarnjący HERMAN THIMIG i najpiękn. wie- 
j denka Christl Mardayn Reż Karol Lamaez. Przepiękne me- 
I lodje „następcy Straussa'1 —  Ralfa Benatzkyego.
[Nadprogram: Kolorowa atrakcja i aktualja. Pocz. o 4. W niedz.od 2

Sil* dobrze ogn tn a ._____________

Czeski bobsleigh najnowszej konstrukcji

REW JA
a adzlałem nowezłangażowanych pieśniarki Geny HOMARSK1EJ, wlrtaoza mu
zyki ekccentrycznej EODIEGO, duetu BOJARSKI-SZELLY oraz ulubieńców P. 
T. pnbliczseścl pieśniarki T alny PUCHALSKIEJ, piosenkarza Aut. IZYKOW- 

SK1EOO, baleru .TANAGRA*
Codziennie 2 seanse 6.45 i 9.15. W niedziele 1 święta 3 seanse i 4 .*5, 7 1 9.15.

Poraź pierw szy w  Polsce!
Nareszcie został ocenzurowany

Balkon 25 gr. jntro premjera Nr 59 p. t.

Na jeża z przedziałkiem
a    a . r i i ■ n  _   -  t_ i r y  s i  a  n  O i / I D  1 w L 4 h  a i

( l

m\i tiu Jfiiiifirimiwitai.

Wydawca: Stanisław Mackiewicz

filM  —okrutny dokumant krwacych I I  f  I  E  f  7  K  A  
walk wiecznych zbrodni ludzkości! “  V  ■ . , , lv

(Tragedja obcokrajowców w Rosji Sowieckiej)
Wojna’ Rewolucja! Cserez wyczaj ka! Polowanie na lndzll Piekło Wschodni

Nie fantazja —  lecz rzeczyw istość!............
W rolsch głównych: S z lu tto w , K S th e da Nagy, H a n s A ib ers W e|ścle i«  ’wi
downią tylko podczas przerw. Początki sean sów  4—6—8110.15 w św ięta od 2.

Wilno, D ru k arn ia  „Słowo" Z a m k o w a  2.

iowoof #arta
P R A L N I A  

ELEKTRYCZNA i GAZOWA I

„PER L  A“
przyjmuje wszelkie pra
nie i roboty chemiczne

—  WYKONANIE -  
PIERWSZORZĘDNE

C E N Y  N I S K I E

Mickiewicza

Lekarze
łH rY Y W TTfTfW W TTTłTfTTTTTTTTTry e W f

Dr. W O L F S 0
Choroby skórne, w eneryczne l mocze;- 
płciowe. W ileńska 7, telefon 10-67, r.O 
godz. 9 — 1 i 5 —  8.

MŁODA inteligentna panienki, 
lubiąca dzieci oraz pisząca aa 
m aszynie,posznknje jakiejkolwiek 
pracy. Dowiedzieć się: Antokolska 
Nr. 30 L. M.

SIOSTRA PIELĘGNIARKA b. stu-
dentka medycyny przyjmuje dy
żury do chorych. Zastrzyki, bańki, 
masaż, kateteryzacja. Miejscowość 
obojętnarM . Wilno, ul. Kalwaryj* 
ska Nr. 12 m. 2. Kreniowi.

MŁODA OSOBA poszukuje pi&cy kas 
celaryjnej, piazę na maszynie, posia - 

i  tiara praktykę w biurach wojakowyek. 
O ferty  do „Słowa” pod J. O.

PORADNIA ZAW ODOW A dla dziew
cząt Stow. „Służba O byw atelska" w 

. W ilnie przy ul. bisk. B andurskiego 4 
m. 6 — poleca absolw entki szkół zr
wodowych: maszynistki, ekspedjentki 

! ze znajom ością prow adzenia buchalterji 
j instruktorki szycia i gotow ania, pielęg- 
j niarki, w ychow aw czynie oraz korepety- 
j torki. Poradnia czynna w poniedziałki, 

środy i piątki od godz. 12— 14. Po^ 
średnictw o bezpłatne.
'.JUA

Z g u b y
Zgubiono książkę wojskową w y
daną przez P, K U. W ilno—miasto 
na imię Ignacego Popławskiego 
oraz książkę członkowską pieka
rzy chrześcjan Połocka 4. Dom 
noclegow y.

Redaktor Henryk K assyano.-tó


